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Kwest je społeczne i gospodarcza 
hyłg dla nas zawsze czemś wtórnent, 
drugorzędnemu środkiem, a nie celem, 
którym  był zawsze testament wielko- 
mocarstwowości polskie i realizować  a  
swego czasu przez Władysława IV , 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod K ilo -  
wem przez Piłsudskiego.
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O teoriach p. Mosdorfa
N iezbyt dawno ukazały się na 

łamach „Słowa“ dwa artykuły  
nrzedstawiające twórczość p. j .  
Mosdorfa, a zwłaszcza jego pra­
cę pt. „Dziś i Jutro" w bardzo po 
chlebnem —  jeżeli nie wprost en 
tiizjastycznem  św ietle. —  B ył to 
m ianowicie artykuł p. W. Wasiu 
tynskiego, oraz artykuł wstępny  
ppdpisany pseudonimem „Lup“. 
Obawiam się jednak, iż opinje te 
mogą nieco wprowadzić w  błąd 
czytelnika o ile  chodzi o ocenę 
książki p. Mosdorfa. Mojem bo­
w iem  skromnem zdaniem jest ona 
nietyiico fatalnie napisana i nud 
na, ale także w ybitnie szkodliwa. 
N ie chcąc zajmować czytelnikom  
zbyt w \ele  czasu, ograniczę się tu  
jedynie do jednej sprawy, to jest 
oceny roli polskich rodów histo 
rycznych w  pracy p. M.

Na stronie 65 drugiego tomu 
książki p. Mosdorfa znajduję bo­
w iem  następujący passus:

„Niewzruszoną linję zbrodniczego 
Egoizmu z bardzo nielicznemi wyjąt­
kami zachowały jedynie rody magnac 
kie, które po doprowadzeniu Rzeczy­
pospolitej do upadku, otworzyły okres 
niewoli przyjęciem od zaoorc iw tytu 
łów arystokratycznych, zasouczyły zaś 
służbą u żydowskich bankierów i  ka­
pitalistów. To też czas już, aby w ar­
stwa ta  uległa całkowitej likwidacji".

PoTatem żadnej argum entacji 
swej opinji p. Mosdorf nie podaje. 
Rozważmy objektyw oie o ile  mo 
‘"’my IB uznać za uzasadnioną, 
^rzedewszystkiem  nasuwa się py 
tanie, kogc mamy uważać za „ma 
miałów* w  przeciw ieństw ie do 
‘'średniej i drobnej szlachty‘którą 
Putor zdaje się wysoko oceniać. 
Nie wiedząc bowiem o jakie rodzi 
nv chodzi, trudno nam sądzić czy 
istotnie są aż tak zwyrodniałe i 
pozbawione zasług jak chce zach 
w alany na łamach ,,Słowa" autor. 
U stalenie faktycznego stanu rze 
czy nie jest zbyt trudne. Jeżeli 
pójdziemy za rozróżnieniem prze 
prowadzonem przez takiego zna­
w cę przedmiotu jak Hipolit Kor 
w in  M!lewski, do magnatów w  
przeciw ieństw ie do karmazynów  
zaliczym y jedynie 9 następują -  
cych rodzin, wym ienionych alfa 
betyczm e: Czartoryscy, Lubomir- 
sey. Potoccy, Radziwiłłowie, San 
guszkowie, Sapiehowie, T am ow s  
cy  Tyszkiew iczow ie i Zamoyscy.

■ O czyw iście nie w szystkie gałę 
zie tych  rodzin należą do warst­
w y  magnackiej, z całą pewnością 
można to jednak twierdzić o lin  
jach najwyższych. Teraz zastanó­
wm y się czy rodziny te istotnie 
zachowały niewzruszoną linję e -  
goizmu, czy otworzyły niew olę  
Przvjęciem tytułów  od zaborców  
i jak było z bankierami żydows­
kimi. O ile  bowiem  okaże się, że

z taką stanowczością rzucane 
przez p. Mosdorfa oskarżenia nie 
są oparte na żadnej rozumnej pod 
stawie —  będziemy m usieli go za 
kwalifikować jako autora niezbyt 
poważnego.

Idźmy pokolei . Każdemu kto 
jest na ty le  ignorantem, że nie 
w ie o roli w najwyższym  stopniu  
pozytywnej i czołowej, którą w  
XVIII i X IX  wieku odegrali w  
Polsce Czartoryscy, polecam lek 
turę dwu ostatnich zeszytów „Pol 
skiego Słownika Biograficznego" 
gdzie znajdzie 35 życiorysów roz 
m aitych Czartoryskich. Nietylko, 
że nie może tu ty ć  m owy o ja - 
kiejś niewzruszonej linji egoizmu  
ale wprost przeciwnie mamy tu 
do czynienia z podziwu godną o- 
fiarnością i patrjotyzmem połą - 
czonym  z wysokim  rozumem sta 
nu. Gdy czytam y takie biograf je 
jak generała Ziem Podolskich,kil 
li rotnie więzionego przez rządy 
zaborcze, jak księcia Adama ska 
zanego na ścięcie przez rząd ro- 
syjsKi i konfiskatę w szystkich  
dóbr, jak ks. Konstantego ciężko 
rannego pod Borodinem a pod 
Sm oleńskiem  własnoręcznie deko 
rowanego przez Napoleona legją 
honorową, jak wreszcie niedawno 
zmarłego ks. Adama Ludwika,któ 
ry odmówił rewindykacji Puław  
po *m artw ychw slaniu  Polski, o-  
garnąć m usi oburzenie, że jakiś 
ignorancki publicysta mógł w  
związku z tą „famiiją" mówić o 
„niewzruszonej linji egoizmu".

Dzieje Potockich w  X IX  wieku  
zawierają takie epizody jak dwu­
krotne w ięzienie Ignacego Po.toc 
kiego, który, z niebyw ałą odwa 
gą cyw ilną potrafił sam jeden  
przeciwstawić się szaleństwu no- 
cv listopadowej, do czego jako by  
ły  w ięzień Igelstroema, miał naj­
zupełniejsze prawo moralne. Wi­
dzimy dalej takich członków ro­
dziny Potockich jak Tomasz, zna 
ny pisarz polityczny, który miał 
głow ę przestrzeloną w  roku 1831, 
lub jak Andrzej, zamordowany 
przez Siczyńskiegc,.Wśród Radzi­
w iłłów  znajdujemy Dominika, po 
ległego pod Hanau, w  roku 1813, 
Michała naczelnego wodza w  
1831, ofiarę konfiskat i w y g n a ­
nia, Bogusława, którego Bis - 
marek w  sw ych wspom nieniach  
wym ienia jako szefa „intrygi poi 
skiej" w  Prusach i w reszcie Sta 
nisława poległego w  roku 1920. 
Życiorys Eustachego Sanguszki, 
przyjaciela ks. Józefa, dzielnego 
powstańca z 1794 roku a zwłasz - 
cza nadzwyczajne koleje życia  
„Księcia niezłomnego * Romana 
Sanguszki, są zbyt znane abyśmy 
mieli je tu powtarzać. Niesłusz 
nie tylko uważa się  dzieje Roma 
na Sanguszki za coś w yjątkow e­
go wśród najwyższej arystokracji 
polskiej. W rzeczywistości wypad  

i ki takiego poświęcenia dla spra

ZGROMADZENIE L!GI NAFOrÓW
odbędzie się 5 września 

Czy Polska zgłosi swą kandydaturę ?
GENEWA. Pat. Ogłoszony przez sekretarjat Ligi Narodów  

Porządek obrad zgromadzenia, które otwiera się 5 września zawie 
ra w iększość spraw o charakterze technicznym , gospodarczym i ad 
oiinistracyjnym . Sprawy polityczne zajmują drobną część porządku 
obrad. W ymienić wśród nich należy: raport kom isji specjalnej z 
Prac nad reformą paktu Ligi Narodów oraz sprawozdanie i ankiety  
w  sprawach dotyczących ograniczenia zbrojeń.

W punkcie 9-ym  porządku znajduje się sprawa w yboru człon  
ków rady Ligi Narodów. Jak wiadomo, zgromadzenie Ligi Narodów  
Postanowiło wybierać co roku trzech członków niestałych rady Ligi 
na przeeiąg trzech lat. W r. 1938 w ygasają m andaty Polski, Ru - 
munji i Ekwadoru. N ie jest jeszcze wiadomem czy Polska zgłosi po 
nownic swą kandydaturę na członka rady

w y narodowej jakiego dał on do 
w ody spotykam y często i to w  
każdej bez w yjątku w ielkiej ro­
dzinie. Niedawno chociażby tenże 
„Słow nik Biograficzny" rewelo - 
w ał nam mało znany dotąd ży - 
ciorys ks. W itolda Światopełk - 
Czetwertyńskiego ,który w  wieku  
lat 15 w ysłany za udział w  pow­
staniu 1863 roku w  roty sołdac -  
kie na Kaukaz „dla uśmierzenia  
ducha buntu gnieżdżącego się w  
pańskiej główce" przebył tam  ca 
łych lat 15 i powrócił do kraju 
mając lat 30. Sapiehowie szczycą 
się w  X IX  wieku przedew szyst- 
kiem Leonem, powstańcem  1831 
roku, którego dobra zostały w  ca 
łości skonfiskowane przez rząd 
rosyjski, następnie Eustachym  
wnukiem  Szczęsnego Potockiego, 
kawalerem  złotego krzyża Virtuti 
M llitari w  1831, w łaścicielem  
skonfiskowanej przez rząd rosyj 
ski puszczy różańskiej. Dalej 
dzieje rodu Sapiehów w  X IX  w ie  
ku zawierają księcia Adama, pow  
stańca z 1863 roku, w ięźnia stanu  
austrjeek*ego i księcia Kazimie - 
rza poległego w  obronie Lwowa  
w  roku 1918.

A ie idźm y dalej. Czy to będą 
Tarnowscy z Juljuszem  poległym  
w  powstaniu 1863 roku i ze Sta  
nisławem  w ięzionym  przez w ła ­
dze austrjackie, czy Lubomirscy 
z Marcelim poległym  w  1809, z 
Jerzym  rewolucjonistą z 1848 ro 
ku i Janem członkiem rządu naro 
dowego w  1863 r., Tyszkiew-cze
ze słynnym  g f  neraLm  T a d e u . na(j rozwojem ekonomicznym kra
szem, któremu spowodu trzech  
powstań pokolei skonfiskowano  
po jednej trzeciej części majątku, 
czy w reszcie Zam oyscy z imponu  
jącą plejadą patrjotów i  wojsko  
w ych w  X IX  wieku, na czele któ 
rej stoją Pan Andrzej i  generał 
W ładysław Zamoyski i Stanisław  
Zamoyski,który postradał zm ysły  
wskutek pobicia w  cytadeli war 
szawskiej, wszędzie w idzim y,że 
w  rodzinach magnackich nietylko  
nie było mniej ludzi ofiarnych i 
zdecydow anych na wszystko dla 
dobra ojczyzny jak w  innych  
warstwach społeczeństwa, ale by 
ło stosunkowo nawet w ięcej.

N ie ma w  tern zresztą nic dziw  
nego, gdyż obowiązkiem tych któ 
rzy noszą historyczne nazwiska 
jest dawać własnem i osobami 
przykład poświęcenia innym  war 
stwom  narodu. A le z drugiej stro 
ny potrafim y odpowiednio ocenić 
ich działalność kiedy przypomni­
my, że o ile interes społeczny  
pchał lew icę polską do w alki z 
państwami zaborczemi, które by 
ły  społecznie konserwatyw ne, 
w ielka własność ziemska walcząc 
o niepodległość w alczyła w  19 w ie  
ku stale w brew  sw em u interesowi 
klasowemu. Jest to czynnik, który 
też należy mieć stale na oku pra 
gnąc w ydać o tych rzeczach sąd 
spraw iedliwy. Pom ijam y tu takie 
dowody „niewzruszonej linji ego 
izmu" jakiem i b y ł długi szereg  
ofiar i  fundacyj na cele kultural 
ne. W każdym  razie od Muzeum  
Czartoryskich zacząwszy a na 
fundacji Jakuba Potockiego skoń  
czywszy mamy dowody ogrom  
nego udziału rodów magnackich  
w  polskiem życiu kulturalnem.

Tak w ięc było z niewzruszonym  
egoizmem. Z tytułam i okazuje 
się że było jeszcze gorzej... dla p. 
Mosdorfa. Czartoryscy otrzymali 
tytu ł książęcy w  r. 1569, t.zn. 234 
lata przed początkiem niew oli i 
to od sejm u lubelskiego. Lubomir 
scy otrzym ali tytu ł książęcy od 
św. cesarstwa rzym skiego w  r. 
1647. Z Potockimi jest sprawa bar 
dziej skomplikowana gdyż tytułu  
hrabiowskiego w ogóle nikt im  nig  
dy nie nadawał wychodząc słusz 
nie z założenia, że nazwisko to czy 
ni zaszczyt tytułow i, n ie zaś od 
wrotnie. Natom iast m iały miejsca  
jedynie pozwolenia do noszenia 

| tytułów , w  A ustrji np. oparte na 
liście Franciszka Józefa do prem

jera Alfreda Potockiego, w któ -  
rym tenże był nazwany: „Kocha 
nym  Hrabią“.Natomiast propono 
wanego tyt. książęcego W incenty  
Potocki nie przyjął. Tytuł Radzi­
w iłłów  pochodzi z roku 1547,San 
guszków z roku 1569, Sapiehowie  
zostali m ianowani książętam i na 
sejm ie polskim w  r. 1768. Tarnów  
scy otrzymali tytu ł hrabiowski 
w  r. 1547 od św. cesarstwa rzyms 
kiego. Linja ta jednak wygasła. 
Żyjąca dziś linja otrzymała tytuł 
hrabiowski od Zygmunta III w 1 
raku 1588. Tyszkiewiczow ie o- 
trzym ali tytuł hrabiów na Łohoj 
sku od Zygmunta Augusta w  r. 
1569.

O ile w ięc chodzi o tytu ły  które 
rzekomo rody magnackie m iały  
przyjąć od zaborców na początku  
okresu niewoli m usim y nazwać 
inform acje p. Mosdorfa, wyraża  
jąc się delikatnie, niezbyt ścisłe  
mi. Pozostaje sprawa bankierów  
żydowskich. Przyznaję, że mimo 
iż trochę interesuję się  genealo- 
gją nic mi nie wiadomo aby czło 
nek jednego z w ym ienionych ro­
dów miał „pełnić służbę u żydów  
skich bankierów". W niektórych  
wypadkach, np. o ile  chodzi o ro 
dzinę Czartoryskich, tego rodzą 
ju tw ierdzenie nosi charakter w y  
bitnie oszczerczy. N ie jest n a to ­
m iast w ykluczone, iż niektórzy  
członkowie tych rodzin w spół -  
pracowali w  pew nych okresach  
i niektórym i żydami takimi jak 
Kronnberg, Bloch, Rotwand i tp.

ju, A by jednak odpowiednio oc6 
nić to zjawisko społeczne, m u s i­
m y przypomnieć, iż w yżej w y  -  
m ienieni żydzi byli pionierami 
rozwoju gospodarczego Polski w  
drugiej połow ie X IX  wieku i że 
w tedy współpracowali z mmi nie 
tylko członkowie rodzin magnac­
kich ale również reprezentanci 
wszystkich innych warstw społe­
cznych. N ie sądzę też aby z tego 
tytu łu  można było formułować 
przeciw nim jakieś zarzuty. Zaz­
naczam jednak raz jeszcze, że o 
konkretnych faktach pełnienia  
przez reprezentantów arysto - 
kracji polskiej „służby" u żydów  
nic a nic mi nie wiadomo.

Reasumując, należy stwierdzić 
że ustęp książki p. Mosdorfa poś 
w ięcony polskim rodom historycz 
nym  jest oparty na zupełnej nie 
znajomości przedmiotu przez au 
tora i posiada dla tych rodzin cha 
rakter w  wysokim  stopniu krzyw  
dzący. Autora obronić może jedy  
nie okoliczność iż porwał się do 
zadania ponad siły  ./N apisał bo - 
w iem  książkę która miała być en 
cyklopedją polityczną obejmującą 
w szystkie m ożliw e działy. Oczy­
w iście, że każdy z nich musiał w y  
paść bardzo słabo. To też zdziwi 
łem  się bardzo czytając, że p. Lup 
porównuje pracę p. Mosdorfa z 
książką Chołoniewskiego „Duch 
dziejów Polski". Można się z Cho 
łoniewskim  n ie zgadzać, ale trze­
ba przyznać, że to b y ł utalento ■ 
w any publicysta i znawca pols - 
kiej literatury historjozoficznej 
N ie ograniczał też w  każdym ra­
zie sw ej erudycji do lektury  
„Wskazań programowych Obozu 
W ielkiej Polski".

Można by się  zapytać, czy ro­
dzina p. Mosdorfa potrafi również 
w ykazać się  taką ilością ofiar i  
w alk  za niepodległość ojczyzny. 
N ależy w  to w ątpić, a przynaj -  
mniej historja, która tam te imio 
na uwieczniła, m ilczy w  tym  w y  
padku. B yć może jednak,że przód 
kow ie naszego autora oddawali 
skromne usługi spraw ie polskiej, 
obok, czy też pod kom endą przed 
staw icieli w ielk ich  rodów.W tym  
wypadku należałoby się zastano -  
wić, czy oszczerczy napad p. Mos 
dorfa nie przynosi w stydu parnię 
ci jego ojców, znieważając rodzi 
ny ich towarzyszy broni i niedoli.

Adolf Bocheński

mm m u p i  i d e u h
W SPRAWIE CZECHOSŁOWACJI

LONDYN. Pat. Rząd brytyjski w  najbliższych dniach 
ma ogłosić ważną deklarację, określającą ponownie stanowis 
ko brytyjskie w  sprawie Czechosłowacji. Decyzja wystąpienia  
z taką deklaracją powzięta została na konferencji Chamber - 
laina z Halifaxem  w  środę.

Również „Daily Express“ twierdzi, że lord Runciman 
ma w  krótkim czasie wystąpić z własnym  planem rozwiązania 
impasu czesko - niem ieckiego.

NARADY W LONDYNIE
LONDYN. Pat. Lord H alifax odbył przedpołudniem konfe­

rencję z Kanclerzem skarbu sir John Simonem, oraz z doradcą misji 
lorda Runcimana Ashtonem  Gwatkinem, który jak'w iadom o przy 
leciał do Londynu z Czechosłowacji.

Brytyjski m inister spr. zagr. przyjął następnie charge d‘af 
faires francuskiego Cambona.

Ashton Gwatkin odlecieć ma spowrotem do Pragi w  ponie­
działek.

Jak zapewniają z kół dobrze poinformowanych, w szystkie  
te rozmowy i konferencje ostatnich dwóch dni dotyczyły Czechosło 
wacji.

Rząd brytyjski ma w  najbliższych dniach w ystąpić z oświad  
czeniem określającem w  sposób w yraźny swoje stanowisko wobec 
aktualnych zagadnień m iędzynarodowych W tutejszych kołach po 
litycznych przywiązują w ięc duże znaczenie do przemówienia, któ  
re kanclerz skarbu sir John Simon w ygłosić ma w  sobotę. Przemó 
w ienie to ma poruszyć bieżące zagadnienia międzynarodowe i być 
kompetentnem stwierdzeniem  stanowiska rządu brytyjskiego, podo 
bnie jak deklaracja prem. Chamberlaina z 24 marca br.

Podobno, w  toku wczorajszej konferencji sir John Simona z 
lordem Ha’ faxem  ustalone zostały w ytyczne dla odnośnych ustę 
pów tego przemówienia. W związku z wiadom ościam i niektórych  
c"ienników  angielskich, jakoby nowa deklaracja rządu brytyjskiego  
m iała dotyczyć także s p r a w y  Czechosłowacji, w  kołach kompetent 
nych zaznaczają, że tego rodzaju deklaracja w  każdym  razie nie bę 
dzie zawierała niczego, eoby mogło być w  B erlin ie źle zrozumiane.

Francuskie koła polityczne zaniepokojone sytuacją 
w  Czechosłowacji

PARYŻ. Pat. W paryskich kołach politycznych na nowo poczy 
na ujawniać się duże zaniepokojenie sytuacją w Czechosłowacji. 
Charakterystyczne jest, iż dzienniki paryskie, które dawniej za - 
mieszczały liczne depesze i  reportaże z Czechosłowacji, ograniczą 
ją się  obecnie raczej do podawania lakonicznych wiadomości, doty 
czących przebiegu rozmów dyplom atycznych lorda Runcimana i 
konferencyj politycznych z całkowitem  pom inięciem  charakterysty  
ki nastrojów zarówno wśród społeczeństw a czeskiego, jak i Niem  
ców sudeckich.

W Paryżu w yciągają z tego wniosek, że nastroje te pozosta­
w iają w iele  do życzenia i że wśród narodów Czechosłowacji szerzy 
się w  dalszym ciągu niezadowolenie, które doprowadza do coraz 
większego zaognienia sytuacji w ew nętrznej kraju..

Prasa paryska publikuje depesze z Londynu, w  których prze 
powiada, iż należy oczekiwać w  niedługim  czasie jakiejś nowej de 
klaracji ze strony angielskich kół rządowych.

Delegat stronnictw polskich u Runcimena
PARYŻ. Pat. Sekretarjat m isji lorda Runcimana komuniku  

je: Delegacja klubu niem ieckiego „D;e Tat" o godz. 10-ej była przy 
jęta przez współpracowników lorda Runcimana udzielając im  do­
datkowych w yjaśnień na tem at memorandum przedstawionego nie 
dawno przez klub lordowi Runcimanowi.

O godz. 11-ej lord Runciman przyjął delegata komitetu poro 
zum iewawczego stronnictw polskich w  Czechosłowacji posła Leona 
W olfa.

O godz. 15 min. 30 lord Runciman przyjął delegację zjedno­
czonej narodowej partji w ęgierskiej, którą reprezentowali Esterha 
zy i Jaros.

Z A J Ę C I E  H A N K 0 U
zakończy działania wojenne w Chinach

TOKJO. Pat. Rzecznik japońskiego MSZ oświadczył, 
że zajęcie Hankou prawdopodobnie zakończy działania wojen 
ne w Chinach, ale nie oznacza to likwidacji sprawy chińskiej. 
Władze japońskie będą miały przed sobą bardzo długą pracę 
nad odbudową gospodarczą i uporządkowaniem politycznem 
Chin. Podjęta zostanie energiczna akcja przeciwko wpływom 
komunistycznym i „Frontu Ludowego"

Po upadku Hankou należy liczyć się z powstaniem po 
głosek o pokoju między Japonją a rządem Czar.k - Kai - Szeka 

Tym prawdopodobnym pogłoskom należy już teraz z 
g ó ry  zaprzeczyć
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ARMJA NIEMIECKA PRZED REGENTEM
WĘGIER

Mitjwięhsza defilada od czasu wojny Światowej
BERLIN. PAT. Wczorajsza defilada, która odbyta się przed 

regentem Węgier i kanclerzem Hitlerem na Berliner Strasse na­
przeciw politechniki, trwała przeszło dwie godziny.

W tej wielkiej rewji sił zbrojnych Rzeszy udział wzięło 
787 oficerów, 15.226 szeregowych, 752 kom, 72 pojazdy konne, 
692 jednostek zmotoryzowanych, 412 czołgów, wozów pancer­
nych, 318 motocykli, 308 dział. Wobec złej pogody nie odbyła 
się rewja 140 samolotów z udziałem szkolnego pułku lotniczego, 
dywizjonu bombardującego, ciężkiej i lekkiej eskadry myśliw­
skiej.

Defilada odbyła się w obecności całego rządu Rzeszy, na­
czelnego dowództwa sił zbrojnych Rzeszy, naczelnego kierowni­
ctwa partji narodowo - socjalistycznej, korpusu dyplomatyczne 
go, attache wojskowych państw obcych, prasy zagranicznej i se­
tek tysięcy publiczności.

O godzinie 10.05 podjechali do trybun honorowych regent 
Horthy I kanclerz Hitler, a za nimi członkowie rządu węgierskie­
go z premjerem Imredy na czele w towarzystwie marszałka Goe- 
ringa i członków rządu niemieckiego oraz wyższych dowódców 
armji niemieckiej.

Defiladę, w której wziął udział garnizon Berlina i Poczda 
mu, prowadził dowódca trzeciego korpusu, gen. piechoty von 
Witzleben z komendantem Berlina gen. porucznikiem Seiffertem. 
Najpierw przedefilowała dywizja piechoty w pełnym składzie z 
dywizyjnym oddziałem przeciwlotniczych karabinów maszyno­
wych i działami piechoty. Następnie szły dwa pułki kawalerjt i 
trzy oddziały cyklistów, a dalej pułk artylerji lekkiej, pułk arty- 
lerji przeciwlotniczej oraz ciężka artylerja zmotoryzowana.

Pokazano porzytem poraź pierwszy ciężkie, zmotoryzowa­
ne działa kalibru 210 m.m. Następnie defilował zmotoryzowany 
oddział pionierów i zmotoryzowane działa 155 m.m. Dalej cięż­
kie zmotoryzowane haubice i artylerja.

Następnie defilowała zmotoryzowana artylerja przeciwlo­
tnicza, wreszcie dywizja broni pancernej ze strzelcami na moto­
cyklach i piechotą dywizyjną. Rewja zakończyła się o godz. 12.

BERLIN. PAT. Wczorajsza defilada na cześć regenta Hor- 
thy‘ego w Berlinie, była największym przeglądem wojsk nie­
mieckich po wojnie światowej. Przed gmachem politechniki po 
obu stronach jezdni zbudowano wysokie trybuny. W środku pół 
nocnej trybuny umieszczono pod srebrnym baldachimem trybunę 
kanclerza, z której regent Horthy i kanclerz Hitler przyjmowali 
defiladę. Cała droga, po której przeszła defilada, upiększona by­
ła masztami i sztandarami.

Przyjaźń  niemiecko-węgierska— to uzupełnienie osi
Berlin —  Rzym

^ BERLIN. PAT. „Deutsche Diplomatische -  Politische Kor 
łespondenz" omawiając wygłoszone wczoraj przez kanclerza Hi 

fiera i regenta Horthy‘ego toasty m. in. pisze: Słowa kanclerza 
i regenta były tak wyraźne, iż dalsze wyjaśnienia są zbędne. Od­
wieczna przyjaźń niemiecko -  węgierska będzie trwała nadal, w  
szczególności wobec przywrócenia bezpośredniego sąsiedztwa 
między obu krajami. Granice pomiędzy obu krajami nie będą 
szańcem, lecz mostem między nimi.

Przyjaźń niemiecko -  węgierska i węgiersko - włoska są 
naturalnem uzupełnieniem osi Berlin —  Rzym.
BERLIN PAT. Wczorajszy przyjazd 

regenta Horthy^ego d© Berlina, otfad a 
kanclerza Hitlera, oraz dzisiejsza rewja 
sił zbrojnych, którą prasa zgodnie na- 
Eywa największą jaka kiedykolwiek od­
była się w Rzeszy, oto tematy, niepo­
dzielnie partające na łaniach dzisiejszych 
dzienników niemieckich.

„Deutsche AUgemeine Ztg.“ zaznacza, 
że regent Horthy w Kflonjj j Helgotan- 
dzfe 1 Obecnie w BerTnie mógł wyrobić 
sob’e pogląd o siłach zbrojnych Rzeszy, 
Entuzjazm ludności — pisze dalej dzień, 
njk — jest najlepszym dowodem, iż sto 
sunfcł niemiecko . węgierskie nie opiera­
ją się na tajemniczości dyplomacji, lecz 
na uczuciach i nastrojach narodu. Dro­
ga, prowadząca ku przyszłości, dowodzi 
..Lokal Anzeiger“, wskazuje obu naro­
dom wspólne zaadnia, czekające rozwią­

zania w Europ'e środkowej.
| „Berliner Tageblatt" pisze: przez
wczorajsze przemówienie kanclerza Hit* 
lera ( regenta Horthy‘ego prTerzucc.’>o 

jmost od starej tradycyjnej przyjaźni ku 
I riezacOwianej wspólnocie sąsiedzkiej. 
Współpraca trzech narodów Niemiec, 

(Włoch i Węgier wyrosła nie ze sztywne, 
go prz sciwieństwa wobec innych naro­
dów, lecz ze świadomości reprezentowa. 
ia  w 20*tym wieku wartości kolturałnych 
socjalnych. To co na wiosnę powiedział | 

kanclerz Hitler o grant cy alpejskiej — pi. ’ 
, sze dalej dziennik — to sanw potwier­
dził Obecnie w stosunku do granicy du- 
najskiej. Jesteśmy szczęśliwi, iż tu na 
południu mamy granicę, której nie po­
trzebujemy bronić. Do tychże sąsiadów 
zaliczyć należy — zdaniem „Berlner Ta. 
gebiatt" — również i Jugoslawję.

Po uchyleniu Hauzul traktatu w Triauon
Węgry zwrócą całą uwagą na zagadnienie mniej­

szości węgierskiej w  Czechosłowacji
RZYM. PAT. Włoskie koła polityczne w ten sposób ujmu­

ją wyniki konferencji M. Ententy:
1) Wojskowe klauzule traktatu w Trianon uważane nie­

gdyś za zasadniczy warunek pokoju naddunajskiego i europej­
skiego, upadły w sposób pokojowy, 2) ten nowy krok, wiodący 
ku porządkowi i ładowi, którego konieczność dawno głosiły Wfo 
chy, został dokonany bez jakiejś bezpośredniej lub pośredniej 
interwencji Ligi Narodów, której statut w artykule 19 przewidu­
je rewizję traktatów. Decyzje w Bied, dotyczące Węgier, odpo­
wiadają bułgarskim uchwałom, powziętym niedawno w Saloni­
kach, które również zapadły poza Ligą Narodów, 3) Mała En- 
tenta powołana do życia jako żandarm, pilnujący Węgier, doko­
nała aktu, który pozbawi ją jedynego z celów jej egzystencji.

To też Węgry —  kontynuuje Gayda —  mają rację, ujaw­
niając umiarkowane zadowolenie. Również Włochy, które nie 
od wczoraj popierały rewindykacje węgierskie, mają prawo być 
zadowolone, jednakowoż satysfakcja Węgier musi być umiarko­
wana W ;elkie zasadnicze zagadnienie powojenne, które pozo­
staje wciąż otwarte, tkwi w położeniu mniejszości węgierskich, 
zamieszkujących nietylko Rumunję i Jugosławję, ale przedewszy 
stkiem w zwartym bloku Czechosłowację. Wyjaśnienie tego za - 
gadnienia jest dziś wstępnym i głównym warunkiem pacyfika­
cji nad Dunajem.

Polska żgda wolnej wymian/ towarów
na obszarach zamorskich kolonij
Burzliwe obrady na konferencji w Hadze

HAGA. Na posiedzeniu Unji M iędzyparlamentarnej doszło 
do ostrych starć m iędzy delegatam i różnych państw. Chodziło o 
kolon je i  surowce.

Przedstaw iciel Holandji, Sarrarens, referując tę sprawę oś­
w iadczył, że w  dzisiejszych warunkach politycznych byłoby zbyt 
niebezpieczne zm ieniać mapę św iata i  rozdzielać na nowo kolonje 
m iędzy te  państwa, które n ie mają obszarów kolonjalnych. Należy  
jednak dopuścić niektóre państw a do udziału w  eksploatacji surow  
ców.

Sarrarens stw ierdził następnie, że z punktu w idzenia możli 
w ości im igracyjnych tereny kolonjalne n ie przedstawiają żadnych  
wartości, ponieważ kraje tropikalne przeważnie n ie nadają się dla 
osiedlenia ludzi białej rasy.

Przedstaw iciel Polski w ystąpił z żądaniem oparcia polityki 
kolonjalnej na zasadzie „otwartych drzwi" i w olnej w ym iany towa 
rów, tak jak to dzieje się w  Kongo belgi jskiem.

Stanowisko Polski podzielił również delegat Belgji, sen. Car 
ton de Tournai.

Po długiej i dość burzliwej dyskusji przyjęto uchw ałę, w  
m yśl której państwa nie posiadające terenów  kolonjalnych, mogą 
być dopuszczone do koncesji na terenie obcych kolonji, przyczem  
koncesje te w  żadnym wypadku nie mogą ograniczać suwerennoś 
ci państwa do którego dane kolonje należą.

Polska i  W łochy n ie przyłączyły się  do tej rezolucji, uważa 
jąc, że ograniczenia są zbyt duże i z tego względu nie do przyjęcia.

zdradę „frontu ludowego11
zarzucaja Daladier

PARYŻ. Pat. Przewódca socjalistów francuskich b. premjer 
Blum  na lamach „Populaire" zarzuca Daladier, że złamał dotychcza 
sową tradycję w szystkich rządów frontu ludowego, polegającą na 
tern, iż każda decyzja społeczna, czy też polityczna rządu musiała 
być pierwotnie uzgadniana w  konw entyklach z przedstawicielam i 
kom itetu frontu ludowego.

Likwidacja kryzysu politycznego w yw ołanego deklaracją 
premjera Daladier? rozvńja się w ięc dwoma torami: na płaszczyź­
nie parlamentarnej i na płaszczyźnie organizacyj zawodowych. Na 
terenie parlam entarnym  w  dalszym  ciągu prowadzona jest wyraźna 
akcja pojednawcza.

Sytuacja będzie ostatecznie wyjaśniona w  piątek po posie - 
dzeniu kom itetu porozum iewawczego stronnictw  lew icy. Premjer 
Daladier tym czasem  zachowuje najzupełniejszy spokój i jak dotych  
czas n ie zdradza zam iarów zdezauowania swojego pierwotnego sta 
nowiska ujętego w  niedzielnej deklaracji.

Najwyższa rada teologów ruizułm.
wypow iedziała się przeciwko podziałowi Palestyny

KAIR. PAT. Rektor AI-Azharu, największej uczelni muzuł­
mańskiej, zwołał najwyższą radę uczonych teologów na nadzwy 
czajne zebranie, poświęcone sprawie palestyńskiej. Uchwalona 
rezolucja głosi, że wszelkie projekty podziału godzą w najświęt­
sze uczucia muzułmanów oraz, że świat muzułmański musi wystą 
pić solidarnie w obronie tego kraju islamskiego i arabskiego. 
Pomijając okoliczność, że Al-Azhar jest największą uczelnią mu­
zułmańską, uchwała najwyższej rady jest tembardziej znamien­
na, że częściowo została wymuszona przez zupełnie stanowczą, 
a jednomyślną opinję ogółu muzułmanów.

Arab o jasnych włosach, te rry ? tą  w Palestynie
LONDYN. PAT. Garbaty Arab o jasnych włosach, który 

wczoraj wieczorem został aresztowany w Palestynie pod zarzu­
tem zastrzelenia brytyjskiego podkomisarza okręgu Jenin Walte 
ra Moffota, usiłował wczoraj zbiec z obozu wojskowego w Jeni- 
nie. W czasie ucieczki został on postrzelony i śmiertelnie raniony.

Moffot, którego napadnięto w biurze, zmarł wczoraj w 
szpitalu z odniesionych ran. Napastnik dał do niego 6 strzałów.

W mieście Jenin wprowadzono stan wyjątkowy na ol 
24 godzin.

JEROZOLIMA. PAT. Naskutek wczon jszych zajść woj­
ska brytyjskie otoczyły kordonem m. Jenin, w którem zarządzo­
no 24 godzinny stan wyjątkowy.

BISKUP ROTTENBURGA POZBA­
WIONY PRAWA POBYTU

BERIJN. PAT. Niemieckie biuro 
informacyjne donosi, że biskupowi 
Sproll z Rottenburga zostało odebra­
ne prawo pobytu w Winterberdze.

Zarządzenie to zostało wydane w 
związku z tern, że biskup Sproll był 
jedynym obywatelem w swoim okrę­
gu, który wstrzymał się od wzięcia u- 
działu w wyborach w dniu 10 kwi it- 
nia r.b., co wywołać miało demonstra­
cje ludności pizeciwko niemu.

Cofnięcie prawa pobytu zostało wy 
dane „w interesie przywrócenia spo­
koju i porządku11 oraz ze względu na 
tc, że nie może być tolerowany bis- 
Aiip, który zaniedbuje swoje państwo­
wo - polityczne obowiązki.

Żądanie dobrowolnego zrzeczenia 
d ę  djacezji biskup Sproll odrzucił.

W WIEDNIU ZALECAJĄ 
WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ

WIEDEŃ PAT. „Wiener Neueste Na- 
chrichten“ występuje w obszernym arty­
kule przeciwko obfitości i smakoszostwu 
w odżywianiu s‘ę. Dziennik uważa ‘Sma-

Interwencja w Gdańsku
GDANGK. Pat. W związku z os 

tatniami wypadkami pobicia Po 
laków na terenie W. M. Gdańska 
komisarz generalny RP zwrócił 
się do Senatu żądając ukarania 
winnych, wypłacenia ofiarom od 
szkodowania oraz zapewnienia lu 
dności polskiej na terenie W olne 
go Miasta warunków bezpieczeń  
stwa, które mają stanowić właś* 
ciwą podstawę dla pomyślnego 
rozwoju stosunków polsko-gdańs- 
kich.

K. Libicki dyrektorem Pol­
skiego Rad?a

WARSZAWA.. Pat. Na posie - 
dzeniu rady nadzorczej Polskiego  
Rad ja w  dniu 25 sierpnia 1938 r. 
został w ybrany dyrektorem na­
czelnym  Polskiego Rad ja m inis­
ter Konrad Libicki dotychczaso 
w y prezes rady nadzorczej spół 
ki akcyjnej Polskie Radjo.

Jednocześnie na zebraniu rady 
nadzorczej Polskiego Radja pre­
zesem raay nadzorczej wybrany koszostwo za niepotrzebny luksus i stara 
został inż. Antoni Krzyczkowski, przekonać ludność, \i do zdr s wy 
dyrektor departamentu technicz tarcZy w zuPełnosci używanie P« aw

g b B R z r n i  nm w  ł o d z i
SPŁONĘŁA FABRYKA WALCZAKA

LODŹ. PAT. Wczoraj o godz. 20-ej wybuchł groźny po­
żar w fabryce (apretura i farbia/nia'. Konstantego Walczaka 
przy ul. Wólczńskiej.

Ogień natrafiając na łatwe palne materjały rozszerzał się z 
błyskawiczną szybkością. Na miej‘sęe pożaru przybyło osiem od­
działów straży ogniowej, które usiłują zlokalizować ogień, obej­
mujący już dwa piętra.

ŁÓD2. PAT. Pożar w fabryce Konstantego Walczaka przy 
ul. Wólczańskiej, przybrał katastrofalne rozmiary. Ogień wy­
buchł w czasie, gdy fabryka znajdowała się w ruchu, robotnicy 
więc w popłochu opuszczali budynek. Ponieważ wczoraj odby­
wała się wypłata, robotnicy pozostawili w płonącej fabryce ubra 
nia wraz ze znajdującemi się w nich pieniędzmi.

Około godz. 22 runęło trzecie, a po kilkunastu minutach i 
drugie piętro budynku fabrycznego Kilku strażaków w czasie 
akcji ratowniczej odniosło poparzenia.

Ogień po kilku godzinach zlokalizowano. Pastwą jego 
padła jednak cała fabryka wraz z dużą ilością gotowego towaru, 
maszynami i tp . Straty b. znaczne.

Wskutek pożaru około 200 robotników straciło pracę. 
Ogień powstał na oddz3ale suszarni, wskutek samozapalenia się 
od nadmiernego gorąca.

nego m inisterstwa Poczt i Tele - 
grafów.

Lwów zwycięzcą w kra­
towych zawodach lotni­

czych
WARSZAWA. Pat. W dniu dzi 

siejszym  nastąpiło w  W arszawie 
zakończenie krajowych zawodów  
lotniczych. W edług tym czaso - 
wych nieoficjalnych danych w  
klasyfikacji ogólnej najlepsze w y  
niki dla swego Aeroklubu osiąga 
jąc największą ilość punktów zdo 
był zespół aeroklubu lw ow skie - 
go. Drugie m iejsce w  klasyfikacji 
ogolnej osiągnął Aeroklub Warsza 
w ski, trzecie Aeroklub krakows­
ki, czwarte —  Aeroklub śląski. 
Jutro zostaną ogłoszone w yniki 
oficjalne.

Sytuacja powodziowa pod 
Krakowem uleg. poprawie

KRAKÓW PAT. Sytuacja powodzio­
wa na terenie województwa krakowskie 
go w ciągu ubiegłej nocy uległa dalszej 
lekkiej poprawie wobec zmniejszenia się 
opadów deszczowych.

Wycieczki z Kowna
KOWNO. Pat. „Lietuvos A i- 

das“ stw ierdza na podstawie in- 
formacyj zebranych przez litew s 
kie tow arzystw o turystyczne, że 
znaczna liczba osób z L itw y prag 
nie udać się do Polski, a zw łasz­
cza do Wilna.

Wykonanie wyroku Śmier­
ci we Lwowie

LWOW. Pat. Wczoraj o godz. 
4 nad ranem na dziedzińcu w ię­
zienia przy uL Kaźmierzowskiej 
(Brygidki) został stracony Hilary  
Kuk, jeden ze sprawców zabójst 
w a ś.p. Jasińskich.

Winnice austriackie 
zagrożone

prostych, tćezbytkowtiych. Według „Wie 
ner Neutste Nachrichten", ludność austr. 
jacka, która potraf ła uwolnić się od do­
tychczasowego svsteirt ; światopoglądu 
politycznego, winna też koniecznie poz­
być się niepotrzebnego zbytk i.

OSADNICTWO NIEMIECKIE 
W  B. AUSTRJI

WIEDEŃ PAT. W najbl zszym czasie 
rozpocznie na terenie Austr jP działalność 
niemieckie towarzystwo osadnicze, które 
skupywać będzie z wolnej ręki posiadło­
ści ziemskie w poszczególnych kraiach 
austrjackich, dążąc od zmiany dotych­
czasowej struktury rolnej AostrjŁ

AFGANISTAN KARZE KOMUNI­
STÓW ŚMIERCIĄ

BLAIR. PAT. Według wiadomości 
z Kabulu, w Heracie (półn. z ach. A f­
ganistan) skazano na karę śmierci sie 
dmiu agitatorów komunistycznych, 
przybyłych z Turkiestanu. Pozatem 
dokonano licznych aresztowań, głow­
nie wśród miejscowych kupców i
przedsiębiorców karawanowych.

POŻAR NA ZAMKU KILOŃSKIM

BERLIN. PAT. W półnoenem skrzy 
dle zamku kiiońskiego wybuchł oneg- 
daj o ftcdy. Si wieczorem pożar. Po 
przeszło godzinnej i wytrwałej pracy 
stiaśy ogniowej pożar udało się zli- 
Kwidować. S traty są bardzo znaczne.

STARCIE Z PRZEMYTNIKAMI 
NA PU Si‘YNI

KAIR. PAT. Menaryści (specjał :a 
straż zbrojna r a  pustyni) stoizyli na 
pograniczu sudarskim walkę z k a ra ­
waną przemytników, którzy us.iowau 
przedi/.tać się do Egiptu. Zdołano P°- 
chwycić 9 wielbłądów, naładowanych 
wyłącznie japońskiemi towarami włó* 
kiennicze.mL

TRAGICZNA ŚMIERĆ DWÓCH 
HARCERZY POLSKICH

LILLE, PAT. W czasie kąpieli na pla­
ży w Cayetix Sur Mer (Sonune) — kilka 
harcerzy polskch należących do miejsco 
weg0 obozu Z.H.P. północnej Francji 
porwanych zostało przez nagłą i silną ia.

WIEDEN.Pat. Trwająca od 2-ch'Ię i zaczęło tonąć. Dzięki akcjj ratf wtW 
dni bez p rzerw / ulewa w  W ied- czej wszczętej przez instruktorów udało 
niu i Austrji Dolnej połączona w lsj£ ocalić kilku chłopców, lecz dwuch z 
dodatku z orkanem, poczyniła du fl!cfl Jan Andrys’ ,at z 1 
że szkody m aterjalne w  mieście, 
utrudniając również ruch uliczny.
Straż pożarna interw enjow ała w  
przeszło stu  wypadkach. Zagro - 
żone są w innice dolno - austrjac 
kie, które w  razie dalszego trw a­
nia u lew y i orkanu ulegną znisz 
czeniu. Stan wody na Dunaju  
wzrasta gwałtownie. Ofiarą śnie 
życy w  Alpach styryjskich padło 
wczoraj dwóch turystów  w iedeń  
skich, którzy zamarźłi na śmierć 
w  górach.

Ograniczenia dla cudzo­
ziemców w Niemczech

BERLIN. Pat. Ogłoszono prze­
pisy dotyczące cudzoziem ców za­
m ieszkujących w  Niem czech.Prze 
pisy te będą obow iązyw ały począ 
w szy od dnia 1 października. Po 
byt w  Niem czech będzie dozwolo 
ny tylko tym  cudzoziemcom któ 
rych osoby i  działalność uprawia 
na w  Niem czech będą dawały  
gwarancję, iż zasługują na korzy 
stanie z prawa gościnności.

Z dniem 1 października władze 
policyjne niem ieckie będą m ogły 
powziąć zarządzenia w  stosunku  
do cudzoziemców, nie dających  
w ym ienionych gwarancyj.

N ow e przepisy przewidują wre 
szcie, że w ładze policyjne będą 
w ydaw ały specjalne pozwolenia  
na pobyt cudzoziemcom zamie

Edmund
Taczkowsld, lat 14 z Crespin utonęło.

PRZEPŁYNĘŁA KANAŁ  
LA MANCHE

LONDYN. Pat. P ływ aczka nie 
miecka W endell, która wczoraj 
rozpoczęła z przylądka Gris Nez 
próbę przepłynięcia kanału przy 
była wczoraj rano na plażę w  Do 
ver, przepłynąw szy kanał La 
Manche w  ciągu 15 godzin 25 mi 
nut.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
SUKCESY J7

W BOSTONIE
K IE J

BOSTON PAT. W trzeciej rundzie 
międzynarodowych mist:^* *— fermo­
wych Stanów Zjednoczonych w "n i­
pach podwójnych, rozgry’.~"’ych w 
Bostonie, Jędrzejowska w parze z 
francuską tesnisistką Mathieu odniosła 
trzecie skolei zwycięstwo, bijąc łatwo 
parę amervkańską Bundy — W ork- 
man 6:2. 6:2.

DO DZIESIĘCIOBOJU O MIST­
RZOSTWO POLSKI ZGŁOSIŁ 
SIĘ TYLKO JEDEN ZAWODNIK

POZNAN. Pat. W sobotę i nie 
dzielę m iał się odbyć w  Poznaniu  
dziesięciobój o m istrzostwo Polski 
Do tej konkurencji z całej Polski 
zgłosił się zaledw ie jeden zawód

rzającym pozostać w Niem czech i nik ((Gierutto)), organizatorzy za 
dłużej niż trzy miesiące. Jtem m usieli te zawody odwołać.



W WIRZE STOLICY
Z KAWONEM W ZĘBACH

Jaki owoc jada się latem? Oczy­
wiście najtańszy. A więc kawon, któ­
ry Jest po 60 gr. kilo; Warszawa jest 
zasypana kawonami.

Wszystkie są sprowadzane z Wę­
gier. Rodzime będą później i gorsze. 
Przyzwyczajono się już, żfc w rolniczej 
Polsce krajowe owoce są droższe od. 
zagranicznych — nawet sprowadza­
nych z Anstralji. Nic dziwnego skoro 
kmiotek za Wolą, o kilometr od tram­
waju sieje na swym hektarze ziemi ży 
to. Przymiera głodem, narzeka, że 
zboże za tanie, ale na produkcję sa­
łaty, melonów i kawonów się nie zdo­
będzie.

— Ja  nie potrafię... mówi wstydli­
wie. Co za pech, że ludzie co są u nas 
ministrami nie mają tej skromności!

Stołeczniacy nazywają kawon ar­
buzem co jest zupełnie bez sensu. Ra­
sowy dorożkarz za nic go nie tknie. — 
To jedzenie stosowne dla konia — nie 
dla mnie, kulturalnego człowieka! o- 
świadcza! Służąca z Powiśla patrzy 
drwiąco jak jej chlebodawcy łykają 
czerwony miąższ.

— Ot dorobiły się chłopy, ale to za­
dni państwo, mówi, ja z głodu bym 
skonała, a tego paskustwa nie tknęła.

Melon je... droższy i warszawiacy 
nie pogardzają nim. W towarzystwie 
Higjenicznem odbywają się pokazy 
jak przyrządzać potrawy z melonu, 
referaty, jak należy go spożywać. W 
wielkiej sali Towarzystwa, gdzie na- 
wsze są iakieś wiece Ozonowe, odczy­
ty akademików literatury — były to 
chyba pierwszt pożyteczne zebrania.

Stary pan co miał majątek na Uk­
rainie roztkliwia się wspomnien.a- 
mi:

— Jadę bywało linijką po rżyskach, 
patrzę ezy wszystko zwiezione a kura 
tnie, upał straszliwy, pić się chce — 
dawaj skręcam w bok, konia batem 
smagnę, pędzę do basztanu co go bur­
łacy dzierżawili za drogą. Mieli tam 
3 dziesięciny — leżą ogromne jak be­
czki kawony. Gospodarze widzą mnie, 
kłaniają się:

— Zdrawsrwujtie barin!.
—, Dójcie no dobrego kawona, tyl­

ko dojrzałego .
— Zaraz wyhierzem. Lada dzień 

wszystkie już będą gotowe .
Znają się bestje. Zrywają kolosa 

co funtów ze 12 waży, nożem przez 
pół p łata ją  — cudny, czerwony, soezy 
sty. "Wystawiam go na słońce żeby był 
zimniejszy i  żrę aż us*y m. się trzę­
są. Rozpływa się formalnie w ustach. 
Zjadam ze trzy Ifunty, koniowi rtołów- 
kę daję. koń bardzo kawona lubił, re ­
sztę wyrzucam.

— Nu ile eię należy?
— Ach barin, poczęstunek sąńedz- 

ki, nie wozmiom dienieg.
  Musicie. Macie tu  pół rubla.

— Ni za czto. Prosimy zajeżdżać 
zawsze do nas ochłodzić się, ale bez 
pieniędzy.

I  ssąc kęe kawona scary pan przy­
myka oczy — -widzi pewnie basztan 
przy drodze na roznalonej Ukrainie.

Karol

Piątek, 26 sierpnia 1938 r. S Ł O W O

Pan minister mówi prawdę... LISTY Z WŁOCH.

Doskonały dwutygodnik „Poli­
tyka Gospodarcza" podaje nastę­
pującą analizę porównawczą mo­
wy P. Min. Poniatowskiego... z 
Małym Rocznikiem Statystycznym:

„Podnoszenie się plonu z ha“
istotnie:

1928 1937

pszenica
żyto
jęczmień
owies

12,5
11.4
13,2
12,3

1 U  ą. 
9,9 q.

11.1 ą.
10.2 q.

„Ciągły poważny wzrost spo­
życia". Z pewnością tak jest. 
Obacz wyżej. Do tego konsumcja 
cukru spadła z 11,9 kg. w r. 1929 
na 11,2 w  r. 1937, a tylko mięso 
wzrosło z 18,5 na 21,6 kg .

„Wzrost zatrudnienia". Nie ma 
co przeczyć: bezrobotnych zareje­
strowanych było w  r 1930 —  
300.000, w r. 1937 — 470.000.

przepracowanych zaś w przemyśle 
robotniko -  godzin:

w  r. 1931 
w r. 1937

1. 501,9 milj. 
1,488,0 milj.

„Rozwój i krzepnięcie całego 
życia gospodarczego". Są tego nie 
Omylne objawy i skutki:

Obroty handlowe ha 1 miesz 
kańca wvnosiły w  zł.

Po tegorocznych manewrach włoskich
RZYM. W sierpniu.

więcej natomiast dały ziemniaki i 
buraki cukrowe.

„Ciągle rosnąca ogólna pro­
dukcja Zbóż". Rzeczywiście w r. 
1928 zebrano dwuch zbóż chlebo­
wych: 1928 r. — 72,2, a w r. 1937 
—  75,7.

jęczmienia
owsa
buraków

1928 1937

15,3 1S,6
25.0 23,4
49.0 34,5

cyfry oznaczają tysiące q.

Więcej natomiast zebrano ziem­
niaków. Wartość produkcji polo- 
wej i łąkowej wynosiła:

w r. 1928 
w r. 1937

10,445 milj. zł. 
3,787 milj. zł.

„Zwiększenie eksportu rolni­
czego we wszystkich pozycjach, 
prócz zboża naturalnie". Prawda: 
w r. 1928/29 wywieziono:

prod. zwierzęcych 116 tya tona 
w roku 36/37 115.— 

zwierząt żywych 2766 tys. sztuk 
w r. S6/S7 1194.—

„Stała nadwyżka produkcji po­
nad potrzeby własne". Zgadza się 
Nie trudno było ją osiągnąć, jeżeli 
produkcja spadła w ten sposób że 
wynosiła na 1 mieszkańca:

zbóż chleb.
jęczmienia
owsa

r. 1928 1937

250 219 kg.
49 39 kg.
81 68 kg.

jedne kartofle wykazały wzrost. 
—  Spożycie zaś ograniczono w  sa 
mym tylko okresie od 1929 r. do 
1932/34: w  kg. na głowę miesz­
kańca:

zbóż chi bo Tych z 209 kg. na 207 — 

ziemniaków z 814 kg. na 768.—

r. 1928 1936
139 171

sp. ake. wykazały zysk: 208 111 milj.
strat niepokrytych 55,4 425,3 milj.

rezerw ' 849 557,— milj.
emisji 828 75,— milj.

Spółdzielnie sprzed* 828 451 w r. :?

Spółdzienie zyski 6o*8 X, 53,1

Spółdzielnie wkłady 527 2f6.—*

św. handlowych I—m  1932 r. 23S tys. 121 tys.

św. handlowych IV kat. 1932 r. 187 tys. 830 tys.

św. przem. I—IV 1933 r. 2375 tya. 2433 tys.

św. przem od V do VII 1938 r. 201 tys. 249 tys.

wskaźnik produkcji 1938 100 tys. 85 tys.

cen hurtowych 1938 100 tys. 59.— tys.

zł.

:? :5

Tyle „Polityka Gospodarcza" 
która zaznacza jednak, że linja 
jest wklęsła i obecnie idzie ku gó­
rze. Z naszej strony dodajmy je­
dno pytanie. Wielka klęska eko­
nomiczna, którą Polska przeżywa 
ciąży niewątpliwie na sumieniu Pa 
na Ministra Skarbu. Ale czy klę­

ska rolnicza i aprowizacyjna jaka 
wynika z powyższych urzędo­
wych i oficjalnych cyfr nie jest 
skutkiem radykalnej reformy rol­
nej, i zrujnowania tysięcy przedsię 
biorstw folwarcznych?

(ab).

Towarzystwo Rczwolu Ziem Wschodnich
z dniem 1 września uruchamia w Pińsku

ROCZNA SZKOŁĘ SPÓŁDZIELCZA 
OLA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

przy Gimn. Kupieckłem T. R.Z.W. w Pińsku, ul. Kolejowa
Prowadzone będą 2-a Kursy dla młodzieży 

do lat 18 i dla młodzieży starsze].
KandudacI obowiązani ss złożyć:

T) v’odanie o przyjęcie;
2) Świadectwo ukończenia szkOty powszechnej;
3) Życiorys napisany własnoręcznie.

Opłata za naukę wynosi 100 zł. — wpisowe 10 zł. 
Kandydaci ubiegać sie mogą o pomoc finansową u wła­

ściwych samorządów i w miejscowych spółdzielniach.

OD W YDAW NICTW A
1) Przy wypełnianiu przekazów prosimy o czytelne podawanie 

imienia, nazwiska i adresu oraz o w ym ienienie na jaki cel pieniądze 
są przysłane —  prenumerata, ogłoszenie, ofiary.

2) Przy komunikowaniu nam o zmianie adresu prosimy poda­
wać oprócz adresu nowego także i adres dotychczasowy.

Na wysokowzgórzu abruzyj- 
skiem VIII Korpus rzymski odbył 
tegoroczne ćwiczenia doświadczał 
ne. Telegramy ujawniły tematykę 
ćwiczeń i wyjaśniły może n«ezupeł 
nie ściśle, że chodziło mianowicie 
o praktyczne wypróbowanie nowej 
zasadniczej jednostki wojennej t. 
j. dywizji dwupułkowej przeciw 
dywizji trzypułkowej, na terenie 
'wyjątkowo ciężkim i pozbawio­
nym wygodnych dróg. Tegoroczne 
ćwiczenia włoskie były drobnym 
epizodem wielkiego zagadnienia 
nad którego rozwiązaniem pracują 
Włos: już oddawna wykorzystując 
własne i cudze doświadczenia nie- 
tylko z czasów wojny europejskiej 
ale i wojen w  Abisynji i Hiszpanji. 
Zwłaszcza teren hiszpański może 
być uważany za praktyczne labo- 
ratorjum dla niektórych sztabów  
głównych przeprowadzających do 
świadczenia skuteczniejsze od tak 
zwanych manewrowych czy jedno 
stronnych.

Centralnym zagadnieniem bo­
wiem jest rodzaj wojn odpowia­
dający z jednej strony temperamen 
towi narodowemu i warunkom ge- 
ograficzynm kraju, a z drugiej za­
sobom moralnym i materjalnym 
społeczeństwa prowadzącego czy 
zmuszonego okolicznościami do 
prowadzenia wojny. W tej mierze 
typem wojny odpowiadającym 
Włochom i narodowi włoskiemu 

jak zapowiedział szef rządu 
Mussolini —  jest wojna ruchowa 
o szybkim rezltacie. Opracowanie 
techniki tej wojny wykazało nie­
wątpliwe dalekowidztwo Napole- 

|ona I zapowiadającego potrzebę 
periodycznego zmieniania taktyki 
wa'(& (przynajmniej co 10 lat).

O ile wojna pozycyjna, oparta 
z jednej strony o potężne zapory 
w rodzaju linji Maginota a z dru­
giej o kolosalne zasoby materjalne 
bogałych krajów posiadających su 
rowce wszelkiego rodzaju i zasad­
niczy silnik wojny a więc pienią­
dze, może odpowiadać psychice 
narodów bogatych o tyle narody 
biedne muszą wybierać jedynie 
wojnę ruchową. Ma się rozumieć, 
narody biedne w  sensie posiada­
nia złota są zazwyczaj bogate pod 
względem demograficznym i mogą 
sobie pozwolić na rozporządzal- 
ność dużym materjałem ludzkim.

Otóż wojna ruchowa wymaga 
przedewszystkiem prawie nieo­
graniczonej swobody manewru na 
zewnątrz w stosunku do wroga i j 
nawewnątrz w stosunku do układu 
sił na poszczególnych odcinkach 
walki. Jednostka zasadnicza musi 
być zatem pozbawiona zbytnich 
balastów, zwinna i osiągająca ma­
ksymalnie możliwą szybkość w 
przerzucaniu się z miejsca na miej 
sce. Stąd tendencja do zmniejsza­

nia dywizji z trzypułkowej na 
dwupulkową, stąd stopniowa me­
chanizacja i i.iotoryzacja, stąd wre 
szcie konieczność ustalenia wza­
jemnego stosunku składowych 
czynników dywizyjnych a miano -  
wicie piechoty i artylerji.

Na t y m odcinku praca we Wło 
szech idzie bardzo sprawnie i be­
zustannie. Manewry w Irpmji a w 
większym jeszcze stopniu na Sy- 
cylji dały obfity materjał do roz­
pracowania technikom wojennym 
włoskim. Tegoroczne ćwiczenia 
doświadczalne były zatem jedynie 
drobnym epizodem w całokształcie 
prac systematycznie prowadzo­
nych nie ^ez bezpośredniego u- 
działu Benito Mussoliniego, które 
mu, nietylko w jego charakterze 
ministra sił zbrojnych (wojna, ma 
rynarka i aeronautyka) ale i od­
nowiciela współczesnych Włoch, 
kraj włoski zawdzięcza spotęgo­
wanie potencjału obronnego i za­
czepnego.

Pośród ogólnej płynności zja­
wisk nietylko natury politycznej i 
piętrzących się najbardziej nie­
przewidzianie trudności we współ 
życiu międzynarodowem trudno 
jest nie przyznać racji Mussolinie- 
mu, gdy mówi on, że łudzić się w 
obecnych warunkach jest prostem 
szaleństwem. Nigdy może jak o- 
becnie wszystko naokół nas wska­
zuje na słuszność słów: si vis pa- 
cem, para bellum. Czyli innemi 
słowy mówiąc —  solidność po­
koju uzależniona jest od ilości ba­
gnetów. Pod tym względem W ło­
chy przeistoczyły się całkowicie w 
stosunku do własnej przeszłości i 
dziś już a priori można wykluczyć 
zaskoczenie niespodzianką zawie­
ruchy wojennej, jak to miało miej­
sce w 1914 roku.

Doskonaleniu techniki, wyćwi­
czeniu żołnierza, gotowości i wy­
specjalizowaniu dowódców odpo­
wiada troska o wyszkolenie społe­
czeństwa w myśl zasady iż w  obe­
cnych warunkach tylko współpra­
ca istotna pomiędzy obywatelem  
w mundurze a obywatelem w cy­
wilu może zagwarantować zwy -  
cięsto. Pod tym względem należy 
przyznać, że Włosi robią olbrzy­
m i  postępy zacierając coraz bar­
dziej różnice pomiędzy taką lub 
inną kategorją obrońców Ojczyz -  
ny. Przyczjmia się do tego w wiel 
kiej mierze umiejętne wychowanie 
młodzieży od najwcześniejszego 
okresu udziału w  życiu narodu. Z 
tego szczególniej są dumni kierów 
nicy wychowania młodzieżowego 
w sensie potrzeb ogólno - narodo­
wych. A przyznać musimy, że 
stwarza to całość zwartą i pozba­
wioną konieczności zbyt gwałtów  
nego wyrównywania luk, jak to 
ma miejsce gdzieindziej.

Leonard H ociemsk’

Stanisła-w August dość często za­
pada! na zdrowiu: podagra, reuma­
tyzm, a zwłaszcza bóle głowy doku­
czały mu ciągle, ale były to niedoma­
gania chwilowe i  nic nie wróżyło, że 
dni ostatniego króla polskiego są już 
policzone. Dlatego też wieść o na­
głej śmierci królewskiej, bo Fonia- 
oweki chorował tylko jedną dobę, 

zrobiła wielkie wrażenie w Peters­
burgu, a przedewszystkiem odczuli ją 
boleśnie ci wszyscy, którzy mieli za­
szczyt należeć do grona najbliższych 
przyjaciół zmarłego.

Śmierć nastąpiła prawie nagle, 
gdyż król poozuł się źle 11 lutego 
zrana, a w dwadzieścia cztery godziny 
później już nie żył.

Każda śmierć osób koronowanych 
na Dworze petersDursirim, jeśli za­
chodziła nagle i niespodziewanie, s ta ­
wała się źródłem różnych podejrzeń i 
przypuszczeń wśród tamecznej ludno­
ści, która śn ord taką zaczynała uwa­
żać za nienaturalną. Tak też było i 
po zgonie Stanisława Augusta.

Zaczęły krążyć pogłoski, że ostat­
niego króla polskiego otruto — ale 
były to tyiko plotki. SI anisław Au­
gust zmarł śmiercią naturalną, tknięty 
apopleksją na wiadomość o fatalnym 
stanie swych interesów finansowych w 
Warszawie O ostatnich chwilach Po­
niatowskiego mamy szczegółowe wia­
domości w nieznanym dotąd rękopisie 
jednego z dworzan królewskich, dla­
tego też opis tego podajemy in verbis 
ext«nsi~ ‘

„Król Jegomość przez cały czas ba­
wienia tu swego w Petersburgu, w do­
brym zostając zdrowiu, zaczął był od 
dnia 10 cierpieć zawrót głowy.

lecz słabość ta bj wała momentalna i 
nie odrywała bynajmniej Króla Jego­
mości od zwykłych tego zabaw, ud 
przyjmowania gości i od przejeżdża­
nia się po mieście dla świeżego powie­
trz c ; jakoż w dniu 30 januarii (1.0 
lutego n. st.) roku bieżącengo po za­
żytym spacerze karetą w porę połud­
niową zdrowymi powrócił, obiadawał z 
dobrym apetytem i mając tegoż dnia 
gości na wieczerzy, niewiele jadł i we­
soło bawił się konwersa, ’ą dość ciąg­
łą, gd^ż do północy przeciągnioną. 
Spał nocy tej spokojnie, nazajutrz, 31 
januarii (11 lutego n. st.) w niedzielę 
wstawszy Król Jegomość o trzy kwa­
dranse na ósmą rzekł do kamerdynera 
Brunetta: spałem dobrze i czuję się 
żarowym później poszedł Król Jego­
mość na swą wygodę, skąd powróciw­
szy, zbliżył się do okna dla obserwo 
wania gradusu mrozu na termometrze, 
zażył pigułki i napił się ziółek pekto- 
ralnyeh, w ;em zaczął się skarżyć, iż 
czuje w głowie mocne dzwonienie, 
zbierało mu się na ejekeje i słabość 
na niego uderzyła. Czując potrzebę 
powtómigo stolca, prowadzony przez 
kamerdynera Brunetta, ulżył się dość 
obficie. Ostrzeżeni Bncckler i  x. ka­
pelan Jurewicz przybyL natychmiast 
Król Jegomość doprowadzony napow- 
rót do gabinetu i posadzony na krze­
śle, porwało go silniejsze napróżno 
zbieranie się i krztuszenie się na wo- 
mity, znaczne osłab1 enie nastąpiło i 
pot w dużych kroplach występować za 
czął, przyprowadzono zatem Króla Je­
gomości do łóżka.

Król Jegomość i sra zażądał od x. 
kapelana absolucji i mówienia z niw 
aktów skruchy, parę słów pierwszych

za księdzem wyraźnych powtórzył, da 
lej jeszcze ... bełkocące, nie mógł do­
kończyć dla kontorsji z lewej strony 
twarzy, krew mu zaraz puszczono z 
prawej ręki i wizykatorje na nogi 
przyłożono.

Przywołany J .  P. Rogerson, doktór 
iinperatorski, wraz z J. P  Boeo’ ' e:r 
kazali jeszcze przyłożyć Królowi Jego 
mości wizykatorje na plecy i syna- 
pierz małe na nogi, Ostatnie tylko 
ciągnąć zdawały się, użyto oraz steme 
ty t (?) dla ulżenia wemitom, które 
skutku nie sprawiły.

Od godziny 11 chory bez żadnej 
znajomości zostając, piersiami tylko 
ciągle robił przy znacznem rżeniu. 
Tak niebezpieczny stan Króla Jegomo 
ści był powodem, iż Jegomość Graf 
Bezborodko, generał -  lejtnant, zaw­
sze przy boku K róla Jegomości znai- 
dujący się, obsygilował wspólnie z J. 
W. Mniszchem wszystkie biura i szka­
tuły w pokoju N. będące.

Po godzinie 1-ej z południa x. ka­
nonik Jurewicz, kapelan, kontynuował 
swe modlitwy, dał Królowi Jegomości 
generalną absolucjj i dopełnił ostatnie 
Olejem św. Namaszczenie. Król Je-

I gomość właśnie kilka dniami pierwiej 
! odprawił był swą już spowiedź przy 

j zupełnem jeszcze będąc zdrów,n O go­
dzinie wpół do trzeciej po poł. raczył 
imperator Jegomość oawiedzie osobi­
ście Króla Jegomości zawsze bez przy 
tomności leżącego. Informował się od 
doktora o stopniu choroby, a od Bru- 
netta o zdarzeniach, które ją  poprze­
dziły i dawszy dyspozycje księciu Re- 
pninowi, Fe'dmarszałkowi, z rozrze­
wnieniem i przychylnością Króla Je­
gomości dozierającego, odjechał. Pół 
godziny później wielcy książęta Alek­
sander i Konstanty raczyli także od­
wiedzić Króla Jegomości. O godz. 4-ej 
x. arcyhiskup Litta, ambasador rzym­
ski przy Dworze imperatorskim ba­

wiący się, odwiedził Króla Jegomości 
i dał mn Papieżną absolucję, ks. K u- 
rakin i posłowie niektórzy zagranicz­
ni, wielu pierwszych osób krajowych, 
jak też zagranicznych zjeżdżali się 
aż do późnego wieczora dla dowiedze­
nia się o stanie zdrowia Króla Jego­
mości. Tudzież i Książę Condć wraz 
z swym wnukiem d‘Enfaiem .

Tymczasem choroba Króla Jego­
mości w jednym utrzymywała się stop 
niu grożącego niebezpieczeństwa. Da­
wane enemy mało co zatrzymywane 
zostały. Zwolnienie rżenia w piersiach 
koło północy pochlebiało przytomnym 
polepszenia, lecz zupełna niemoc cho 
rego, nie przyjmowanie żadyneh le­
karstw do ust i kontrakcje konwulsyj- 
ne po częściach ciała aż do ósmej zra- 
ua odjęły nadzieję. Jakoż altani kon- 
wulsyjne wzmagające się wciąż silniej, 
Król Jegomość, przy odprawianych 
modlitwach świętych przy nim, oddał 
duszę swą wieczności o godzinie ósmej 
zrana dnia 12 Februarii według Rzym 
skiego Kalendarza".

Obrędami pogrzebowemi zajęła się 
specjalna komisja, do której weszli: 
Bezborodko i Kuradyński.

Nazajutrz, t. j. 13 lutego, ciało kró 
lewskie nabalsamowano, a serce i wnę 
trzności zamknięto w osobne naczynia. 
Samego króla ubrano w mundur pol­
skiej Kawalerji Narodowej, w purpu­
rę i ordę:,'.

Zwłoki znajdowały się w sypialni 
przez 9 dni i dopiero 22 lutego zosta­
ły wystawione na marach w jsdnej z 
sal Pałacu Marmurowego. Leżały one 
tam do dnia 26 lutego, gdy te  z wiel­
ką uroczystością o godz. 5-ej po po­
łudniu ciało Stanisławs Augusta złóż© 
no do trumny z płaszczem i koroną, 
i w obecności Pawła, w. ks. Aleksand­
ra i Konstantego, ks. Conde, arcybi­
skupa Siestrzeńcewicza z całem ducho 
wieństwem katoliekiem i licznego dwo

ru, zostało przeniesione do Castrum 
Doloris, t. j. do sali, gdzie się znaj­
dował katafalk.

Podczas wystawienia ciała na ka­
tafalku prawie bez przerwy odprawia 
ły się przy bocznym ołtarzu nabożeń­
stwa, a posłowie zagraniczni i cały 
szereg znakomitszych osób odwiedzali 

I je ciągle. O i  tego też dnia Dwór ro­
syjski włożył żałobę na 4 tygodnie.

Ciało Poniatowskiego znajdowało 
się w Castrum Doloris do 5 marca, 
kiedy to nastąpiło niezwykle uroczy­
ste przeniesienie jego zwłok do kościo 
ła św. Katarzyny. Od Pałacu Marmu­
rowego aż do samego kościoła stały 
wzdłuż całego prospektu Newskiego 
szpalery wojska, którym dowodził sam 
cesarz i oddawały hołd przejeżdżają­
cym zwłokom ostatniego króla polskie 
go. Uroczystości pogrzebowe zakoń­
czyły się 8 marca, gdy to po niezwy­
kle uroczystej mszy św., odnrawionej 
przez nunejnsza papieskiego, Wa­
wrzyńca hr. I ittę , w kościele św. K a­
tarzyny w obecności licznego ducho­
wieństwa ns czele z Siestrzeńcewi- 
czem, Rostockirn i Dederką, oraz ca­
łego Dworu tak polskiego jak i rosyj­
skiego, ciało Stanisława Augusta 
spuszczono do przygotowanego grobu, 
wejście do którego zrłożono ciężką 
płytą kamienną. Na płycie tej umiesz­
czono napis, który z czasem pod sto­
pami modlących się zatarł się zupełnie 
tak, że obecnie nic odczytać nie mo­
żna.

Mowy żadnej na pogrzebie króla 
nie wygłaszano, bo gdy arcybiskup 
Siestrzeńcewicz zwrócił się z tem do 
Pawła, ten zabronił. Zaznaczvć trze­
ba jednak, że cesarz wyprawił ostat­
niemu królowi polskiemu wspani*iły 
pogrzeb, należnj dostojeństwu i god­
ności zmarłego.

Nie obeszło się i tutaj, przy trum­
nie królewskiej, bez waśni. Nuncjusz

papieski L itta był bowiem niezadowo­
lony, iż kondukt królewski z P iłaeu 
Marmurowego do kościoła św. R a ta - 
rzyny prowadził nie on, lecz Siestrzeń 
cewicz, który przy pogrzebie Stani­
sława Augusta wziął całe kierowni­
ctwo w swe ręce i wszystkie zaszczyt- 
niejsze funkcje zarezerwował dla sie­
bie. Dopiero gdy się dowiedział o ob­
razie i niezadowoleniu nuncjusza, od­
stąpił mu celebrowanie najważniej -  
szycb nabożeństw przy zwłoKacn kró­
lewskich. Żal po śmierci Stanisława 
Augusta był w Petersburgu, zwłasz­
cza jeśli chodzi o dworzen polskich i 
cudzoziemców, których chętnie przyj­
mował, zupełnie szczery. Żałowali go 
nawet niektórzy Rosjanie — sam P a­
weł nawet dowiedziawszy się o zgo­
nie Poniatowskiego, długo i rzewnie 
płakał.

A jakie wrażenie wywarła w kra­
ju śmierć Stanisława Augusta, ostat­
niego króla polskiego?

Przeszła prawie bez echa. Zbyt sil­
nie go tutaj jeszcze nienawidzono i 
za upadek Polski, i za słabość woli, i 
za stolnikostwo litewskie, i za jego 
nadzwyczajne umiławanie sztuki, i za 
umysł niepospolity i wreszcie za in­
dywidualizm silny.

Jeśli nawet gdzieniegdzie wzbudzi- 
łe żal, to był to żal pojedynczej o- 
soby, lub małego grona osobistych 
przyjaciół królewskich, nie zaś pow­
szechny, publiczny, narodowy, całej 
ówczesnej Rzeczypospolitej Szlachec­
kiej, jakiego należało się spodziewać, 
mimo wszystko, po zgonie król: -  me­
cenasa, któremu kultura polska tak 
wiele zawdzięcza".

I  dzisiaj, gdy zwłoki jego po tylu 
latach poniewierki wróciły nareszi Le 
na ziemię rodzinną, po“ i ren  Stani­
sław August spocząć w Panteonie Kró 
lów Polskich — na Wawelu.

I lo t i  Szacki.
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w i g o r  s e r c a
oto co trzeba zachować w życiu naj­
dłużej. Przy sklerozie, artretyżmie, prze­
wlekłych cierpieniach dróg oddecho­
wych, naturalny sok czosnku F. F. Ap­
teka Mazowiecka, Mazowiecka 10.

O niezm iernie charakterysty­
cznym  fakcie donosi korespondent 
agencji Kabel: Oto jedna z ku­
racjuszek, przebywająca w  R u ­
tach (nad granicą rumuńską) 
zw róciła się do tam tejszego staro 
stw a z prośbą o udzielenie jej 
przepustki na krótką w ycieczkę  
za rumuńską granicę. Oświadczo-

Jeszcze i prof. Bariel
Głośna stała się ostatnio Ju ra ta  ze 

względu na dość sensacyjne spotkania 
polityczne, jakie fatn miały miejsce. 
Obecnie znów pojawiły się pogłoski, 
jakoby wyjechał do Ju ra ty  b. premjer 
sen. Bartel. (Echo)

Narada u Horaczewskiego
U byłego prenr jera Moraczewskie- 

go, prezesa Z.Z.Z. obradowała w tyeh 
dniach koni<rneja działaczy demokra 
tycznych,w której brali również udział 
polilycy, zbliżeni do Klubu Demokra. 
tycznego. Cel narady osłonięty jest 
tajemnicą.

V A R I A
STYPENDJA „OSSOLINEUM1 ‘ DLA 

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

Ajencja PIL  donosi ze Lwowa: Za 
kład Narodowy im. Ossolińskich we 
Lwowie, istniejący od roku 1817, jed­
na z najpoważniejszych, a może jeay' 
na w swoim rodzaju placówka kultu­
ry polskiej na Kresach, utrzymująca, 
dochodami, uzyskiwanemi z przede e- 
biorstw, bibljotekę i muzeum, oraz pu 
blikująca wydawnictwa naukowe, uwa 
ża również za swój obowiązek pomóc 
biednej młodzieży szkolnej. Na rok 
szkolny 1938 — 39 Ossolineum prze­
znaczyło na każde kuratorjum kwotę 
750 zł., płatną do rąk kuratora dane­
go okręgu. Kwota ta  będzie podzielo­
na w sposób następujący: Jednorazo­
we stypendjum dla ucznia gimnazjum 
ogólnokształcącego lnb liceum — zł. 
253 jednorazowe stypendjum dla ucz 
nia gimnazjum kupieckiego zŁ 200; 
jednorazowe stypendjum dla trzech 
uczmów szkoły powszechnej — po 
100 — Ogólna suma udzielonych przez 
„Osslineum11 stypendjów wynosi 7500 
zł., nie licząc stypendjum im. Henry­
ka Sienkiewicza dla młodzieży akade­
mickiej, oraz innych stypendjów, u- 
dzielanych co roku niezamożnej mło­
dzieży. (PIL)

Syrena w s z ty u r a k u
Niezmordowany piewca Warszawy, 

stróżów, dorożkarzy, drobnych rze­
mieślników i całej tej śmietanki towa 
rzys^iej, znany powszechnie Wiech, 
wydaje znów nową książkę p.t. „Sy­
rena w sztywniaku11. W szeregu somi 
cznych typów, które przewiną się 
przez karty  wspomnianego tomu 
przedstawi Wiech jeszcze raz oblicze 
tej nowej „wytwornej11 Warszawy, 
dla której „sztywniak11 jest symbo­
lem elegancji i łącznie z żółtemi „ka­
maszami11 stanowi nieodzowne uzupeł 
nieme stroju mężczyzny z „towarzy­

stw a11.
Książki Wiecha stanowią dziś nie- 

tylko wesołą, rozrywkową lekturę — 
ale sui generis studja socjologiczne i 
językoznawcze, brane poważnie pod 
uwagę przez najpoważniejszych bada 
czy z tych dziedzin. (PIL)

„Przepustki dla wielkich ludzi"

W P O Z N A N I U

„ S Ł 0 W 0 “
nabyć można w następujących 

punktach sprzedaży:

„ Hotelu Bazar
yia a vis pałacu Działyńskicii 
(Stary Rynek)

przy uL Pierackiego 
„ Banku Cukrownictwa

ns rogu Długiej i Półwiejskiej 
,. „ Kramarskiej i Rynkowej
„ n Marsz. Focha i AL Marsz. 

Piłsudskiego

„ „ Przecznej i Alei Marszałka
Piłsm '^kiego.

przy Epianadzie

„ Kinoteatrze „Słońce"

„ Bibljotece Raczyńskich

„ Muzeum Wielkopolskiem

on jej na to poprostu, że „prze­
pustki w ydaje się tylko w ielkim  
ludziom".

Możeby tak —  kończy agencja  
Kabel —  wobec tego sporządzić 
listę „wielkich ludzi".

Sprawa ta poza całą kom icz­
ną stroną rzuca jednak światło  
na praktyki naszej biurokracji.

Oskarżyciel Lewickiej
przeniesiony w stan spoczynku

Wiceprokurator sądu okręgo­
wego w  Lublinie, Kazimierz Bo­
ryczko, przeniesiony został na 
własną prośbę w  stan spoczynku.

Osoba prokuratora Boryczki 
znana jest z kilku głośnych pro­
cesów  politycznych, w  których

był on oskarżycielem , a m. in. z 
procesu córki b. kuratora lubel­
skiego okręgu szkolnego —  L ew i- 
skiej i 47-m iu jej towarzyszy, o- 
skarżonych o działalność komu­
nistyczną.

Otwarcie dorocznej Wystawy Radjewej
w Warsrawie

WARSZAWA. PAT. Wczoraj o go­
dzinie 12 w południe w gmachu Y.M. 
C. A. przy ul. Konopnickiej odbyła się 
uroczystość otwarcia wystawy rad jo -. 
wej.

Otwarcia wystawy dokonał przez 
przecięcie linki antenowej p. wicemi - 
nister Sokołowski, wygłaszając przy- 
tem przemówienie, w którem zazna­
czył, że organizatorzy wystawy słusz­
nie mieli na celu urządzając ją, umo­
żliwienie przemysłowi krajowemu wy 
kazania ostatnio osiągniętych postę­
pów, jednocześnie danie kupcom i sze 
rokim kołom radjoamatorów okazji do 
zorientowania się w nowych zdoby­
czach w dziedzinie udoskonalenia 
sprzętu radj owego /

Wystawa nader starannie i przej­
rzyście urządzona, obejmuje następu­
jące działy: przemysłu radjowego, poi 
skiego radja, dział dydaktyczny, ma-

! jący na celu zaznajomienie szerokiego 
ogółu z postępem radiotechniki, dział 
telekomunikacji państwowego przed­
siębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf, 
i Telefon11, walki z zakłóceniami od­
bioru radjowego, krótkofalarstwa, 
dział radjo w wojsku, wynalazków ra 
djoamatorów, dział radja w kolejo- 
wem P. W.

Na jednej z sal wystawowych mie­
szczą się modele projektowanego no­
wego gmachu Polskiego Radja w W ar 
szawie, ponadto na wystawie znajduje 
się studjo Polskiego Radja, w którem 
odbywać się będą koncerty i audycie 
oraz bezpłatne seanse kinowe,

Po zwiedzeniu przez gości wysta­
wy, został w studjo nadany 15-minu- 
towy koncert muzyki polskiej w wyko 
naniu małej orkiestry Polskiego Ra­
dja.

Inrenjny u pani Malickiej
Czyli histor a zaginionego srebrnego lisa

W oddziale XIII Sądu Grodz- 
kiego w  W arszawie rozegrał s ię ,  
wczoraj epilog hucznych inuenin  
znakomitej aktorki Marji Malic­
kiej. Na uroczystość tę było za­
proszonych przeszło 60 lum ina­
rzy naszego życia towarzyskiego  
i  św iata aktorskiego.

W ybierając się na tak w y ­
tworną ucztę —  jedna z gwiazd  
kom edjowvch p. H. C. —  aby do­
stojniej błyszczeć w  znakomitem  
gronie biesiadników —  pożyczy­
ła od p. Hanny K ulczyckiej sre­
brnego lisa. Na przyjęciu było  
bardzo wesoło i wracającej w do­
skonałym  humorze naszej gw ie- 
żdzie kom edjowej, skradziono po 
życzonego lisa. Sprawa może za­
kończyłaby się polubownie, gdy­
by nie to, że p. H. C. nie mogła 
narazie odkupić srebrnego lisa. 
zaś p. Hanna Kulczycka, nieza­
dowolona ze zwłoki w odkupie­
niu kołnierza, zaskarżyła aktorkę 
o... przywłaszczenie.

Na rozprawie powódka przez 
swego adwokata dowodziła, że 
p. H. C. po zgubieniu lisa przez 
3 dni była nieuchw ytna, a póź-| 
niej chociaż poszła z nią do ku-? 
śnierza z zamiarem odkupienia 
nowego kołnierza, straty jednak  
nie pokryła. Powołany przez o- 
bronę świadek p. Leopold Bro­
dziński, sekretarz teatru M alic­
kiej zeznał, że był na imieninach  
u swej chlebodawczym , gdzie 
wespół z innym i biesiadnikam i 
ochoczo się zabawiała i p. H. C. 
Sam świadek zeznał, że mocno 
mu się kręciło w  głow ie, a g w i ­
zdka komedj owa z pożyczonym  
lisem  była zlekka „zawiana".

Kiedy w  drodze powrotnej 
skonstatowała brak pożyczonego 
lisa i  k iedy poszukiwania zguby

wespół z reżyserem  W aszyńskim, 
nie dały pom yślnego w yniku, p. 
Brodziński miał pocieszać w  n ie­
utulonym  żalu aktorkę tem i sło­
wy:

„Nie płacz głupia —  lis pew ­
no m iał nogi11.

Jednocześnie Brodziński na 
dowód stałego roztargnienia ak­
torki, przytoczył sądowi inny w y  
padek, k iedy p. H. C. zgubiła 
srebrny woreczek, który urato­
w ał świadek. Interpelow any w  są 
dzie o charakterystykę artystki 
dramatycznej p. H. C. —  Leopold  
Brodziński zeznawał o pierwszo­
rzędnych zaletach scenicznych o- 
skarżonej, o jej pracy aktorskiej 
już od 19l9 roku, o wysokiej ga­
ży i o w ielk iem  powodzeniu, ja­
kie osiągnęła w „Profesji pani 
W arren11, w  „Kandidzie11 i w  in­
nych sztukach i wreszcie zapew­
nił, że uczciwość oskarżonej nig­
dy nie była przez nikogo poda­
wana w  wątpliwość.

Najbardziej nieswojo czuła się 
w  roli powódki p. Kulczycka, 
która lisa pożyczyła, bo.... n ie­
śmiała odmówić. Dziś domaga się 
zasądzenia gwiazdy i 650 zł. od' 
szkodowania. Ponieważ adwokat 
zrzekł się przesłuchania p. Malic 
kiej — przewód sądowy został 
zam knięty. Sąd zaś nie dopatru 
jąc się cech przestępstwa —  o- 
skarżoną uniewinnił. U n iew in  
niona p. H. C. zapewniła poszko­
dowaną, że jej lisa odkupi, ale 
k.edy skończą się w  teatrze ogór­
ki wakacyjne.

Rozprawa zgromadziła liczną 
publiczność, a zeznaniom kome- 
djowego mistrza Brodzińskiego 
przysłuchiwano się z widocznem  
zadowoleniem. (Kabel).

Najstarsze l najbardziej poczytne pismo polskie na Litwie 
T Y G O D N I K

„CHATA RODZ I NKA"
(16 rok wydawnictwa)

Adre s: K A U N A S , OZESKIENES 6 -V E 12
Najlepsze źródło informacyi I miejsce dla ogłoszeń. 

Prenumerata — do końca rokn S zł. * przesyłka oocztowa 
Numery okazowe na żadame gratis.

Jeszcze nie przebrzm-sły echa ka­
tastrofy samochodewej jakiej cięgła 
kilka dni temu hr. Wodzicka i dwie in­
ne osoby na szosie w Mszanicy pow.

bf^j-^wski-cgo wskutek zbrodniczego 
zaijarykudowan-a drogv gtezan.., a już 
mamy ao zanotowania nowy fakt ban­
dytyzmu drogowego .

Manifestacja misyjna w Pjznaitrj
10-lecie Popierania iizieła Krzewienia Wiary

Spośród • różnego rodzaju uroczysto 
ści szczególnie mocno w umysł czło­
wieka wdrażają się uroczystości jubi­
leuszowe. Przebija w nich podwójna 
nuta: powagi i radości. Podobnych
przeżyć doznawać będą członkowie i 
sympatycy Papieskiego Dzieła Roz- 
krzewiania Wiary, jak również miłoś­
nicy ruchu misyjnego podczas Ogól­
nopolskiego Kongresu Misyjnego dnia 
13 — 14 września r.b. w Poznaniu. 
Kongres ten będzie uroczystością ju ­
bileuszową Papieskiego Dzieła Roz- 
krzewiania Wiary, które w Polsce ob­
chodzi w r. b. dziesięciolecie swego 
istnienia.

. Propaganda misyjna i rozszerzanie 
Ewangelji gv ., to dwa cele, którym 
P.D.K.W. służy z zapałem.

Misjonarze i znawcy terenów mi­
syjnych zwrócili się do całego świata 
katolickiego z prośbą o pomoc, gło­
sząc, że czasy obecne są szczególnie 
ważne i decydujące w ruchu misyj­
nym. Dzisiaj ma się rozstrzygnąć, czy 
w ii iljonaeL dusz, zamieszkujących 
Azję, Afrykę czy Amerykę, zapanuje 
Chrystus Pan, czy też królestwo cie­
mności.

Nie można pominąć faktu, że po 
wojnie w Europie, mimo zła, jakie się 
wszędzie szerzy, obudziła się żywsza 
wiara. Wielu katolików zrozumiało, 
że nie mogą dziś siedzieć z założone- 
mi rękami i patrzeć spokojnie w przy 
szłość. Katolicy wiedzą, że chcąc wy­
pełnić owo gorące pragnienie Zbawi - 
cielą, by wszyscy poznali jednego i 
prawdziwego Boga i korzystali z owo 
ców Jego męki i śmierci, by wszyscy 
znąleźli się w Jego owczarni — potrze 
bi czynu, potrzeba iść do tych setek 
miljonów pogan, a nie czekać, aż oni 
przyjdą do nas.

Wreszcie do pracy misyjnej, praey 
zorganizowanej, ciągłej, zachęca Oj­
ciec św„ zwłaszcza encykliką „Rerum 
Eeelesiae" z dnia 28 lutego 1926 r. 
Paoież Pius XI zaznacza, że rozwój 
misyj jest dziedziną, o którą nigdy

nie przestanie zabiegać. Mówi, że wier 
ni mają wspomaga? misję w imię mi­
łości Boga. „Miłość Boga wymaga od 
nas, żebyśmy nietylko wedle sił po­
mnażali liczbę tych, co Go czczą w 
duchu i prawdzie, ale też, żebyśmy 
jak najwięcej ludzi poudawali pano­
waniu ukochanego Zbawiciela11.

Te przyczyny domagały się tego, 
b y ,, jak powiedział pewion misjonarz, 
„skupić siły istniejące, rozwinąć je­
szcze nie roż tfiuięte, a : wzbudzić drze­
miące, sipwem powołać, pospolite ru­
szenie całego Kościoła".

Dla tych powodów także w Pol 
sce zostało zPłtfżone Papieskie Dzie­
ło Rozkrzewiania Wiary, którego dzie 
sinciolecie obchodzimy obecnie.

Na ogólnopolskim Kongresie Mi­
syjnym w Poznaniu dowiemy się. jaki 
jesi: obecny stan misyj katolickich ra  
świeeie, co Polska zmartwychwstała 
i  czyniła dla misyj, oraz jaki jest u- 
dział Polek i Polaków na niwie misyj 
ncj. Obok nuty radość. z tego, <*o Oj­
czyzna nasza zdziałała dla misyj i na 
misiach, przebijać Dędzie nuta powa­
gi że wielkie jest żniwo, a mało robo 
tników, że, jak się ostatnio wyraził 
Ojciec św , nihil factum si quid fa -  
ciendum: nic. go nie dokonano, je­
żeli jeszc :e jest coś do 'wykonania.

Z rozpoczęciem Ogóluopolskiego 
Kongresu Misyjnego nastąpi otwarcie 
Wystawy -Misyjnej, która uplastyczm 
działalność Papieskiego Dzieła Roz- 
krzewienia Wiary w Polsce i pracę 
dokonaną przez polskie Zgromadzenie 
na niwie misyjnej. Także najmłodsza 
placówka misyjna, powierzona pol­
skim o.o. Dominikanom w prowineji 
Seezuan, będzie miała swe eksponaty 
na ■wystawie Misyjnej.

Centrala Misyjna w Poznaniu otrzy 
muje wiele zgłoszeń na Kongres. Po 
informacje oraz karty nezestnictwa 
można się zgłaszać do miejscowych 
Księży Proboszezów, lub óo Centrali 
Misyj w Poznaniu, Al. Marcinkowskie 
go 22.111.

Oto w ub. niedzielę wieczorem 0 
, godz. 21 szosą z Zawoi; ku Krakowowi 
pornacai szereg samochodów. Kiero­
wca jednego z nich, znany kupiec z Kra 
kawa p. Roman Sienkiewicz spostrzegł 
w pewnym momencie zaporę z głazów, 
ułożonych na szosie na granicy Zawof 
i Skawicy ; tarasujących połowę jezdni. 
P. Sienkiewicz ominął tę zaporę ; poje* 
chał dalej.

W pięć minut za wozem pierwszym 
przejeżdżało przez to miejsce auto kie­
rowane przez płk. d-ra Tadeusza Pio­
trowskiego. — Widocznie złoczyńcy, 
korrystawszy z ciemności nocy , panu 
jącej na jezdn; kurzawy i widząc, źe 
ustawienie kamiennej zapory nie spo- 
wodowi ł oczekiwanej katastrofy, 
przeciągnęli wpoprzek drogi grubą 
długą belkę na około 20 m. przed pier­
wszą barykadą. — Na tę władnie za­
porę wpadło auto płk. Piotrowskiego ł 
przeskoczywszy ją, zatrzymało się po„a 
nią i przed zaporą następną. Przód sa­
mochodu uległ uszkodzeniu.

Płk. dr. Piotrowsłq spostrzegłszy 
wśród kurzawy refloktcry nadjeżdżają­
cego z tyłu następnego samochodu, kie­
rowanego przez dra Bohdana Ustjanow. 
skiego z Żywca, porzuciwszy swoje au­
to i chcąc ustrzec auto dr. Ustjanow* 
skiego od niechybne’ katastrofy, wy* 
biegł przed zapory ; stanąwszy na szo­
sie zatrzymał samochód tuż piz^d za­
pora. W międzyczasie — rzecz cha 
rakterystyczna — jeden z miejscowych 
parobczaków, pomagając)- rzekomo przy 
usuwaniu głazów, zdoła} okraść znajda 
jącą się w samochodzie panienkę, córe­
czkę p.p. Sienkiewiczów. Za.*adzłb na 
samochód, choć nie w przewidywanycl* 
rozmiarach, przyniosła jednak swój wy- 
trik.

Jest to nie pierwszy wypadek ban­
dytyzmu drogowego, uprawianego 
przez ludnoiść tych okolic.

Ciąglę powtarzające się zamachy 
bandytów drogowych muszą spotkać się 
z jak najenergicznfejszą i wyjątkową 
represją władz bezpieczeństwa!

Co dzieci myślą o w fasnvch rodzicach
Zdarza się często, że rodzice mó­

wią o dzieciach. Zdarza się też, że 
dzieci mówią o swoich rodzicach, tyl­
ko słowa ich rzadko dochodzą do uszu 
dorosłych. Pragnąc dowiedzieć się, co 
dzieci myślą o dorosłych „Daily Ex- 
press11 zorgan-zował ankietę, w której 
miały wziąć udział właśnie dzieci.

Ankieta stawiała dwa pytania: Py 
tanie 1: czy ojciec idzie z postępem? 
Drugie: czy matka idzie z postępem?

Poniżej podajemy odpowiedzi kil­
ku małoletnich czytelników na tę an­
kietę.

1) Czy ojciec idzie z postępem?— 
Mógłby robić -większe postępy, bo 
jest zdolny. — Czy matka idzie z po 
stępem? — Niestety, ciągle uważa 
mnie za małego chłopca; pozatem za- 
dowalniająco.

Uwagi ogólne: — Ojciec jest tro­
chę „fajerwerkowaty11 i wybucha,, 
szczególniej, jeśli się zdarzy, że tro­
chę hałasuję, le uspokaja się szybko. 
Matka za często mówi kazania i za 
dużo się martwi. Naogół biorąc, mam 
dobrych rodziców.

2) Czy ojciec idzie z postępem?— 
Żółwim krokiem. Jak nie pracuje, to 
śpi. — Matka? — Niestety, wciąż je­
szcze nie umie upiec takiego placka, 
jak babcia.

Uwagi: — Słyszę ciągle, że nie po­
winienem odpowiadać starszymi nawet 
wtedy, jeśli mam rację. Ale uważam, 
że to' jest niesprawiedliwe.

3) Czy ojciec idzie z postępem?—

Pardz# wolu®. — A matka? Nie ma
czasu. Wszystko ją  interesuje i ciągle 
mówi. ,

Uwagi ogólne: —- Chciałabym, aby 
mama przestała mówić: - „Gdybym to 
ja  miała taką okazję, gdy byłam, m łj- 
dą dziewczyną!'* — i abv nie korzy­
stała z każdej sposobności, aby mię 
zapędzić do roboty, gdy są goście. 
Chciaiabym też, abv ojciec przestał 
wstrzymywać wypłatę moich pienię­
dzy kieszonkowych, gdy ogryzam pa­
znokcie.

4) Czy ojciec idzie z postępem 1 — 
Jest tak1 zabawny. — Czy matka idzie 
z postępem: — Tak.

Uwagi ogólne: — Matka najbar­
dziej się przejmuje wszystkiemi mo- 
jemi sprawami, ale ja  wolę iść na spa 
cer z tatusiem, bo on pozwala mi ro 
bić, to wszystko,, czego mama zakazu­
je, a to jest bardzo zabawne.

5) Czy ojciec idzie z postępem? —
0  tak, jest bardzo wyrozumiały. — 
M atka? — Tak, stara się być moją 
koleżanką.

Uwagi ogólne: — Gdy ojciec bawi 
się ze mną, chciałbym, aby się bawił 
tak, jak to inne dzieci robią, a nie 
tak, jak się nauczył bawić, gdy sam 
był chłopcem. Chciałbym też, aby ma 
ma pozwalali mi jeść to, co ja  chcę
1 aby nie martwi' się o to, abym co- 
dzień- zjadł dosyć witamin.

Naiwne te uwagi dadzą z . pewno­
ścią wiele do myślenia rodzicom i pe­
dagogom. .

Żądajcie „SŁOWA" we 
wszystkich k i o s k a c h

„RUCHU"
nad Potskiem Morzem

Cozortv w zmerykańskiem więzieniu
upiekli więźniów żywcem

Jako winnych spowodowania śmier­
ci 4-ch więźniów, aresztowano wczoraj 
2 dozorców tutejszego wfęzienia.

Prokurator, który zarządził areszto 
wanie, oświadczył, że dozorcy poprostu 
upiekł; więźniów żywcem 25 więźnfów 
oddziału karnego wskutek szalonego 
gorąca straciło przytomność i gdyby 
żar trwał jeszcze o godzinę dłużej, ża­
den z njch nie wyszedłby z życiem. Pro 
kurator dał do zrozumienia, ze należy 
oczekiwać dalszych aresztowań.

Śledztwo ujawniło niesłychane takty 
Gdy gorące powetrze napływało do dwu t

hermetycznie zamkniętych ceł, fc-ctu 
v.ięzttiow znajdujących s*ę w nich podje 
ło rozpaczliwa walkę o miejsce przy 
drzwiach, gdzie znajdowały się niezna­
czne szpary, któremi napływało chłod­
niejsze powietrze . Więźniowie pozry. 
walj z siebie całą odzież w*kutek pot­
wornego fipału postradali zmysły. Kraty 
od centralnego ogrzewania były tak roz 
palone żę w ęaniowie poparzyli się o 
me. Wkrótce 4 słaby wieźiuowe zmarli, 
a dwaj pozostali wyszl z życiem tylko 
dzięki temu, że wywalczyli sobie miej­
sce przy drzwiach.

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych

TEATR NARODOWYi „Zfefcn, 
frak".

TEATR POLSKI: „Subretka**. 
TEATR LETNI: „Kłopoty Boarra-

chona“.
TEATR NOWY: przedstaw*.jie za- 

wieszone.
TEATR MAŁY: „Pan; Matura** 
TEATR KAMERALNY: „Zbyt ilcz- 

na rodzina",
TEATR MALICKIEJ: „Na faB eteru. 
TEATR 8-15: „Krysia Leśniczanka", 
MAŁE QUI PRO QU«: nieczynny. 
CYRULIK WARSZAWSKI: — nie­

czynny.

KINA.
ATLANTIC: „Bitwa na Rroodwayn1* 
BAŁTYK: „Rosaline";
CAPITOL: „Wrzos".
CASINO: „Czardasz".

COLOSSEUM: „Miłość w dźungl'".

EUROPA: „Drapieżne maleństwo". 
FILHARMONJA: „Nieusprawiedli­

wiona godzina".
HOLLYWOOD: Nieczynne. 
IMPERJAL: „życie we dwoje". 
PALLADJUM: „Wakacje",
PAN: ,,Ostrożnie".
R1ALTO: „Blond niebezp.eczen.stwo" 
ROMA: „Wielki dzień"
STYLOWY: „Lokuj jaśnie pani". 
STUDJO: „La Habanera". 
ŚWIATOWID: — Nieczynny. 
VIKTORJA: „Pościg za kawalei *m-

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Nowa Daffla" .

- Poznaniu
TEATR POLSKI: „A jednak miłość*

W e  ' ••>'*'
TEATR WIELKI: „C’eszmy się ży­

ciem". ——

W Grodni ?
KINA:

l UCIECHA: „Skamieniały las" 1
.Upiór na sprzedaż".

HELJOS: „Atak o śwcie' i rewja — 
„Jadziem panie Zielonka".

\ i ai FŃKJt- UJM?- .Ks-eżn/czka Czar
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Już św iat starożytny w ykuł 
zasadę życiową: Poznaj siebie sa 
mego. N ie jest to jednak rzeczą 
łatwą, a szczęśliw ym  jest ten, 
który na drodze życia spotka 
przyjaciela na ty le  śmiałego i na 
tyle życzliw ego, by mu lustro 
pod oczy podsunął ułatwiając ro­
zeznanie w łasnych rysów. Kto 
mądry, ten w  lustrze nie jedno 
dostrzeże, a przyjacielowi wdzię 
czność zachowa.

Co dobre dla jednostki, to 
również dobre d.la narodu. I on 
powinien od czasu do czasu za­
stanowić się, czy jest na w łaści­
wej drodze rozwoju. I znowu  
szczęściem jego będzie, gdy w iel­
kie mózgi albo w ielk ie serca, zdol 
ne do obejm owania głębszej syn 
tezy, wyKażą mu w  jakim idzie 
kierunku, a oświetlając niczem  
błyskaw ica drogę przez las, po­
zwolą mu kierunek ten skontro­
lować...

W rażenie takiego snopu świa­
tła  otrzym aliśm y, czytając św ie 
zo w ydaną książkę Stanisława  
Łosia „Hellada na przełom ie'1. 
Studjum to poświęcone staroży­
tnej Grecji, najstarszej antenat 
ce naszej kultury, w  subtelny  
sposób przerzuca stamtąd na na­
sze stosunki odwieczne zagadnie' 
nia społeczeństw  ludzkich. Za­
gadnienia te przyoblekać się mo­
gą w  rozmaite formy, ale treść 
ich pozostaje niezmienną, jak 
niezm ienną jest natura człow ie­
ka.' Autor pisał, jak sam to w y  
zriaje, nie o tern co gdzieindziej 
w yczytał, lecz o tem, co widział, 
przem yślał i przeżył. Wie on, 
czem jest pole b itw y i czem są 
koszary, poznał sposób m yślenia  
dyplomaty i sposób m yślenia ad­
ministratora, poznał z codzien­
nego zetknięcia psychologję 
szczytów i psychologię dołów, 
wreszcie patrzał j&k się rozpadał 
świąt przedwojenny i jak się two 
rzy nowy porządek.

I oto doszedł do stwierdze­
nia, ze analogje do obecnego po­
łożenia ludzkości cyw ilizowanej 
znajdujem y w  epokach schyłko­
w ych państw starożytnych. 
W szechwładza państwa, rozpro- 
śzkowanie SDołeczeństwa, zni­
szczenie wszelkich tradycyjnych  
sił i .powag, które stały, między 
państwem a obywatelem; zatrwa­
żający postęp biurokratycznej 
sklerozy, zupełna mechanizacja 
życia społecznego i skrajny w  
swej logicznej konsekwencji e- 
galit.aryzm, oto zastraszające 
choroby doby ówczesnej jak i 
dzisiejszej. W reszcie gw ałtow ny  
paroksyzm partykularnych na­
cjonalizmów porównać można z 
zajadłością partykularnych pa- 
trjotyzm ów  m iejskich starożyt­
nej Grecji.

P ierw sze jednak m iejsce w  
niebezpiecznym  szeregu śm ier­
cionośnych pierwiastków zajął 
w  Grecji —  triobolos. Jest to sym  
boi doniosłego przeobrażenia 
społecznego, wyw ołanego w  na­
stępstw ie zwycięskich zresztą 
wojen z Persami. Zaczęło się od 
wioślarzy, owej w arstw y ludno­
ści, która przez trzydzieści lat 
w ojny perskiej przyw ykła żyć z 
wiosła. Co było z nim i robić? 
W arsztaty gospodarcze nie mo­
gły ich wszystkich pomieścić, 
zresztą wczorajszy wioślarz, jak 
pisze Łoś, nie był w cale w ygod­
nym czeladnikiem. N ie umiał 
nic, ale za to miał pamięć do­
skonałą. Pamiętał, że to jego wła  
śnie wiosło ocaliło Ateny, że n ie- 
wdzięcznem jest miasto, które o 
takich usługach zapomina! I oto 
iuż wioślarz ateński zaznał dolę 
Kohaterów. że nikt ich chętnie do 
r' bow  nie bierze! Czyż w tej 
'hw ili nie stają nam przed oczy­
ma dzisiejsze zakłady przem y- 
fk w e , które na m ocy niedawnej 
ustawy o obowiązku przyjm owa­
nia byłych kombatantów, wolą  
narzuconemu kontyngentow i w y ­
płacać rentę, aniżeli przyjmować 
do nracv?

Ta renta —  to w łaśnie trio­
bolos.

A le wróćm y do Aten, wróć­
my do Grecji. Perikles, ten sam, 
któremu zawdzięczam y nie­
śm iertelne budowle Akropolu —  
Łoś przypisu.e ich budowę ów-

kcyj publicznych. I poprzednio 
dostęp do nich był dla każdego 
obywatela teoretycznie możliwy. 
Ale to była tylko teorja. Bo oby­
watel niezamożny nie mógł spra 
wow ać funkcji bezpłatnej. Tak 
więc np. sądzenie to praca cią­
gła, to też Perikles zaprowadził 
wynagrodzenie funkcji sędziow­
skiej, a w  samych Atenach było  
6.000 sędziów —  w wysokości 
trzech oboli dziennie. Oto i trio­
bolos.

Skromny ten pieniążek stał 
się najważniejszą przyczyną de­
generacji narodu. Każdy Ateń- 
czyk, którego dzień był wart 
mniej niż 3 obole, począł zapa­
łem  urzędować, ci zaś dla któ­
rych czas był wart w ięcej, prze­
stali spełniać funkcje pubnczne, 
gdzie byli zawsze zmajuryzowa- 
ni przez ludzi, których sąd —  jak 
mówią Niem cy —  nie był zamą­
cony żadną znajomością przed­
miotu. Z czasem warstwą rzą­
dzącą w Atenach stali się ci o- 
bywatele, którzy do życia potrze­
bowali tych trzech szóstaków, 
płaconych z kas publicznych, 
względnie z podatków ludzi pro­
dukujących. Ostatecznym krań­
cem tej gospodarki był już nie- 
tylko podział dochodu lecz' po­
dział, a w reszcie roztrwonienie 
samego majątku społecznego. Za 
pauperyzacją przyszła obca nie­
wola.

Rozumowania te pokrywają 
się z wywodam i w ielkiego teore ■ 
tyka socjalistycznego, belgijskie­
go ministra Hendrik de Man‘a. 
W swej „Psychologji socjaliz­
mu" pisze on, że politycznie pa­
nującą jest ta warstwa, której 
członkowie sprawują funkcje rzą 
dzenia; są to przedewszystkiem  
funkcje

W tej rubryce 
dnie najciekawsze

zamieszczamy najcelniejsze wzglę- 
artykuły • felietony, które wczoraj 

ukazały sle w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą sle 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie iu* na zapamiętanie.

„Robotnik"
„OZON" O KULTURZE

Dnia 13-go sierpnia zakoń­
czyła swą trzydniową sesję Rada 
Naczelna ,,OZON-u“. Powzięła  
znamienne uchwały w  sprawie 
w si i kultury. Uchw ały w  kw e­
st ji kultury są wydrukowane w 
„Gazecie Polskiej" (numery z 18 
i 20 sierpnia).

W tych uchwałach nie brak i 
rzeczy słusznych (podniesienie 
oświaty na wsi, uwzględnienie  
pierwiastków regjonalnych, po­
większenie listy katedr na w yż­
szych uczelniach z zakresu nauk 
rolniczych i t. p.). A le chodzi 
nam tu nie o te słuszne opinje, 
które (bez specjalnych uchwał) 
podziela każdy niemal Polak - 
obywatel. Interesuje „nas zasad­
niczy punkt widzenia „OZON-u" 
na sprawy kultury.

Niedawno p. H ulewicz kru­
szył kopje w „Kurjerze Poran­
nym" w  obronie „kultury zorga­
nizowanej", zapewniając, że we 
W łoszech sprawa „organizowa­
nia" kultury jest rozwiązana naj 
lepiej... Otóż podobnym duchem  
— niewątpliw ie totalizującym

( (jeśli nie zgoła totalnymi) są prze 
administracji państwo-j giąkmęte uchwały „OZON-u".

wej i samorządowej, dalej furt- i wypominamy, że w yw ody p.
keje w zarządach stronnictw i w  
prasie. W szyscy oni należą dzi­
siaj do spożywców, a nie do w y­
twórców^ i t<? bezwiednie o u n iv - |Wet w  „Słowie" i w  „IKC.“ 
słowości ich rozstrzyga. Pozosta

H ulewicza spotkały się w pol­
skiej prasie (nie-„OZON-owej“) 
z jednom yśliiem  potępieniem. Na

ją spożywcam i nawet, gdy urzę­
dują w  przedsiębiorstwach pro­
dukcyjnych, ale państwowych. 
Oto etatyzm.

To przechodzenie władzy od 
gospodarzy do urzędników, a mó 
wiąc językiem  bardziej oklepa­
nym od wytw órców  do spożyw­
ców, albo wreszcie przeistocze­
nie władzy z charakteru organi­
cznego na charakter mechanicz­
ny, nie wychodzi jej zresztą na 
dobre. Łoś nam wykazuje jak to 
pierwotnie sprawowanie urzędów  
powierza się w yłącznie jednost­
kom, które już przed powoła­
niem na urząd cieszą się w  społe­
czeństwie powagą. Znaczenie 
w łasne tych jednostek wzmacnia 
powagę urzędu i sprawia, że lud­
ność szanuje urzędnika oraz u- 
rząd i podporządkowanie się mu 
uważa za rzecz naturalną. W spo 
łeczeństwach takich posłuch ma 
zatem charakter organiczny, o- 
piera się bowiem na głęboko za­
korzenionej opinji, a naw et na 
podświadomości rządzonych.

A więc jakie jest brzmienie 
zasadniczych uchwał ,.OZON-u“?
—  Przytaczamy dwie najistot­
niejsze. Dążą do jednolitej kul­
tury w  Państwie, kierowanej z 
jednego centrum. Szkodliwa uto­
pia -— chyba że autorom, jako °g romna . .w ie oświaty szkolnej jest bez-

nika niezależnego, jest oczywi­
ste. Biurokratyczna lub partyjna 
utopja. „Całość" kultury zamknię 
ta w  jednym „ośrodku". Piękny  
widok!...

Autorzy mogą coprawda po­
wołać się na tezę II, w  której 
czytam y o konieczności „plano­
wej, jednolicie kierowanej akcji 
Państwa, o działalności zorgani­
zowanych sił społecznych". A 
w ięc jednak „społecznych" —  z 
tryum fem  powie OZGN-ista. Ale 
chwilka uwagi! Czy mowa o nie­
zależnych (od OZON-u) organi­
zacjach społecznych? Zaraz spra 
wa się w yjaśni — gdy zajrzymy 
do uchwał bardziej konkretnych. 
W uchwałach, poświęconych w si 
(a w ieś — to większość narodu), 
czytamy o oświacie pozaszkol­
nej decydujące zdanie:

(P u n k t  15) : „Oświata poza­
szkolna musi być prow adzona pod 
nadzorem P ańs tw a  według jedno­
litego planu i metody, z wyłącze­
niem p a r ty jn y c h " .
Co to znaczy „partyjnych"—  

wiadomo; to znaczy, że na polu 
pracy ma pozostać tylko jedna 
partja „OZON-owa". Ludowcy 
czy socjaliści mają być od w pły­
wu na oświatę pozaszkolną na 
wsi usunięci. Łatwo pojąć, że te 
plany posuwają się po linji „to- 
talizującej". P. H ulewicz powi­
nien być zadowolony. Torował 
drogę Naczelnej Radnie „O. Z. O. 
N -u“.

A le jeszcze jedno pytanie: o 
jakiej „kulturze" cały czas mo­
wa? Może o szkole —  powszech­
nej, średniej lub specjalnej? Bo 

rola Państwa w  spra-
,,ideał", przyświeca ,,św ieflaiiv“ 
wzór Goebbelsowskich i Rosen- 
bergowskich „gminy kultural­
nej" i „Izby kultury" („Kultur - 
Kammer"). Czy o to chodzi?

Czytamy w uchwałach o kul­
turze ogólnej (teza VII):

„Ze względu na wagę zagadnień 
ku ltu ry ,  Obóz Zjednoczenia N a ro ­
dowego uważa ?a wskazane sku­
p ien i^  całości spraw  kulturalnych 

w jednym ośrodku dyspozycyj­
ny m " . . .

Co to znaczy? Nie jest to co­
prawda zbyt jasne i wyraźne 
(jak w iele innych rzeczy w  
„OZON-ie") ale tendencja jest 
przejrzysta. „Jeden ośrodek dy- 

Radzimy przeczy- 
,,całość (!!) spraw

spozycyjny  
tać uważnie:

W reszcie w  um ysłach rządzo- kulturalnych" ma być skupiona
nych pojęcie urzędu i pojęcie pO' 
wagi urzędnika zlew a się w  jed­
no, tak, że m ożliwem  się staje 
przyobleczenie kogoś w  społecz­
ną powagę w łaśnie przez nadanie 
urzędu. Tam jednakowoż, gdzie 
się z tej m ożliwości nadmiernie 
często pragnie korzystać i powo­
łuje na urzędy jednostki bynaj­
mniej przez społeczeństwo nie 
poważane, dochodzi do tego, że 
w łaśnie nadanie lub przyjęcie 
urzędu pozbawić może jednost­
kę społecznego poważania, ja­
kiem  się dotąd cieszyła. Tak się: 
stało w  Atenach u schyłku ich h i-  
storji, tak byw a i .dzisiaj.

W ymowną ilustracją tej ew o­
lucji, to obsada urzędów prowin­
cjonalnych i powiatowych ongiś 
a dziś. Gdy w  państwach o u- 
stroju patrjarchalnym urzędy te  
powierzano obywatelom  osiad­
łym  i miennym, widząc w  tem  
gwarancję sumiennego urzędowa 
nia, to dzisiaj jest odwrotnie. 
Państwa biurokratyczne raczej 
wykluczają organiczną łączność 
urzędnika z danym terenem , u- 
podabniając go raczej do jak1 e- 
goś rodzaju okupanta. Jak w ie-

w  tym  „ośrodku". A cóż to za 
,, ośrodek". Ministerjum? OZON? 
Nie wiadomo. A le lekcew ażenie  
społecznego czynnika, —  czyn-

Żądajcie „Słowa"
we wszystkich kioskach 
kolejowych „RUCHU" na 

terenie całej Polski.

rzesnei potrzebie „nakręcania my, dochodzić może do tego, że 
konjunkturv" — wj: owadził sy- się tym  urzędnikom zakazuje by 
stem dniówek za pełnienie fun- w ać u m iejscow ych notabli.

W szelkie dzisiejsze form y u 
strojowe, a w ięc demokracje 
parlamentarne, dyktatury i so­
w iety  kom unistyczne m iałyby  
być tyhęo zewnętrznem i forma­
mi współczesnego nam  powszech­
no -  europejskiego ustroju, któ­
remu należy nadać w edług Ło­
sia nazwę ustroju urzędniczego. 
Organizmy narodowe znalazły się 
w  ręku mechanizmu, któremu na 
im ię biurokracja. Przyszłość ich 
zależeć będzie od tego, czy me­
chanizm nie będzie sobie rościł 
pierwszeństwa nad organizmem, 
który go w ydzielił i któremu w i­
nien służyć.

A więc: Quo vadis Polonia? 
Dokąd idziesz Polsko?

Stest.

sporna! A le nie! W idzieliśm y 
przed chwilą, — jak „OZON" 
chciałby zmonopolizować i upar­
tyjnić (tak!) oświatę pozaszkol­
ną. W uchwałach zaś ogólnych  
(teza V) czytamy miłą zapowiedź, 
że:

„OZON zamierza w n a jb liż ­
szej fazie swej działalności skon­
centrować swe w ysiłki na takich  
działach, jak film, radjo, teatr, 
plastyka, muzyka, książka i pra­
sa..."

Zobaczymy, jak to OZON 
„skoncentruje" „swe wysiłki..."

Istotnie, pracy w zakresie 
kultury w Polsce, jest bardzo du 
żo. Tyle tej pracy leży odłogiem! 
Nie bierzemy i nie możemy 
OZON-istom brać za złe, że tak­
że chcą pracować w zakresie kul­
tury. — Ale... skąd te monopoli­
styczne zapędy? Skąd te jakieś 
„ośrodki", które mają „planowo" 
kierować —  wszystkiem ? I skąd 
to lekcew ażenie niezależnego, 
własnego w ysiłku społeczeństwa?

Jest to jakaś psychoza biuro­
kratyzmu. Jest to naiwna biuro­
kratyczna wiara, że skoro będzie 
urząd („ośrodek") —  to zaraz roz 
kw itnie „kultura". Jest to n ie­
zrozumienie istoty i warunków  
rozwoju prawdziwej kultury. A 
zarazem jest to zw yczajne — 
partyjnictwo; tylko OZON-owe... 
Czy zamiast kultury polskiej za­
mierza się szerzyć kulturę eli­
tarną?...

Naturalnie, te totalizujące u- 
topje związane są z całokształ­
tem  dwuznacznej koncepcji sa­
mego OZON-u, który wciąż nie 
może zdecydować się na to, by  
być partją zw yczajną —  chce być 
part ją bezpartyjną, uprzyw ilejo­
waną, „państwową". A le Pań­
stwo Niepodległe jest czemś zna­
cznie większem  niż partja —  cho­
ciażby „elitarna..."

K. Czapiński.

A L A F M  W  T O R U N IU
Aptekarz przez cmwłkę wydał nie­

właściwe le*?rstwo 
P rzy  pomocy radja odnaleziono nabywcą
TORUŃ. Pat. Ostatnio w  Toruniu w ydarzył się wypadek, 

świadczący, jak powszechną staje się rola radja w życiu. Jedna z 
aptek w Toruniu wydała n iew łaściw e lekarstw o. Omyłka ta mogła 
spowodować fatalne skutki dla chorego. Po stwierdzeniu tego fak 
tu apteka zwróciła s*ę do rozgłośni pomorskiej Polskiego Radja z 
proćbą o podanie odpowiedniego komunikatu. W piętnaście minut 
po nadaniu komunikatu przez radjo poszukiwana pani zgłosiła się 
do apteki i zwróciła lekarstwo.

Linbergh zboksował czekistę
Słynny lotnik broni sią przed szpiegami

. RYGA. Z M oskwy donoszą o niecodziennem na tamtej -  
sze stosunki zajściu, którego bohaterem był znakomity lotnik Lind 
bergh.

Lindbergh zauważył, że staie jest śledzony przez jakiegoś ta 
jemniczego osobnika. Sław nego lotnika denerwowało to niepomier 
nie, aż w reszcie miał już tej opieki dosyć. Zwrócił się tedy do swego 
„anioła stróża" o wyjaśnienie.

Gdy osobnik ów wyjaśnień nie udzielił płk. Lindbergh ćel- 
nem  uderzeniem pięści powalił tajnego policjanta i zostawił go leżą 
cego bez przytomności.

Koła dyplom atyczne w Moskwie, które są często ofiarami 
„opieki" agentów GPU są niezw ykle zadowolone z przykładnego 
ukarania natrętnego szpiega.

36 osób zginęło
w katastrofie lotniczej w Tokio
TOKJO. Pat. Liczba zabitych w  katastrofie lotniczej na prze 

dmieściu Tokjo —  Omor i w ynosi 36 osób. W nocy zmarło kilkuna 
stu robotników wskutek ran z poparzenia. Wśród ofiar wypadku  
znajduje się w łaściciel fabryki, który na czele robotników usiłował 
wydobyć rannych lotników spod gruzów zniszczonych samolotów. 
W ybuch zbiornika z benzyną udaremnił akcję ratunkową.

Zbrodnia w exorersi? Paryż— Bukareszt
Rabunek 450 tys. lei

PARYŻ. Pat. Havas donosi z Bukaresztu, że ubiegłej nocy 
dokonano w  wagonie sypialnym  expressu Timisoara —  Bukareszt 
zuchwałego napadu na Jana Caspara, dyrektora gabinetu b. prem ię  
ra Vaida Voivody. Bandyta zakradł się do przedziału i usiłow ał za 
dusić Caspara. Obudzony Caspar w yjął rewolwer lecz bandyta w yr  
w ał mu gó z ręki i strzelił, ciężko raniąc swą ofiarę, poczem zrabo 
w ał 450 tys. le i i w yskoczył przez okno.

„Przeprowadzka" historycznego zamku
z Anglii do Ameryki...

LONDYN. W A nglji rozeszły się w iadom ości, iż  pew ne kon 
sorcjum am erykańskie pragnie nabyć historyczny zamek Castle 
Lodge, położony w  bliskości Ludlow w  hrabstw ie Shropshire.

Zamek ten datuje swą historję od 13 wieku, był on wówczas 
fortecą nadgraniczną i miał strzec królestw o przed napadami Walij 
czyków.

Za czasów Henryka VIII w  16 w ieku zamek zam ieszkiwała 
Katarzyna Aragońska. W 18 stuleciu służył jako w ięzienie, a w  cza 
sach najnowszych zainstalowano w  nim dom poprawczy dla dziew  
cząt.

Am erykanie chcą dokonać „przeprowadzki" zamku za oce­
an, gdzie ma służyć jako m iejsce w ycieczek turystycznych.

Przypuszczalnie do tej fantastycznej „przeprowadzki" nie 
dojdzie, gdyż rząd angielski się na nią nie zgodzi.

Strzały na plaży
Letników wzięto za dezerterów

HENDAYE. Pat. Tragiczny incydent w ydarzył się na grani 
cy francusko - hiszpańskiej w pobliżu Hendaye.

Trzech Francuzów, kąpiąc się w  morzu na plaży po stronie 
francuskiej popłynęło w  kierunku hiszpańskiej plaży, mimo ostrze 
gaw czych naw oływ ań strażników granicznych. Gdy okrzyki nie sku 
tkowaly, strażnicy kilkakrotnie strzelili do pływaków.

Jedna z kul trafiła jednego z nich,niejakiego Bulzoc‘a pocho 
dzącego z Pau, zabijając go na m iejscu. Zwłoki zabitego przetran 
sportowali na plażę do H endaye towarzysze zabitego.

W stępne śledztwo wykazało, że strażnicy w zięli pływaków - 
Francuzów za dezerterów z terenu hiszpańskiego.

Bawół zabił dozorcę
w paryskiem Zoo

PARYŻ. W paryskiem Zoo wydarzyła się tragedja. Gdy do 
przegrody, gdzie znajdowały się bawoły, pochodzące z okolic jeziora 
Czad w szedł dozorca z pożyw ię niem, jedna z dzikich bestji 
rzuciła się na człowieka. Dozorca uderzony w  brzuch padł martwy 
na ziemię.

Podobnie tragiczny wypadek już od pięciu lat nie wydarzył 
się w  paryskiem Zoo.

Jak twierdzą specjaliści up ały oddziaływują szkodliw ie na 
humory zwierząt i powodują, że nawet najłagodniejsze i najbar - 
dziej oswojone zwierzęta jak słonie, niespodziewanie rzucają się 
na sw ych dozorców. Bolesne ukąszenie muchy może również spo­
wodować napad złości wśród zwierząt w  Zoo.

CHORZY LECZCIE SIĘ W KRAJL!
nasza SÓL MORSZYŃSKA lub GORZKA WODA MORSZYŃSKA. S to s ie  się 
p a T c iu  stolca i cierpieniach wątroby. Żądać w aptacach j składach aptecznych

Silniejsza i skuteczniejsza w działaniu,, niż podobne środki zagraniczne, jesi
w niedomaganiach żołądka przy za-
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DEWIZY: — Belgja 89.65 89.87— 
39.43; Berlin 213.07 212101; Gdańsk — 
100.25 99.75; Amsterdam 290.60 291.34 
289,98; Kopenhaga 115,75 116.05 115.45 
Londyn 25.95 25.99 25.85; Nowy Jork 
czek 530 3/4; 532 529 1/2; Nowy Jork 
kabel — 530 7/8 ; 532 1/8; 529 5/8;— 
Oslo 130.20 130.53 129.87; Paryż 14.54 
14.58 14.50; Praga 18,30 18,35 18.25; 
Sztokholm 133.70 134 04 133.36; Zurych 
121,65 121.95 121.35; Medjolan 28.03; 
27,89; Helsingfors 11.47 11.41; Montreal 
530 3/4; 528 1/4: Teł Aviv 25.99 25.85 
Tenedncja niejednolita;

WAI.UTY: — Belgi belg. 89.87; — 
Dolary amerykańskie 530 1/2 ; 528; — 
Dolary kamadyjskie 529 526 1/2; Flore­
ny holenderskie 291.34 289.60; Franki 
fratic. 14.58 14.48 Franki szwajc. — 
112,95 121.15; Funty angielskie— 25.99 
25.83; Guldeny gdańskie 100.25 99.75 
Korony czeskie 15,90 15,45; Korony duń 
skie 116.05 115.20; Korony norw. — 
130.53 129.55; Korany szwedzkie — 
134.04 133.05 Liry włoskie 23.30 22,60; 
Marki fińskie 11.47 11.25; Marki niem. 
srebrne 96.00 93.00; Tel Aviv — 25 80 
25.40;

AKCJE: — Bank Polski 125.00 imien 
ne 124.00; Węgiel 35.00; Lilpop 89.25 
Modrzejów 17.00; Ostrowiec 64.50 64.75 
bez kuoonu za 1937r. : Żyrardów 61.00 
Tendencja utrzymana;

PAPIERY PROC 4 i. pół Wewnę­
trzna 67.38 ; 3 proc. Inwestycyjna 1 em.
85.00 84.88 serje 94.80 ; 3 prcc, Inwestly 
cyjna 2 emisji .83.50 83.88 serje 93.75; 
5 proc. Konrwersyjna 70 >30 69.50 ost. 
drobne; 5 proc. Kolejowa 67.00 drobne; 
4 proc, Premj. doi. 42.75 42.70; 4 porc.. 
Konsolidacyjna 67,50 67,00: 8 proc. Ziem 
doi. kupon — 39.49; 4 i  pół proc. Ziem- 
ser. 5 — 65.63 66,00 ost. drobne; 5 proc 
Warszawy 1933 — 73.00 73.38; Tenden 
cja dla pożyczek urrzymana dla listów 
niejednofita;

Manewry wojskowe we Francji
Autobusy miejskie użyto do transportu oddziałów

PARYŻ, Pat. „Petit Journal" 
podaje wiadomość, że w  rozpo­
czynających się w  piątek mane­
wrach wojskowych w  Bezanęon  
będzie użytych 100 autobusów  
miejskich do szybkiego przewo­
żenia wojska. W autobusach tych  
dokonano pewnych zm an tech­
nicznych, stosow nie do w ym a­
gań wojskowych.

Próbne użycie autobusów po­
zw oli władzom wojskowym  prze 
konać się dokładnie, jakie usługi 
m ogłyby one oddać w  razie mo­
bilizacji. Dziennik przypomina, 
że w  r. 1914 w  chw ili krytycznej 
zarekwirowane taksówki pary­
skie przewiozły na front oddzia­
ły  wojskowe, które ocaliły Pa­
ryż.

W terenie i na torach

Niezwykły fałszerz
banknotów portugalskich

-iIZBONA. PAT. Milicja miejsco­
wa aresztowała niejakiego Guilhermo 
dos Santos za puszczanie w obieg i 
fałszowanie banknotów 1000-eskudo- 
wych banku portugalskiego.

Pak t sam jest banalny. W  danym 
wypadku jest o tyle ciekawy, że Guil­
hermo dos Santos posiada niezwykły 
talent malarsko - grawerski i rysow­
niczy. Dos Santos fałszuje banknoty 
ręcznie piórkiem i pędzelkiem tak  do­
kładnie, że trudno je odróżnić od pra

wdziwych. Kilkakrotnie już był on 
karany za fałszerstwo banknotów, je ­
dnakże nie bacząc na swe wyjątkowe 
uzdolnienie, które zapewniłoby mu 
doskonałe zarobki, odmawia przyjęcia 
Jakiejkolwiek pracy i po odcierpieniu 
kary powraca do przerwanej przymu­
sowo pracy kopjowania artystycznego 
banknotów.

Ostatnio zdołał wykonać zaledwie 
sześć kopij. A rtysta ten posiada jedy­
nie wykształcenie początkowe.

GŁOSY CZYTELNIKÓW

0 ochroną Krajobrazu
nad Naroczem

Programy radiowe
W Il NO.

PIĄTEK, dnia 26 sierpnia 1938 roku.

6 20 — Pieśń poranna; 6,45 — 7,15 
(P ż ta  psagr. warszawski); 8,00 Muzy­
ka wakacyjna; 8,55 Program na dzisiaj;
9.00 — 12,03 (Patrz progr. warsz); — 
1300 Wesołe orkiestry; 13,30 Audycja 
życzeń dła dzieci w opT„ Cioci Hali; — 
'4  00 Muzyka popularna; 14,15 — 15,50 
(P a ta  pragr. warszawski; 16,00 Suity 
w  wyk., Orkiestry Razg' Wił.; 6,45 Za 
fcątefe wielkopolski utkan,r tykami chmie 
lasskiend; ,17,00 Wilno w <?otne m ędzy 
powstaniowej — fetjeton wygł. Tade­
usz Turkowski' 17,10 Pisarze o muzy­
ce pog. Węstewskśego z ffirstracjam- z 
pjyt; 17,55 Program na sobotę; 18,00— 
20,55 (Patrz pragr. warszawski); 21,00 
Czy*a»kc wiejskie: Ballady i romanse 
Aduna Mickiewicza: 21,10 — 21.50 
(Patrz progr. warsz.) 22,00 Wił. wia­
domości' sport,; 22,05 Wycieczki 5 spa­
cery — prowadzi Eugeojusz Piotrowicz;
22.10 Koncert rozrywkowy; 23^00 — 
Ostatnie siadom, i  komunikaty; 23,05 
Zakończenie .programu;

ROZGŁOŚNIA W BARANOWICZACH 
PIĄTEK, dnb  26 słorpnfa 1938 roku. 

Fil* 577 mir. Sygnał: Trąbka KOJ*.

5,45 Pieśń; 5,48 Muzyka z płyt; —
6.10 Wiadmości z naszych stron; 6,20—
6.45 Muzyka (płyty z Warszawy); 17,00
— 18,00 Muz. taneczna z Warszawy; —
19.00 „Drobny rolnik jako hodowca ko­
ni" — pog. M. Sielicki. 19,10 — 19.20 
Muzyka (płyty);

WARSZAWA

PIĄTEK, dnia 26 sferpria 1938 roku.
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze"; 6,20 Muzyka z płyt; 6.45 Gimna­
styka; 7,00 Dziennik poranny; 7,15 Kon 
cert ork. dętej Marynarki wojennej; 8,00
— 11,57 Przerwa; 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa: 12,03 Audycja po­
łudniowa ; 13,00— 15,15 Przerw3 15,15 
Sianokosy na Polesiu — opowiadanie; 
15,30 Rozwiązanie zagadki geograficz­
nej z dn. 26 bm. pt. ..Tajemnicza podróż 
wuja Hilarego". 15,35 Rozmowa z chory 
mi ks. kap M. Rękasa; 15 50 Wiadm. go 
spodarcze; 16.00 Suity w wylc. Ork. Roz­
głośni Wil. 16,45 Zakątek wielkopolski 
utkany tykami cłrmlelarskiemi — pog.
17.00 Muz. taneczna; 18,00 Elektryczne 
oczy — pogad. 18,10 Utwory fortepiano 
we; 18,45 Kronika literacka; 19,00 Pieś­
ni trubadurów i w agantów  z Krakowa; 
19,20 Pogad. aktuai.; 19,30 Dla każdego 
coś ładnego — konceTt rozrywkowy;
20.45 Dziennik v.iecz.; 20,55 Pogadanka 
aktualna; 21,00 Audycja dla wsi; 21,10 
Koncert rozrywkowy; 21,50 Wiadom spo 
rtowe; 22,00 Koncert symfoniczny; 22,55 
Przegląd prasy; 23,00 Ostatnie wiadom. 
cb.iemt  ̂ czorneeo. komunikat mete­
orologiczny, pogadanka aktualna w Jęz 
angetskim; 23,15 Muz. taneczna;

SOBOTA, dnia 27 sierpnia 1938 r.

6,15 Pieśń; 6,20 Muzyka z płyt; 6,45 
Gimnastyka; 7,00 Dziennik poranny; —
8.00 — 11,57 Przerwa; 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa; 12,03 Audycja 
południowa; 13,00 — 15,15 Przerwa;— 
15,15 — Wiadom. gospodarcze 16,00— 
„Na manewrach" — aud. muz. 16,45 O- 
statki Puszczu Jodłowej — feljeton—
17.00 Koncert Ludowej Kapeli F Dzier­
żanowskiego;— transm. z Wystawy Ra 
djowej; — W przerwie progr. na Jutro; 
'*,00 Nasz program.; 18,10 Koncert so-

Siła atrakcyjna Narocza, te­
go najw iększego jeziora w  Polsce, 
wzrasta szybko z roku na rok, 
czego wyrazem  jest coraz w ięk­
sza ilość schronisk i  pensjona­
tów, turystów  i letników. Dla u- 
dostępnienia letnisk, powstałych  
na wschodnim  brzegu jeziora o- 
raz połączenia m iasteczek i wsi 
przyległych ze stacją i W ilnem, 
przed kilku laty  wybudowano  
drogę, częściowo bitą, opasującą 
jezioro od stron północnej i wscho  
dniej, dostosowaną jednak do 
krajobrazu, gdyż przeważnie pro 
wadzoną trasą dawnej drogi 
gruntowej.

Wobec wzrastającego ruchu  
samochodowego, w  tyra roku w y  
konyw ane są na tej drodze robo­
ty, zm ierzające do zwiększenia  
prom ieni łuków, zm niejszenia  
spadków i  ominięcia w iększych  
wsi. Założenie tych  prac, bardzo 
dobre w  zasadzie, jednak w  szcze 
gółach może spowodow ać skutki 
ki obniżające piękno jeziora. Fa­
ma powszechna głosi, że ma ulec 
sprostowaniu odcinek dawnej 
drogi, b iegnący tuż nad jeziorem  
przy majątku Ostrów. Sprosto­
w anie to jednak będzie bardzo 
bolesne dla m iłośników jeziora, 
gdyż zostanie ono osiągnięte 
przez częściow e zasypenie zato­
ki, co oczywiście bardzo zeszpe­
ci brzeg. A brzeg w  tem miejscu  
należy do najładniejszvch nad 
Naroczem i jest bardzo uczęsz­
czany.

Tutaj w stęga drogi w ygina  
się m alowniczo, dostosowując się  
do zarysów zatoki, położonej mię 
dzy dwoma wzgórzami K ukuli-

szczem  i Bocianichą i opierając 
się o stary liściasty park m ająt­
ku Ostrów.

Piękno tego m iejsca utrw alił 
Jan Bułhak w  sw ym  znanym o- 
brazie „Wstęga". (Patrz Jan Buł­
hak „Narocz", tabela IX).

Droga, dzieło rąk ludzkich, 
czynnik przeważnie szpecący kra 
jobraz, w  danym  wypadku jed­
nak jest zgrana z krajobrazem i 
dlatego nie szpeci go, natomiast 
droga prosta, brutalnie przecina­
jąca łagodną linję brzegu i ry ję  
ca w ykopy w e wzgórzach przyle­
g łych  zeszpeci krajobraz bezpo­
wrotnie. To rmejsce już podczas 
w ojny bardzo ucierpiało, bowiem  
te rm  został poryty przez okopy, 
a piękny las na największem  
wzgórzu K ukuliszcze wycięto, 
nie warto w ięc szpecić go jeszcze 
bardziej. Wszak w  Europie jest 
w iele pięknych wybrzeży, jak je­
ziora szwajcarskie, jeziora w ło­
skie, cały szereg w ybrzeży mor­
skich, gdzie nad brzegami pro­
wadzą wspaniałe asfaltowe dro­
gi, jednakże tak um iejętnie tra­
sowane, że krajobrazu nie kale­
czą, a dostosowują się do kształ 
tu brzegów.

A peluję w ięc doWładz Drogo 
w ych i do Państw owej Rady O 
chrony Przyrody w  W ilnie, by w  
im ię piękna naszego najw iększe­
go jeziora zaniedbały radykalne­
go sprostowania drogi przy zato­
ce koło majątku Ostrów, pozosta­
wiając ją w  planie i profilu obec­
nym, lub wykonując drobne po­
prawki.

Inż. Zygm unt W rześniowski.

Notatki radiowe
ULUBIONE SUITY

Do najbardziej lubionych form mu 
zycznych, w obecnych czasach, należy 
suita, składająca się dawniej z drob­
niejszych utworów w charakterze ta ­
necznym w nowych suitach grupują

znajdzie ten, kto pierw­
szy ogłosi

w „SŁOWIE"
o jej poszukiwaniu

listów; 18,45 Fragment z „Pana Tadeu­
sza" A. Mickiewicza; 19.00 Muz. lekka 
i taneczna; — transm. z Wystawy Ra- 
ijowei; — w przerwie— Pnr-damka ak 
tualna; 20,00 Audycja dla Po'aków za- 
gramteą; 20,30 Dziennik wjecz.; 20,40— 

I Pogadanka aktualna; 20,45 Audycja dla 
wsi; — „Po żniwach" — porad. 20,55 
— 21,00 Przerwa; 21,00—21.55 Glacomo 

j Pucirfi; opera w 1 akcie — tramem, z 
Rzymu; 21,35 Wiadm. sport." 22 05 —
23,00 Dalszy ciąg opery z Rzymu. 23,00 
Ostatnie wiadom. dziennika wiecz., ko­
munikat meteo/.; 2305 Muz. taneczna;

się utwory różnego charaki eru. Orkie. 
s tra  Rozgłośni Wileńskiej, pod dyr. 
Władysława Szczepańskiego, wykona 
dzisiaj o godz. 16-tej Suitę baletową 
Cecylji Chaminade, najpopularniejszej 
z nielicznych kompozytorek, cieszą­
cych się zaszczytnym rozgłosem. Naj­
wybitniejszy kompozytor amerykański 
Edw. Mac Dowell będzie przedstawio 
ny Suitą „Leśne sielanki". Wybitny 
kompozytor francuski G. Charpentier 
zdobył szczególną popularność, jako 
twórca Suity „Impresje włoskie4 na­
pisanej pod wrażeniem pobytu w Rzy 
mie, jako stypendysta rządu francu­
skiego, po celującem ukończeniu kon- 
serwatorjum paryskiego.

WYCIECZKI I  SPACERY

Rozgłośnia Wileńska Polskiego Ra 
dja oddawna ma w swoim programie 
krótkie audycje, które są jakby porad 
nikiem, jakby przewodnikiem turysty 
czuym. Co tydzień radjo wskazuje no 
we kierunki dłuższych wycieczek za­
miejskich, czy krótkich spacerów po 
mieście. Tu się też podsuwa projekty 
spędzenia ci jc-zcze pogodnych 
■dni świątecznych. Najbliższa pogadan 
ka p.t. „Wycieczki i =p:m"ty“  da­
na będzie dzisiaj, w piątek o godz. 
22.05. Audycje te  prowadzi Eugenjusz 
Piotrowiez.

W e r k i  -  i I no
Tradycyjny w yścig  pływ acki W erki —  Wilno odbędzie się 

jutro, t. j. w  sobotę, dnia 27 b. m. Start nastąpi o godz. 16,30 z pla­
ży w erkowskiej. W yścig ten odbywa się  o puhar przechodni Ośrod 
ka W. F. Wilno.W  roku ubiegłym  nagrodę tę zdobyła drużyna 
pływaclca R. K. S. „Elektrit", która też broni tytułu  drużynowego  
mistrza tego biegu. Każdy klub zgłosić może dowolną ilość pływ a­
ków, punktuje się natomiast najlepszych pięciu. Termin zgłoszeń  
upływa dziś. Do zawodów sobotnich stają najlepsi długodystansow­
cy. Zawody organizuje Wil. O. P. Z. P.

K.P.W. „Pomorzanin" w Wilnie
Po długich rozmowach udało się sekcji pływackiej KPW „O- 

gnisko" W ilno zakontraktować na dzień 28 bm. (niedziela) najlep­
szy zespół pływ acki okręgu pomorskiego —  KPW „Pomorzanin" 
(Toruń), który przyjeżdża do nas w najsilniejszym  składzie na cze 
le z crawlistam i Gryzą (100 m — 1:11,8 s.;200 m.— 2,35), Orze­
chowskim,Hermanowskim i żabkażami Ziółkowskim  — mistrzem  
Pomorza (100 m. l,26),Dobi'Uskim (200 m. 3,15) i in. Z pływakam i 
przyjeżdżają doskonali w ater -  poliści oraz skoczkowie, wśród któj 
rych w yróżnia się  Goebel, św ietny wykonawca skoków hum ory- 
stycznych.N a program zawodów złożą się więc:konkurencje pływ a  
ckie, m ecz piłki wodnej oraz skoki regulam inowe i hum orystyczne.

Z gośćm i w alczyć będą najlepsi p ływ acy KPW —  W ilno na 
czele ze Stankiew iczem , Subotowiczem , Kosarskim, Niewiadom skim  
Żebrowskim i Pośnikiem . Inicjatywa sekcji pływackiej KPW —  
Wilno zasługuje na wyróżnienie.

K. P. W. pokonało Ż. A. K. S. 3:2
Po bardzo ciekawej i w yrównanej w alce na kortach teniso­

wych w  parku Żeligowskiego, dobrze rozwijająca się sekcja teni­
sowa K. P. W. pokonała Z. A. K, S. 3:2 pkt.

Po pierwszym  dniu stan meczu był 1:1 pkt. M inkow.cz (2. 
A. K. S.) zw yciężył Zacharzewskiego, grając taktycznie i 
spokojnie; Zacharzewski nie w ytrzym ał nerwowo i przegrywał 
długie w ym iany piłek. Puszkarzewicz (K- P. W.) po w yrównanej 
w alce pokonał Jabrowa.

W drugim dniu zawodów K ew es (2 . A. K, S.) w ygrał z Za- 
charzewskim, wykazując swą w ysoką technikę i rutynę meczową. 
Puszkarzewicz pokonał Minkowicza, panując niepodzielnie w  
pierwsrT’"i secie (5:0). W drugim secie prowadził 4:1, jednak dzię­
ki zbyt ( f/ i ej grze i przesadnej pewności zw ycięstw a, przegrał te­
go seta, zw yciężając w  trzecim  secie.

F o  drugim dniu stan m eczu 2:2 pkt.
N njńekaw szem  spotkaniem  byia gra podwójna. Mocne draj- 

w y, długa wym iana piłek przy siatce, ładne m ijanie —  zyskały u- 
znanie dość licznie zebranej w  dniu tym  publiczności. Z w yciężył 
ostatecznie double K  P. W., ustanawiając ogólny w ynik  meczu  
3:2 dla K. P. W.

W yniki techniczne:
M inkowicz (Z. A. K. S.) —-  Zacharzewski (K. P. W.) 6:4, 6:4.
Puszkarzewicz (K. P. W.) —  Jabrow (2 . A. K. S.) 6:8, 6:3, 6:4.
K ewes (Z. A. K. S.) —  Zacharzewski (K. P. W.) 4:6, 7:5, 10:8.
Puszkarzewicz —  M inkowicz 6:2, 5:7, 10:8.
Puszkarzewicz, Zacharzewski —  Gotlieb, Jabrow 8:6, 10:8.
W najbliższą niedzielę 28 b. m. K. P. W. gra w  Grodnie z 

„Cresowją". W ilnianie wystąpią w  składzie: Puszkarzewicz, Zacha­
rzewski, Kryżan. Jako kierownik jedzie p. Stabiński.

Przygotowania Niemiec
do mec?u z Polską

LIPSK. Prasa niem iecka zamieszcza już obecnie liczne no­
tatki o meczu m iędzypaństwowym  Polska —  N iem cy w  piłce noż­
n ej, który ma się odbyć dn. 18 w rześnia w Kam ienicy. Prasa n ie­
m iecka przy w iązuje bardzo dużą w agę do w yniku meczu. W licz­
nych artykułach i wzm iankach niem ieccy dziennikarze sportowi 
oceniają rozwój dotychczasowych stosunków sportowych Polski 
i N iem iec i w yniki dotychczasow ych spotkań. Meczem z Polską 
Niem cy otwierają jesienny sezon rozgrywek m iędzypaństwowych. 
W ynik meczu wykaże, czy kryzys piłkarstwa niem ieckiego szczę - 
śliw ie minął, czy też trwa w  dalszym ciągu.

Naogół piłkarze niem ieccy mają duże trudności z ustaleniem  
składu drużyny reprezentacyjnej. Niepowodzenia N iem ców  na 
piłkarskich m istrzostwach św iata wykazały, że kombinacja nie­
m iecko - austrjacka jest pom ysłem  chybionym. Prasa sportowa u- 
waża, że Niem cy powinni w ystaw ić na mecz przeciwko Polsce 
starą gwardję piłkarską, zasiloną najwyżej dwoma czy trzema pił­
karzami austrjackimi. Przed m eczem  z Polską odbędą się liczne 
m ecze elim inacyjne. M. im. na meczu Saksonja —  Bawarja wypró  
bowani będą kandydaci do reprezentacji z Saksonji i Bawarji. Dn. 
4 września odbędzie się  mecz dwóch team ów reprezentacyjnych  
A  i B, na podstawie którego ustalona zostanie ostatecznie jedena­
stka niemiecka.

W niem ieckich j Jerach piłkarskich najczęśc.ej lansow any  
jest następujący zespół reprezentacyjny:

bramkarz —  Jakob, lub w iedeńczyk Platzer,

obrona —  Jahnes, Streitle,

pomoc —  Kupfer, Mock, Kitzinger,
atak —  Łehner, Hahneman, Schón, Pohlea, Pesser.

W przedmeczu wystąpią reprezentacyjne zespoły juniorów  
Saksonji i Niem ców sudeckich. N iem cy liczą, że z Sudetów przy­
jadą na ten m ecz liczne wycieczki

Uwrsga dzieci!
Podczas zawodów niedziel­

nych K. P. W. „Pomorzanin" 
(Toruń) —  K. P. W. „Ognisko" 
(Wilno) odbędą się również w y­
ścigi dla dzieci (do lat 14-tu) in ­
dyw idualne i  sztafety. Zgłosze­
nia przyjm uje codziennie kiero­
wnik sekcji pływ ackiej K. P. W. 
„Ognisko" W ilno p. W. Szylań- 
ski na basenie Okr. Ośr. W. F w  
godz. 18 —  19,30. Udział w za­
wodach bezpłatny.

Jest to doskonała okazja dla 
klubów wypróbowania „swoich" 
dzieci przed dniem sztafet. U- 
dział brać mogą również dzieci 
niestowarzyszone.

bzie* sztafet
We czw a’ t’ k, dnia 1 września  

b. r. na b a s-r /e  Ośrodka W. F. 
odbędzie się impreza pływacka  
p. t „Dzień s z ta fe t"  o nagrodę 
przechodnia prezesa W ydziału  
Okr. Wil. P, Z. P. kpt. Zdzisława 
Goszczyńskiego.

W programie sztafety dzieci, 
juniorów i seniorów.

Narodowa kadra 
bokserów

Kandydaci na reprezen­
tantów Polski

POZNAN. Kapitan sportowy 
Polskiego Związku Bokserskie­
go Suszczyński, w  związku ze 
zbliżającemi się spotkaniami m ię 
dzypaństwowem i przewidział na­
stępujących pięściarzy jako e- 
wentualnych reprezentantów na­
szych barw. Ostateczna decyzja  
zależeć będzie oczyw iście o2 wy­
kazanej form y i kondycji zawod­
ników. W niekrórych terminach, 
jak już donosiliśmy. Polska w al­
czyć będzie ró w n o cześn ie  na 
dwóch frontach. Do reprezenta­
cji przewidziani są:

w  wadze muszej Jasiński 
(Śląsk), Lendzin (Wilno), Sęk  
i Gąsiorck ("Poznań);

w  koguciej: Sobkowiak (War­
szawa), Czerwiński (Poznań), 
Szwed (Łódź), Górecki (Biały­
stok);

w  piórkowej: Czortek (War­
szawa), K oziołek (Poznań), Augu- 
stowicz (Lodź), Janowczyk (Po­
znań);

w  lekkiej: V.7 '-.r, ik iew icz i
K owalski (Warsz^wai, Kajnar 
(Poznań), P o lu?  ; f iw a);

w  półśrccjmej: , 4 i 
Janczak (Warszawa) isrecni (Po 
znań), Grądkowski (Warszawa);

w  średniej: P ’ aki (Łódf),
Szułozyński (Poznań), Ożarek 
(Warszawa), Dankor/ski (Po­
znań);

w  półciężkiej: S z y m u ra  i K li- 
m ecki (Poznań), Kart lak (Pomo­
rze), Pietrzak (Łódź);

w ciężkiej: P iłat (Śląsk), Do- 
roba (Warszawa), P ;alkowskJ 
(Poznań), Sadowski (Pomoczę).

Ostatnie mecze między­
państwowe w roku biefcr

W  roili bieżącym polscy piłkarze 
rozegrają jeszcze następujące mecze 
międzypaństwowe:

Dnia 18 wrześnie mecz Polska — 
Niemcy w Kamienicy.

Dnia 25 wrreśnia mecz Polska — 
Jugosławia w Warszawie. Druga re­
prezentacja walczyć będzie tego same 
go dnia w Rydze.

Dnia 23 października Polska spot­
ka się z Norwegją w Warszawie.

Dnia 13 listopada walczymy z I r ­
landią w Dublinie. W drodze powrot 
nej z Dublina projektowany jest mecz 
z nieoficjalną reprezentacją Holandii.

OWE ZWYCTęSTY. • POLSKICH 
KOLARZY EMIGRACYJNYCH WE 

FRANCJI

BRUKSELA. PAT. W Grenay w 
północnej Francji odbył się bieg ko­
larski na dystansie 75 kim. W tym 
wyścigu startowali liczni polscy kola­
rze emigracyjni. Pierwsze miejsce za 
ją ł emigrant polski Wittek, znany z 
szeregu poważnych sukcesów w wyści 
gach międzynarodowych. Drugie miej 
sce zajął Francuz Fiat. Na szóstem 
miejscu przybył Polak Rajkowski, a 
na ósmem Kociński.
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l. p. J n t ' B S z  S u i n k
Wspomnienia pośmiertne

Z grona lekarzy w ileńskich u- 
oyl po 43 latach rzetelnej pracy 
zawodowej i obywatelskiej, oto­
czony powszechnym  szacunkiem  
i szczerą sympati ą w szystkich bez 
wyjątku w arstw  społeczeństwa  
ś. p. dr. Juljusz Sumorok (zmarł 
10 sierpnia r. b. na raka przeły­
ku).

Odszedł w  krainę cieniów  
najczystszej rasy lekarz, niepo­
szlakowanej uczciwości człowiek, 
dobry Polak, w ysoce etyczny, 
serdeczny i uczynny kolega. —  
Niepow etowaną stratę, bolesną i 
ciężką, poniosło społeczeństwo  
wileńskie, któremu tak niezmor­
dowanie i ofiarnie, przekracza­
jąc nieraz granice obowiązków, 
w  ciągu długiego lat szeregu słu­
żył ś. p. dr. J. Sumorok; jeszcze 
na 3 dn: przed swojem  odejściem  
w  zaśw iaty udzielał porad lekar­
skich niezam ożnym  chorym. Kry 
ształowo czystej postaci zabrak­
ło korporacji lekarskiej, po stra­
cie o Wielkich wartościach du­
chowych, o charakterze prawym  
i szczerym, prostolinijnym  i bez­
kom prom isowym  postaci, która 
wzorem  naśladowania być może 
dla wchodzącego w  życie i tak  
bardzc drogowskazów potrzebu­
jącego młodego pokolenia leka­
rzy.

S. p. dr. J. Sumorok należał 
do tych starej daty i dawnego 
autoramentu lekarzy (typ ten  
przestał dziś istnieć), dla których  
chory człow iek nigdy nie był 
przedm iotem zarobkowania w  
dzisiejszem  słowa znaczeniu, —  
nie darzył zaufaniem  kolegów, 
traktujących swój zawód pod 
kątem  widzenia ideologji kupiec­
kiej. Będąc w  latach 19Ó4 —  1920 
najbardziej w z ętym , popular­
nym  i  łubianym  lekarzem , nie ze 
brał m ajątku na nieszczęściu lu- 
dzkiem, nie w zbogacił się na cier  
pieniu licznej rzeszy sw ych  pa -  
cjentów, pozostawił natom iast w  
spadku kapitał niem aterjalny, 
zdobyty w ysokiem i wartością - 
TOi um ysłu jego i  serca: czyste i-  
mię, św ietlaną pam ięć i głęboki 
u ludzi szacunek. N ie sprzenie -  
w ierzył s ię  n igdy ożywiającem u  
jego pracę ideałow i, zawartemu  
w  ułożonej przed wiekam i modli­
tw ie: „wzmagaj sJ:y m ego serca, 
bym zaw sze gotów  był służyć bie 
dnem u i  bogatemu, przyjacielow i 
i  wrogowi złem u i  dobremu, 
spraw, bym  w  człow ieku w idział 
jedynie istotę cierpiącą, użycz 
w yrozum iałości i cierpliw ości w  
stosunku do chorych, oddal ode 
mnie m yśl, że w szystko m ogę....“

Lustracja szlaku ko’ejowego
do granicy litewskiej

WILNO. Wczoraj dyrektor Ko­
lei Państwowych w Wilnie inż. 
Głazek przeprowadził przy udzia­
le naczelników zainteresowanych 
służb inspekcję odcinka Landwa- 
rów —  Zawiasy. W czasie tej in 
spekcji dyrektor Głazek wydał

WJ! NG. Minister wyznań reli -  
gijnych i oświecenia publicznego, 
zarządził, aby rok szkolny 1938—  
39 rozpoczęto dnia 5 września

WILNO. Według informacyj otray 
manych przez Izbę P. H. w Wilnie, 
Dyrekcja Banku Gospodarstwa Kraję 
wego gotowa jest uruchomić kredyty 
na cele obrotowe dla chrześcijańskie­
go handlu hurtowego. Kredyty byłyby 
udzielane na wniosek Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego bezpo­
średnio przez BGK.,przyczem Naczel 
na Rada Zrzeszeń Kupiectwa Polskie­
go byłaby zobowiązana do kontroli 
nad zużyciem kredytu, choć z drugiej 
strony Bank rezerwowałby prawo do 
bezpośredniego badania sposobu zuży­
cia kredytu.

Oprocentowanie kredytu ma wyno-

Potrzebny niezwłocznie

DAWCA K R W I
(transfuz/e. krwi). 

Cena do omówienia na 
miejscu. Zrłoszenla w Kli­
nice Litewskie; ul. Mlckle- 
wlcza 35 , tylko dziś **d g. 8 r.

(Majmonodes z Kord oby w iek 12)
Działalność społeczna ś p  dr 

J .Sumoroka nie da się skreślić 
w  krótkich słowach. Interesują 
Go zarówno sprawy, ze zdrowot­
nością miasta związane, jak i za 
gadnienia „W ileńskiej Polskiej 
Kom isji Edukacyjnej", bierze u- 
dział zarówno w  konspiracyjnym  
ruchu niepodległościowym  jak i 
w  legalnej pracy polityczno - spo 
łecznej. Od 1901 — 1913 pełni o- 
bowiązki radnego z w yborów  m  
Wilna, jednocześnie jest człon - 
kiem Miejskiej Komisji Sanitar­
nej, w  czasie okupacji niem iec - 
kiej wykłada na zorganizowa 
nych przez P. N iem entow iczów -  
nę „Kursach Nauczycielskich",w  
latach 1904 —  1906 przechowuje 
w  sw ojem  mieszkaniu rewolucyj 
ną literaturę, w  latach 1912 —
1915 pracuje w  charakterze człon  
ka redakcji politycznej niepodle 
głościowej gazety „Kurjer Kra -  
jowy", w  latach zaś 1919 —  1921 
jest w ydaw cą pisma polityczno -  
literackiego „Nasz Kraj" —  w  pa 
m ięci starego powoli, z tego świa­
ta schodzącego pokolenia W ilnian 
przechowują się fragm enty dzla> 
łalności ś.p. dra J. Sumoroka czy 
to z r. 1905 kiedy to wraz z Witol 
dem Bańkowskim wprowadził On 
na posiedzenie Rady Miejskiej 
Komisjach Radzieckich polski ję­
zyk i pierwszy po polsku przemó 
w ienie w ygłosił, czy to z r. 1910, 
kiedy to z in icjatyw y tegoż ś.p. 
dr. J. Sumoroka została powołana 
do życia prywatna lecznica pols 
ba p.n. „Giedykia" przy ul Mic 
kiew icza nr. 22, w  której nie jed 
nemu Zmarły w  drodze zabiegów  
operacyjnych życie ocalił. Parnię 
tają W ilnianie i pełną zaparcia się 
siebie pracę ś.p. dra J. Sumoro­
ka w  cięż! im okresie okupacji nie 
mieokiej, —  był On wonczas cał 
kow icie oddany głodującym  i  w  
rozpaczy pogrążonej ludności mia 
sta, podczas gdy niektórzy z Jego  
kolegów  naw et i w  tych okrop 
nych warunkach w cale niezłe in 
teresy robili, pamiętają W ilnianie 
i czynny udział Zmerłego w  orga 
nizowaniu samoobrony wP.eńskiej 
w czasie pierwszej inw azji bolsze 
wickiej.

Objektem specjalnego zaintere­
sowania ś.p dra J. Sumoroka by  
ła niezamożna młodzież akademi­
cka, którą zawsze troskliwy opie 
ką, naprawdę ojcowską otaczał.
Komu pomagał ten niezw ykłej do 
broc' Człowiek, w  jaki sposób to 
czynił, ilu  m łodym ludziom ukoń  
czenie studjów ułatw ił —  tego 
nikt z najbliższego Jego otoczenia 
m e w iedział i nie wie.

Urodził się ś.p. dr. J. Sumorok  
w  W ilnie, w  kw ietniu r. 1869.Na 
ukj średnie pobierał początkowo  
w  W ilnie potem w  Helsingforsie  
i  i.arw ie. Studja lekarskie odby 
w ał w  M oskwie Po ukończeniu  
U niw ersytetu zamieszkał w  W il­
nie, gdzie kolejno stanowiska le ­
karza okręgowego Dyrekcji Poczt WILNO, w  czwartek © godz. 9 przed 
l  Telegrafów, sanitarnego m. Wil południem Sąd Apelacyjny w Wilnie ©g- 

jn a ,  dla któregu serdeczny zaw sze łoalł wyrok w przeprowadzonym w minio

odpowiednie zarządzenia dla u- 
sprawnienia rewizji celnej oraz po 
lecił przygotować stację Zawiasy 
dla dokonania wszystkich czynno­
ści ekspedycyjnych tak, aby mo 
gły one być rozpoczęte w najbliż­
szym czasie.

Rok szkolny rozpoczyna sią
5 wneśnia

1938 r. w  poniedziałek nabożeń­
stwem szkolnem, normalne zaję 
cia sikolne dnia 6 września o go 
dzmie 8 rano.

Kredyty dla chrześcijańskiego handlu
hurtowego

W trzecią bolesną rocznicę Śmierci 

*
D-ra lied. Bolesława Wieczorka

w dniu 29 sierpnia 1938 roku o godz. 
zostań e odprawione Nabożeństwo

Jego auszy.
O czem powiadamia

9 w kość ele św. Jana 
żałobne za spokój

M A T K A .

Z życia katolickiego
ZAKOŃCZENIE REKOLEKCYJ 

ABSTYNENCKICH

WILNO.—Wczoraj zakończyły się 
w Domu Rekolekcyjnym w Kalwarji Wi­
leńskiej rekolekcje zamknięte dla człon­
kiń poszczególnych organizacyj abstynen 
ckich w Wilnie. W rekolekcjach, które 
trwały trzy dni, wzięło udział kilkadzie­
siąt dzałaczek abstynenckch. (r.).

sić 6 ptoc. w stosunku rocznym, okres 
spłaty do trzech lat z tern, że w I-ym  
roku trwania kredytu byłaby stosowa!
na karencja kapitałowa. W  wyjątko- jV /IZ Y T A C JA K ^(^ I^N A  W NIEMEN 
wych wypadkach mogłaby następować j CZYNIE I W BUJWIDZACH
prolongata spłaty części kredytu po­
nad okres trzechletni.

W  związku z powyższem Izba P.H.
w W ilnie wystąpiła z wnioskiem o u- 
ruchoanienie omawianych 
dla terenu Ziem Północno

WILNO. — Wczoraj zrana J. E. Ks. 
Arcybskup - Metropolita dokonał wizyta 
cji kanonicznej w parafji w Niemeczynie. 
Arcypasterz przybył do Niemenczyna o 

kredytówj godz. 8 zrana, witany przez duchowień- 
Wschod- stwo, wojsko, władze i ludność. Pod-

nich oraz przystąpiła za pośrednict 
wem stowarzyszeń kupieckich do zbie 
rania materjałów na zapotrzebowa­
nie tego rodzaju kredytów.

150 importowanych nauczycieli
na Polesiu

PIn SK. W Pińsku odbywa się 
kurs dla 150 nauczycieli szkół po 
wszechnych.

Nauczyciele ci pochodzą z Po­
znańskiego, Pomorza I Warszawy

I z początkiem roku szkolnego obej 
mą platówkl szkolne na Polesiu.

Kurs ma za zadanie zapoznać 
nauczycieli z warunkami pracy na 
wsi poleskiej

czas wizytacji, Ks. Arcybiskup udzielił 
711 parafjanom Sakramentu Bierzmowa­
nia.

Z Niemenczyna udał się Ks. Arcybi­
skup do Bujwidz, a w drodze odwiedzi 
kaplicę zakładu „Labour'- w Pumanach, 
gdzie poświęcił stacje Drogi Krzyżowej.

Do Bujwidz Arcypasterz przybył w 
południe, witany przez duchowieństwo, 
ziemiaństwo, i tłumy ludności włościań­
skiej. Odbyła się następnie wizytacja, w 
czasie której 372 wiernych otrzymało 
Sakrament Bierźmowania. (r.)

Nowe ceny chleba
WILNO. Po porozumieniu się r 

miejscowemi organizacjami, piekarskie 
mi, starosta grodzki wileński ustalił 
następujące ceny chleba: 

chleb razowy z mąki 95 proc, 22 gró 
sze za 1 kg.

Chleb pytlowy z mąki 65 proc. 28 
groszy za 1 kg.

Chleb pszenno - żytni, tak zwany 
luksusowy — 36 groszy na 1 kg.

Ceny te obowiązują już na terenie 
Wilna od dnia 26 sierpnia r.b.

Wystawa archeologiczni) - historyczna
w Grodnie

W niedzielę, 28 sierpnia, na­
stąpi uroczyste otwarcie wysta wy 
archeologiczno -  historycznej Sta 
rego Zamku w Grodnie. Do Komi 
tetu Honorowego weszli: Mini 
ster W.R. i O.P. prof. Świętosław  
ski, Minister Opieki Społecznej 
Zyndram -  Kościałkowski oraz 
wiceminister Spraw Wojskowych 
gen. Litwin o wieź. W ystawa, któ

ra będzie miała charakter stały, 
zobrazuje wyniki prac archeologi­
cznych i architektoniczno -  konser 
(watorskich, prowadzonych na Sta 
rym Zamku przez Wojewódzki Ko 
mitet Uczczenia Króla Stefana Ba 
torego w Grodnie. Pokaże ona d e  
kawe dzieje nietylko Starego Zam 
ku, ale również Grodna od XI wie 
ku począwszy.

Dziecko spadło z 2-go nietra
WILNO — Wczoraj przy ul. Szpital­

nej 14 z okna 2 pętra  wypadła dwulet­
nia D. Koczerglńska.

I Dziecko doznało licznych obrażeń i 
zostało przewiezione do szpitala św. Ja- 

Ikóba.

Z SĄDÓW

Wyrok w proces'? uczniów
komunistów

WYCIECZKA AMERYKANÓW
W PIŃSKU , -  o ------------------  ^ ----------  r . - r - -  ---------------------

PINSK. Na Polesiu bawiła wycie- f 5™ *  fentym ent, rejonowego K o ny poniedziałek procesie uczniów r ia r
wycie (lei Poleskich i w reszcie lekarza nazjatnych narodowości żydowskiej o na

leżenie do komunistycznego Związku 
Młodzieży Szkolnej. Sąd Ap iacyjny zat. 
włerdził karę 2 lat więzienia, nałożoną 
przez Sąd Okręgowy na Izaka Zaca, ucz. 
nla 7 kl. g^ttin. Zygmunta Augusta. Pię­
ciu hmych oskarożnych, uniewinnionych 
w 1-szej łnstancjl, Sąd Apelacyjny ska­
zał po 1 mfesiącu aresztu z zawlesze - 
niem na przeciąg 2 la t

Zacowi Sąd wymierzył największą

oska obywateli amerykańskich. W y­
cieczka zwiedziła Pińsk, jego zabytki 
oraz Jarm ark Poleski, poczerni wyje­
chała do Dawidgródka, a następnie na 
jezioro Nobel Amerykanie okazywali 
duże zainteresowanie wyrobami pole- 
skiemi, a w szczgólności wyrobami 
szewców lawidgTÓdeckich.

POWRÓT STAŁEGO ZESPOŁU 
TEATRU „LUTNIA"

Teatr ten, po w.elkich sukcesach 
artystycznych w Krynicy, w dniu 3 
września rozpoczyna swą działalność 
w gmachu przy ul. Mickiewicza 6 — 
w swej siedzibie macierzystej, gdzie 
w pierwszym etapie swej działalności 
da przegląd repertuaru, który był naj 
baraziej oklaskiwany w Krynicy. A 
więc jako widowiska inauguracyjne 
pójdą: „Bal w Sawoy‘u ‘‘, „W iktorja 
i jej hus&r", Abrahama, później „Mi­
łość cygańska", „Księżniczka Czarda 
sza", „M arica" i „Wesoła wdówka". 
Sezon jesienny rozpoczną występy 
*ak cennych i kochanych przez wi­
dzów artystów, jak Janina Kulczycka 
i Kazimierz Dembowski. Zejpół skła­
dać się będzie z tych wszystkich arty­
stów, za którymi Wilno tęskni i któ 
rzy dobrze się mu zasłużyli, a więc 
przyjeżdżają: Barbara Halmirska, Xe 
nią Grey, Marja Hartowna, Marjan 
Domosławski, Karol Wyrwiez -  W i- 
f'hrow=kl, Antoni Iżykowski, Karol 
Uhorzewski, Leopold Detkowski, Ste­
fan Brusikiewicz. Józef Ciesielski i 
inni.

i wreszcie lekarza
d la  biednych z ramienia T-wa 
„Dobrochotnaja Kopiejka" piasto 
wał, zyskując dla swej pracy w iel 
kie uznanie, dla swej pełnej pogo 
dy ducha osoby szczerą sympa - 
tję i głęboki szacunek

W Odrodzonej Polsce ś.p. dr. 
J. Sumorok obejm uje stanowisko 
lekarza powiatowego (pow. w ileń  
sko -  trocki), jednocześnie pełni 
obowiązki lekarza sadowego, cie 
sząc się opinją w ykw alifikow ane  
go, poważnego i w ysoce sumień  
nego eksperta. W ykonując czyn  
ności czy to lekarza pow iatow e-

karę Jako przywódcy, który wciągnął nie 
uświadomioną młodzież do nielegalnych 
związków.

Ukaranie reszty oskarżonych mleslęcz 
lym aresztem ma na celu to, aby ucznio 
wie powstrzymywali srę na przyszłość 
od lekkomyślnego wstępowania do tego 
rodzaju stowarzyszeń.

Na Jednomiesięczny areszt z zawlesze. 
niem skazaią zostali: rówieśnicy Zaca.

Rudolf Berdyczewski, lat 17, (VIII Id-) 
Michał Taleman (VIII kl.), Aron Siele- 
czftik (maturzysta), Lejba Szubin (uczeń 
żyd. Szkoły Technicznej), Marszałkówna 
Bejla, lat 17.

Drugi proces uczniów nimnaz nlnych

Klub Dziennikarzy 
Radjowych

WILNO. W dniu 25 b.m. w Rozgło 
śni wileńskiej Polskiego Radja odbyło 
się organizacyjne zebranie Klubu 
Dziennikarzy Radjowych w Wilnie. 
Po zapoznaniu się z celami i zadania­
mi Klubu, zebrani wybrali tymczaso­
wy zarząd, oraz komisję statutową, 
która zajmie się opracowaniem statu­
tu  Klubu w ternm ie  do dnia 15 wrze 
śnia r.b. Powołanie do życia Klubu 
Dzienikarzy Radjowych w Wilnie na­
stąpi prawdopodobnie w końcu wrze­
śnia r.b., t. j. po zalegalizowaniu 
przez władze administracyjne statutu 
Klubu.

Klub Dziennikarzy Radjowych w 
Wilnie, będzie szóstym w Polsce po 
Warszawie, Poznaniu, Toruniu, Lwo - 
wie i Katowicach.

Zachorowania zakaźne
W IIN O . Według danych urzędo­

wych zanotowano w okresie od 14 do 
20 b.m. zachorowań i  zgonów na cho 
roby zakaźne i inne, występujące na­
gminnie w wojewódzwie wileńskiem: 
59 wypadków jaglicy, 58 krztuś :a, 7 
duru brzusznego, 7 gruźlicy, a w tem 
dwa zgody, 6 wypadków płonicy, w 
tem 1 zgon, 5 nagminnego zapalenia 
opon mózgowych, — rdzeń, w tem 1 
zgon, po 5 wypadków błonicy i grypy, 
po 4 wypadki odry i czerwonki, 3 ró­
ży i po 1 wypadku duru plamistego . 
ospówkL

Odpowiedzi RectekcH
P Stańki..,v B. 't?Lao. S; -swa, o 

której Pan pisze jest niezwykle powa 
żna i delika.un, Aby ją r*" .~zyć, po­
trzebne 69 .'cisie sprar. : le informa 
cje, opieranie się zaś na luźnych re­
lacjach z drugiej ręki, 
najmniej lekkomyślną.
Pan posiadał w tej n r 
informacje, Prosimy r 
kować, a dopiero v.ó*, 
mogli sprawą tą

.1

t rzeczą co­
li? będzie 
' poważne 
-akomuni- 

będziemy

fo ło  Oficerów Rezerwy 
b. ochotników 13 pułku 

Ułanów  Wileóskich

ZAPARCIE. Już stE; zy mistrzów ie 
sztuki lekarsk-ei przyznawali z uznaniem 
naturalnej wodzie gorzkiej „Fraciszka - 
Józefa" zaletę, jako zasługujący na zau­
fanie środek czyszczący je!'ta. Zap się 
Waszego lekarza. 3163.

■ r a n a .  h  .. ■ j

ZAGOSPODAROWYWANIE 
NÓW OSUSZONYCH

TERE-

WILNO. — We czwartek toczył się w i obrońców: Zasztowt-Sukiennłcka, Pe - 
Sądzie Apelacyjnym wileńskim drugi pro i trusewlcz, Andrejew, Czernichów, Eydry.

, . ces uczniowski. Tym razem chodziło o 13'ewicz, ChMl, Kon, Bejraszewskl M. u- . .
go, czy ez  sądowego jakże d a l e Wyrok Sądu Okręgowego z dnia 20- kwiet żywając najprzeróżniejszych argumen. ,zej. ’ 2-£ieJ 
kim  b ył ś.p. d r . Sumorok od  b ez jn a  br. kiedy to skazan; byli glmnaziaii itów na rzecz swych klljentów, wskazu- zm?arMe: 
dusznego i  bezm yślnego biuro - jśc i: jakób Gorzon (3 lata więzienia); Ijąc głównie na ?ch młody wiek . 
kratyzmu, —  na w szystkich s ta n o  Aron Pupko (półtora z zawfesz.); Izra-I . . .

eł Abelson (rok z zawiesz.); Hlrsz Re- | ^  rezultacie obrona dotnagała się u- 
c--i8, Na an Aftszuler 1 Ch /m Ryt, ci | wełnienia rfektórych z^tosowania kary 
trzej na zakład poprawczy z zawieszę-1 naflagc dniejszej dla łrnycli, zasiany ^ ra- 
ulem odbycia kary na dwa lata, wresz- ■, Hftkatjj czym z wykiuczenem ’ rt. 7 o 
cie żabiński Eleazar i Aron Potasznłk rów komunistycznym, a z zasto-

W związku z organizacją Koła 
O ficerów Rezerwy i byłych Ochot 
ników 13 p. ułanów W ileńskich, 
Zarząd Koła usilnie prosi w szyst 
kich oficerów rezerwy i byłych  
ochotników pułku z czasów w oj­
ny 1918 —  1920 roku o podanie 
swoich adresów na ręce sekreta - 
rza ppor. rez. Stefana W asilew ­
skiego, Wilno ul. Mickiewicza nr. 
15 m. 25. Inne dzienniki proszone 
są o przedruk.

Komunikacja autobusowa 
na linii 1 i 2 na czas za­
mknięcia ul. Mickiewicza 

dla ruchu kołowego
WI’.NO — Wobec zamknięcia częś­

ci ul. A. Mickiewicza spowodu układa­
nia jezdni kostką granitową, poczynając 
od dnia 26 bm. trasa autobusowa Tenji 

u następującej

wiskach i urzędach, jakie piasto - 
wał, nie przestał być lekarzem ,u- 
m iejącym  w m yśleć się i wczuć 
się w  każdą sytuacje życiowa,nie
przestał być lekarzem w  n ajlep -;wleż na umieszczenie w Zakładzie poprawianie™ 165 o związkach, otray
szem 1 najpiękniejszem  słowa 
znaczeniu.

Odchodząc z tego świata, który  
nieskąpi! mu ciężkich przeciwno 
ści losu, ś.p. dr. J. Sumorok śmia 
ło m ógłby powiedzieć o sobie:„by 
łem  braterski i współczujący, ser 
decznie usiłowałem  zdobyć się na 
pełne zrozumienie chorego. Ból 
brata megc w ażył dla m nie tyle.

wczym bez zaw-tszenia kary.
Prokurator p. Tymowski w mow*e 

oekarżycielsklej podkreślił, że wina łeb! 
po łgała  na tem, Iż nalcżel; d© Związku 
Młoćb <ży Szkolnej, mając całkowitą 
świadomość, że jest to organizacja komu 
tństycz-a. Niektórzy przyznali srę w śle. j 
dztwie do winy i złożyli zezrs-ia, obdą. 
żające kolegów. Na zebraniach uczniów 
slrfch kolportowano nelegafnic odezwy, 
w-e^walano stosunki, panujące w Sowie 
t^ch i t.p. Zdaniem prokuratora Z.M-S-

mywanych w  tajemnicy 
i naństwową.

prted władza

Sąd Apefa.yjny zapowiedział ogłosze­
nie wyroku swego na dzisiaj godz. 12-ta 
v/ południe.

co mój w łasny Oszczędzałem ___  _____ ________
w szy stk ieg o , '-zego sam n ie  m ógł był najoczywistrzą ekspozyturą komuny 
b y m  zn ieść ...."  na teren e szkół wileńskich.

D r. W acław O dyniec’ Z prokuratorem polemizowało ośmiu

POLSKI
'H R O N I .

mil:

CZERWONY KPZV  
RATUjc. Z A P fb ź l f

LINJA 1-®za. biec będńe od Placu 
Katedralnego ulicami: Bonifraterską, Lu 
dwisarską. Wileńską, Gdańską, Portową, 
Styczniową na Mickiewicza.

Na wymienionych ulicach przystanki 
będą w następujących pcr.źlnch: 1) Róg 
PI. Katedralnego i Bonifraterskiej; 2) — 
Róg Ludwisarskiej j Tatarskiej; 3) Róg 
1 udwisarskiej i Wileńskiej; 4) Róg
Gdańskiej i Wileńskiej; 5) Róg Porto­
wej i Zawainej; 6) Róg Styczniowej 5 Mi 
ckiewicza;

LINJA 2-ga — od Zawainej róg Gdań 
zakręci na ulicę Portową, następ- 

ił.c Styczniową, Mickiewicza, 3-go Maja, 
I Baterji do Mostu Zielonego.

Przystanki będą: 1) Róg Portowej i 
tyczmowej; 2) Róg Styczniowej i Mi- 

-1 iewicza. 3) Róg 3-go Maja i Mickie-

P R Z E 7  O ŚW IA T Ę  Ż O Ł N IE R Z A  i 5) t e y  “
DO POTĘGI PAŃSTWA. ‘ _  -

BRASLAW. Po zakońcceniu prac 
meljoracyj'nych przez Brasławską 
Spółkę Wodną, oraz po przeprowa­
dzeniu prac melioracyjnych przez ko 
misję graniczną podczas ustalania gra 
nicy polsko -  łotewskiej i referat me­
lioracyjny przy Starostwie Powiato 
wem Brasławsk em, na terenie powia 
tu  brasławskiego okazało się o suszo - 
nych 15.000 ha terenów przeważnie 
torfowych, nad sposobem zagospoda­
rowania których zastanawia się obec­
nie samorząd powiatowy.

To tez ostatnio nasilona została 
propaganda uprawy nasion traw  łąko 
wych, które z czasem pozwolą zagos­
podarować ogromne połacie gruntów 
osuszonych. Dużą pomoc przy zagospo 
darowywaniu tych obszarów okazuje 
Rząd, udzielając na ten cel dogodnych 
niskoprocentowych kredytów na ofcrw 
pięcioletni.

Wyniki tej akcji są już znaczne.

Wypadki w ciągu 
doby

WILNO. — Dorożka samochoowda 
nr. A. 90.018 — uderzyła srę przy “L D° 
minikańskiej z dorożką konną należącą 
do Rozel Wincentego, zam. Karlzbadzka 
18. W dorożce samochodowej u  stała 
uszkodzona latarnia. Wypadków z ludż- 
mi nie tyło.

_  Wołodkowicz Aleksander, zam. Bel. 
wederska Nr. 5 zameldował policji, że 
zięć Jego Minkiewicz Stanisław, powró­
cił do domu w nocy, w stanie podchmie 
kmy 1 pobił żonę za odmowę dania 5 
zł. na wódkę — Mickiewiczową Zofję w 
stanie ciężkim odwieziono do szpitala 
św. Jakuba.

Harasimowicz Alfons, zamieszkały ul, 
Finna nr. 6 wjeżdżając na podwórko Ma. 
glstratu potrądł motocyklem stojącego 
na warcie strażaka Brodowa Antrt lego, 
który doznał lekkiego obrażenia dała.—■ 

— Lewinowej Chanie, tam. przy uL 
Piotra Skargi dom Narkiewicza, przez ot. 
warte okno skradziono kołdrę, pokrowiec 
; 2 prześderadła.

W czasie remontu domu przy «L S, 
S. Miłosierdzia 20 spadł z drabiny 18 
lettą Jan Kozioł. W czasie upadku doznał 
on riamania oba rąk.
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KRONIKA WILEŃSKA

PIĄTEK 
Dziś 2 6

NMP.Jasn.
Jutro

iP.rei.św.Kaz.

Wschód słońca g. 4.’4 

Zachód słońca <. 6.2/

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań* 
stwowego Instytutu Meteorologi- 

cznego w Warszawie.
Ciśnienie średnie 756 
Temperatura średnia +22 
Temperatura najwyższa + 29  
Temperatura najniższa +19 
Opad: 0,7
W iatr: północno-wschodni.
Uwagi: dość pogodnie, w południe 

deszcz.
SPOSTRZEŻENIA ZAKŁAD1 i  

METEOROLOGICZNEGO U.SJJ.
W WILNIE 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG PO­
GODY W  DNIU 26 B.M.

W  zachodniej części krajn zachmu 
rżenie dość duże, pozatem umiarkowa 
ne. Skłonność do łrnrz i przelotnych 
deszcz tw Temperatura do 20 stopni 
na zachodzie, do 25 stopni na wscho­
dzie. Umiarkowane wiatry południo­
wo - wschodn.e

DYŻURY \PTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: Jun- 

dziłła (Mickiewicza 33), Mańkow.cza 
(Piteudfekego 30), Chruścińskiego (Ost­
robramska 25), Filemonowicza (Wielka 
29), Pietkiewicza (Zarzecze 20).

Hotel „SŁ Georges"
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokoie wygodne, ceny tanie. 
Telefony w pokojach.

Hotel Europejsk i
w W 11 n I •

1 pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa.

N A U K A
— PRYWATNE GIMnAZJUM koedu. 

kacyjne „EDUKACJA" w Wilnie przyj­
muje zapisy uczni i  uczeń.c na rok szk. 
1938'39. Kanceiarja Gimnazjum czyrma 
codziennie od godzimy 8— 14 przy ul 
Wielkiej 47, róg ul. Rudnickiej (vis » 
vis kość. sw Kazimierza) Egzamina 
rozpoczną się 29 sierpnia r.b. Dyrektor 
Gmmazjum Br. Zapaśnik przyjmuje co­
dziennie od godziny 10 — 12.

3669.
— PRYWATNE KOEDUKACYJ­

NE GIMNAZJUM KUPIECKIE
W SMORGONTACH przyjmuje 
kandydatów do klasy 1-ej po ukończe­
niu 6 — 7 oddziałów szkoły powszech­
nej w wieku od 13 do 17 lat Podania 
należy składać do dnia 30 sierpnia 1938 
roku. Egzamina wstępne odoęifą się w 
dniach 1, 2 i 3 wTześnia 1938 r. z języ­
ka polskiego, historji, arytmetyki, geo- 
metrji, geografji i przyrody 
3666 Dyrekcja

— PRYWATNA KOEDUKACYJNA 
Szkoła Powszechna Stów. „Rodzina Woj. 
-kowa 1 z prawami szkół państwowych 
w Wilnie, Mickiewicza 13, przyjmuje za­
pisy dz eci osób wojskowych r, cywilnych 
do wszystkich klas od 26 sierpnia od 11 
— 13. Język obcy. Plastyka. Opłaty przy 
stępne. Dwoje dzieci zniżka.

— Biffsa żeńska Z-P.O.K. przyjmu­
je irczenice ze szkół powszechnych, zawo 
dowych i średnich. Informacje w kan­
celarii Bursy Bazyljańska 2 m. 20 od 
10 — 12 i od 15 — 18. Tel. 16-25.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Muzyczny „L utnia". Osta 

tnie pożegnalne występy M. Dowmun- 
ta  i L. WołJejRi. Zasłużeni dla sceny 
wileńskiej dwaj wybitni artyści Mie­
czysław Dowmunt i Leon Wołłejko — 
wystąpią poraź ostatni w sobotę i nie 
dzielę w dwóch kameralnych operet­
kach: „Colombina" W. Rapackiego i 
„Pieśni Tyrolu" Koschata. w otocze­
niu S. Piaseckiej, A. Cezarewicza i S. 
Kubiński ego.

Orkiestra pod wodzą znakomitego 
kapelmistrza Władysława Szczepań­
skiego. Ceny propagandowe od 25 gr. 
Wycieczki zbiorowe korzystają ze spe 
cjalnyeh ulg biletowych.

— Popołudniówka ' dr-' ' w „Lu 
tn i" . Niedzielne przedstawienie popo­
łudniowe po cenach propagandowych 
w yp e łn ia  dwie kameralne operetki 
„Colombina" W. Rapackiego i „Pie­
ni Tyrolu" Koschata z udziałem M. 
Dowmonta i L. Wołłejki. Początek o 
godz. 4.15 po poł.

CO G R A JA  W K IN A M I?
CASINO- „Dziesięciu z Pawiaka".
HELJOS: „Maurice Chewaiier".
PAN: „Patrol na pustyni" .
MARS: „Pod żółtą flagą".
LUX: „Toni z Wiednia".
ŚWIATOWID: „Ułan księcia Józeta"
OGNISKO: „Marja Stuart".
ADRJA: „Łódź podwodna Nr. 9". I

Piękny koncert
w Druskienikach

W uroczych, lecz cichych i spokoj­
nych Druskienikach dnia 15 sierpnia 
r.b. był urządzony koncert na rzecz 
kościoła parafjalnego w uzdrowisku i 
w tym koncercie występowała prof. 
Konserwatorjum muzycznego w 'Wil­
nie pani Zofja Krzyżanowska. P ro- 
giam p. Krzyżanowskiego był nader 
obfity, mianowicie: A rja z opery Ma­
ci um Buterfley, arja  z Tosca, „Łzy 
Massenet, „Śpiew Królowej Bony" 
„Joteyki Mia Picerella" Gomes, a 
prócz tego trzy numery na bis. Wy­
konanie tych wszystkich rzeczy sta­
nowiło ucztę artystyczną dla znawców 
muzyki. Słuchacz zapominał się, gdzie 
się znajduje i myślał, że słucha śpie­
wu jakiejś prymadonny z opery włos' 
kiej za owych dobrych czasów, gdy w 
Petersburgu była stale włoska opera, 
do której sprowadzały się najlepsze 
siły wokalne z całej Europy; lub też 
słuchacz myślał, że jest w operze La 
Scala, czy też w Rzymie na koncercie 
i delektuje się prawdziwem bel canto 
dawnej szkoły włoskiej.

Pani Krzyżanowska jest osobą w 
starszym, wieku, lecz zachował się u 
niej głos młody w całej swej śile i w 
każdej nucie i w Każdym odcieniu daje 
się wyczuwać dobra włoska szkoła. 
Głos pani Krzyżanowskiej daje się Po­
kreślić jako liryczne soprano, z tą 
wielką zaletą, że w tonacjach najwyż 
szych i najniższych, głos ten zachowa 
jo swą jędrność i soczystość. Siła gło­
su pani Krzyżanowskiej przy forte 
jest ogromna, zaś w piano, pianissimo 
dźwięk głosu jest atłasowy, przy pm- 
nissimo wyrazistość wyjątkowa. Przy 
długich, fermatowych nutach nie wy­
czuwa się zmiany oddechu, jak to ezę 
sto bywa nawet u wybitnych arty­
stów śpiewaków, niema żadnego zary­
wania oddechu. Ta wyjątkowa umie­
jętność zmiany oddechu przypomina 
wybitnych artystów na rżniętych in­
strumentach, którzy tak władają smy­
czkiem, jakby całkiem go nie zmienia 
li podczas gry.

Co do soczystości tonu u pani 
Krzyżanowskiej, to powiedzieć można, 
że w najtrudniejszych figurach muzy­
cznych ■wykonywanych kompozycyj, 
ton zawsze robi wrażenie krystalicz­
nej czystości. Pamięć artystki zdu­
miewająca : osiem numerów wielkich 
na koncercie wy konała, nie mając nut 
w rękach, n ie zsg ądaiąc ani na ehwi 
lę do nut akompanjatora na fortepia­
nie.

Pod< zas jednej z bytności moich 
w Rzymie, byłem w teatrze na sztuce 
Otello, w której rolę Otella wykony­
wał słynny Salvini. Po paru dniach 
poznałem osobiście Salyiniego i w roz 
mowie zapytałem słynnego tragika, 
czy go bardzo męczy wykonanie ról 
tragicznych. Salvini mi odpowiedział: 
ja  całą dnszą wzywam się w osobę 
tej postaci, której rolę gram na sce­
nie, ja  czuję, że jestem sam tą  po­
stacią, której gram rolę. Czy da pan 
wiarę, że maszę pasować się sam z 
sobą, aby dusząc na scenie Desdemo- 
nę, faktycznie nie zadusić artystki, 
grającej rolę Desdemony. Ja  całą du­
szę wlewam w moją grę. Pani Krzy­
żanowska, śpiewając arje z oper, całą 
duszę wlewa w oddanie w śpi Bwie my 
śli kompozytora, ona przeżywa w każ 
dym frazesie muzycznym cały nastrój 
dramatyczny tej roli, jakąby ona gra­
ła na scenie, gdyby występowała w 
operze. Pani Krzyżanowska swobod - 
nie opanowuje najtrudniejsze momen­
ty w kompozycjach koloraturowych i 
technicznych i to jest rzecz dużej 
skali jej głosu i świetnej wioskiej 
szkoły. Wiele jest artystów śpiewa­
ków świetnych pod względem techni­
ki, lecz nie Każdy z nich umie wlać w 
śpiew swoją duszę. Pani Krzyżanow­
ska może i musi robić na słuchaczu 
silne wrażenie, bo ona w każdej za­
śpiewanej nucie żyje całą swoją du­
szą i jak rzeźbiarz uwypukla myśl 
kompozytora.

Cennym nabytkiem dla Konserwa­
torjum wileńskiego, jest pani Krzy-

Z P o l e s i a
KRONIKA PIŃSKA — Na szkodę Dubrowskiej Choni nie­

znani sprawcy po uprzedń.em otwarciu 
mieszkania kluczem, skradli marynarkę iDYŻURY APTEK:

W piątek dyżuruje apteka Kuncewiczo- kilka fotografji. 
wej ul. Kościuszki. — W sobotę apteka , DWA WYSTĘPY „MAKABI" Z BA- 
Halpera i Szewacha ul. Piłsudskiego. j RANOWICZ

REPERTUAR KIN:
Kiino CASINO — wyświetla fil,u p.t. 

„Kapitan Tajlon"; — KPW — OGNISKO 
— wyświetla fitm p.t. „Skowronek*.

UKARANIE ZŁODZIEI ROWERÓW 
Sąd Grodzki w Pińsku skazał za kra­

dzież roweru Komara Aleksandra na dwa 
lata więzienia, oraz Turbina Mejera na 6 
miesięcy więzienia.

POżAR WE WSI OGOWO 
We wsi Ogowo gminy Brodnicy w 

stodole Pisarczuka Piotra z nieustalonych 
przyczyn powstał pożar, pastwą którego 
padły zabudowania Pisarczuka, zabudo­
wania Eljaszuka Józefa i Eljaszuka Eu- 
femji z tegorocznerrri zbiorami oraz in­
wentarzem. Ogólne straty wynoszą 3580 
złotych.

ROZBÓJ
Mieszkaniec wsi Iwanłki Goldman 

Wólf w dniu 20 sierpnia przechodząc 
drogą z Pińska do Iwanik został kok> 
wsi Haiewo zatrzymany przez nieznane­
go osobnika. Niewiajomy zażądał wy­
dania pieniędzy. Goldman w czasie ucie­
czki został uderzony pięścią po twarzy. 

DROBNE KRADZIEŻE

Ostatnio bawił w Pińsku ŻTGS Ma- 
kabi z Baranowicz. W pierwszem spot­
kaniu goście przegrali 2:3 (1:3) z tu­
tejszą ich imienniczką a w drugim poko 
naliKS — Orzeł — 2:1 (0 :i).

Srzeilcami bramek byli Jedwab i B. 
Szwitrański. Dla gospodarzy honorowy 
punkt pad! z rzutu karnego. Spotkanie 
w pierwszym dniu było skrócone o 15 mi­
nut.
d w a  z w y c ię s t w a  w k s  k o t w ic a

Na boisku ŻTuS Makabi odbyło się 
towarzyskie spotkanie w piłce nożnej 
WKS — Kotwica — ŻTGS Makabi za­
kończone zwycięstwem marynarzy 5:0 
(4:0 — Spowodu późnej pory mecz 
skrócono o 20 minut. Punkty zdobyli Je- 
rczyński i Krakus po dwie oraz Kamiń­
ski jedną. Sędziował p. Niedzwiedzki. 
Widzów stosunkowo dużo.

Drugie zwycięstwo odnieśli maryna­
rze w siatkówce b ijąc  gospodarzy 2:0 
(15:6 — 15:4) — Do Koszykówki druży­
ny gospodarze nie zdołali zebrać a zgło­
szony K S. Orzeł się nie zjaw ił.

9 1

N a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j i  
oszczędnościowa suoerheterodyna bateryina

N A P 0 L I 1 < K i „ C a p e l l o (C
Cena ratalna w komplecie ZŁ 480-—

P R Z Y J M U J E  S I Ę  A P A R A T Y  S T A R E .

F-ma M I C H A Ł  G I R D A
MICKIEWICZA 7, TEl . 16-28.

Dziś PREMJERA! Wielki film bohaterski
„Patrcł na pustyni"

w. Mc Luclen i m .Borys K A R L 0 F F
Mistrzowska tealizacia Johna Forda, twórcy .Marji Stuart*- 

Nad program: DODATKI.
n r m w iiiH — u n i e i i n n i n n i  li m i i i

CASP0 1

W roi. gł.:

Nieznani sprawcy ukradli z lokalu re­
stauracją) „Abisynja" przez otwarte okno c+alskiego. Dowiedzieć 
kilka złotych, cztery paczki papierosów I Prosta Nr. 7 
i butelkę wódki. I -----------

SPRZEDAJĘ w dobrym stanie encyklo­
pedię ilustrowaną Trzaski, Ewerta i Mi 

się: Pińsk ul

D z i ś  Nowe opracowanie! Nowa k o p ja ! 
Bonaterski epos, osnuty na tle walk o niepodległość Polski

DZIESIĘCIU Z PAW IAKA"
Batycka, Lubieńska, Węgrzyn, Samborski mnu
Nadprogram: A T R A K C J E .

• *
Brodzisz,

Z i Slonimszczyzny
KRONIKA SŁONIMSKA
CZARNA LISTA KOMITETU 

ZIMOWEJ POMOCY.
Wczoraj na murach Słonima 

została rozplakatowana czarna 
lista W ojewódzkiego Komitetu  
Pom ocy Zimowej w  Nowogród­
ku, w  której w ym ienione są na­
zwiska 69 żydów, uchylających  
się  od świadczeń na rzecz Zi­
mowej Pomocy. Kom itet w zy­
wa zainteresowanych do uiszcze­
nia należności.
KOMITET BUDOWY POMNI­
KA - KRZYŻA W SŁONIMIE 

PRACUJE.
Wczoraj odbyło się pod prze­

wodnictw em  p. Boruckiej zebra­
nie K om itetu Budowy Pomnika- 
Krzyżą w  Słonim ie, na którem  
po ożyw ionej dyskusji uchw alo­
no sposoby dalszej zbiórki na 
rzecz budowy Pomnika -  Krzyża.

Uchwalono zbiórkę publiczną 
po domach w  pierw szych dniach  
września r. b., oraz postanowio­
no zorganizować loterję fantową.

Stosownie do uchw ały Komi­
tetu, ofiarne panie będą obcho­
dziły z listam i składek domy 
chrześcijańskie, prosząc o datek 
na ten cel Sądzimy, że społe­
czeństwo polskie Słonima usto­
sunkuje się przychylnie do tej 
akcji i w  miarę możności poprze 
poczynania Komitetu, ułatw ia­
jąc w  ten sposób zrealizowanie

T E A T R
MUZYCZNY ■■L U T N I A "

Ostatnie pożegnalne występy 
M. Dowmuna i* L. Wołłejki

w sobotę i niedzielę
„ C O L O M B I N A 1*

W. Rapackiego
. P I EŚ N I  T Y R O L U ”

Koschata 
Ceny propagandowe.

żanowska jako profesorka śpiewu. Z 
jej klasy wyjdą uczenice, które pozna 
ją eo to jest przy dobrej technice mn- 
zjeznej prawdziwe włoskie bel canto.

Szkoda tylko, że ta  artystka do­
brze znana z koncertów w Petersbur­
gu, nie występuje w Wilnie na koncer 
taoL wogóle, a w szczególności zaś na 
koncertach symfonicznych.

Jan  Kamieński.

tak pięknego i sercu katolików  
bliskiego planu.

Wszak to będzie trwała, w i­
doma pamiątka wspaniałych Dni 
Katolickich Słonima, które od­
byw ały się w  roku ubiegłym . 
ZMIANY W SĄDOWNICTWIE.

Dotychczasow y sędzię grodz­
ki w Słonim ie p. Kazimierz Hu- 
kowski, został przeniesiony na ta 
kież stanowisko do Opatowa. Kto 
będzie jego zastępcą w  Słonimie, 
nie jest jeszcze wiadome.

Kursują w  m ieście pogłoski 
o mającem nastąpić przeniesieniu  
p. Dominika Gregorowicza, do­
tychczasowego kierownik? sądu 
grodzkiego w  Słonim ie na stano­
wisko sędziego grodzkiego w  
Grodnie, na skutek w łasnei pro­
śby
O USUNIĘCIE NIECZYSTOŚCI

Z OGiiODU MIEJSKIEGO  
PROSIMY.

la k  zw any ogród m iejski nie 
ty lko nie posiada jakichkolwiek  
plantaćyj czy kw ietników  i pod 
tym  względem  ustępuję ogrodom  
naw et w... Różanie i Lumie, 
lecz co gorsza nie jest w ogóle za 
m iatany i przez to jego stan sani­
tarny urąga elem entarnym  w y ­
maganiom sanitarnym. Zapóźno 
coprawda domagać się od miasta, 
by dziś rozpoczęto zasadzać 
kw iaty, lecz wolno nam dzisiaj 
prosić o regularne zamiatanie o- 
raz zasypanie jam, pow stałych  
po wykopaniu z przed miesiąca 
korzeni drzew, zniszczonych  
przez huragan w  początkach 

i lipca.
[RA DA POWIATOWA W SŁO- \ NIMIE.

Wczoraj pod przewodni­
ctw em  p. starosty Olszewskiego  
odbyło się posiedzenie Rady Po 
w iatow ej, sprawozdanie z prze­
biegu którego podamy w  czasie 
najkrótsz ym.

CHÓR DANA W SŁONIMIE.
W piątek, dnia 26 b. m. zjeż­

dża do Słonima chor Dana, który 
odśpiewa szereg popularnych pio 
senek w  domu ludowym .

CYRK STANIEWSKICH  
W SŁONIMIE.

W dniach 25, 26 i 27 sierpnia 
r. b. (piątek, sobota i niedziela) 
gościć będzie w  Słonim ie znany 
w  całym  kraju cyrk Staniew - 
skich.

• fS d KSWi-1

GIEŁDA ZBOŻOWO — TOWAROWA 
I LNIARSKA

Z DMA 25 SIERPNIA 1938 ROKU

Ceny za towar stan dano wy wzgl., 
średniej jakości za 10P kg. w handlu hur 

towym, parytet wagon st. Wilno 
(L.en za 100 kg. f-co wag. st. zalad.). 

Dostawa bieżąca, normalna taryfa prze-
WuZOtva.

Żyto.! staudart (nowe) 15.50 16.— 
Żyto U standart (nowe; lb.— 15.50 

Mąka żytnia g I 0—50% 28.50 29.— 
Mąka żytnia g. 1. 0—65 % 25.50 26. 
Mąka żytnia razowa 0—95% 18.— 18.75 
Mąka pszenna g. I 0—50% 38.75 39.75 
Mąka pszenna g. 1-a 0—t>5% 38.— 38.50 
Mąka pszenna g H 30—65% 31.75 32.50 
Mąka pszenna H-a 50—65 % 2ó.— 25.— 
Mąka pszenna g. Ilf 65—70% 19.— 20.— 
Otręby żytnie przemiału standartow. 

8 25 8.75.
Otręby pszenne śtediiie przemiału stan­

dartowego 10.— 10.50
Siemię lniane bez worka f-co wag. st.

zalad. 42.50 43.50
Len trzep. Wofoźyn b. I sk. 216,50 

1550.— 1600.—
Len trzepany. Miory b. I sk 216,50 

14001— 1450—
Targ. mocz asort I-II 50-50 sk. 173,20 

700—  746—

Zawiadamiamy,
że z dniem ?E sierpnia 1938 r. p. Zygmunt 
Ptaszysk! przestał pełniC funkcję kierownika 
naszego sklepu w Pińsku przy ul. Bernardyńskiej.

Z w ó ze k  Spółdzielni Mleczarskich 
i Jajczs.rkich w  Warszawie

Spółdzielnia z odpowiedzialnością udzlałaml.

CENY NABIAŁU I JAJ NOTOWANE 
OD DNIA 25 SIERPNIA

przez Związek Spółdzielni Mleczarskich 
i  Jaj czarslcich w Wilnie.

Masło wyborowe 
Masło stołowe 
Masło solone 
Ser Edamski czerwony 
Sei Edamski żółty 
Ser litewski 
Jaja Nr. 1.
Jaja Nr. 2 3.90
Jaja Nr. 3 3 60

Hiat: Detal:
2.80 3.10

2,70 3—  
2.60 2.90

2.00 2.40
1 70 2—  
150 180

4,20 0.07 V2
0.07
0.06'Ą

O  f l a  r  y
Od Z. T.—- B. dla „spara. iowanego 

staruszka"— 3 zł.

J j .  *  n a j w y ż s z y  cza-sl
• •  fc  zamówić s t o i s k o  na

IX TARGACH 
WOŁYŃSKICH
(11 —  25 wrzeSnia 1938 ł )

Informacje i zgłoszen ia:

D Y R E K C J A  
TARGÓW W O Ł Y Ń S K I C H  

Równe Wół.

Prywatna Koedukacyjna Szkoła 
Powszechna 

z prawami szkół państwowych

„NASZA SZKOŁA"
I PRZEDSZKOLE

B. MACHCCWICZOWEJ
Ul. Adama Mickiewicza 19-22

Przyjm uje zapisy codziennie od 
godz. 11 —  14. Bezpłatne komplety 
języka francuskiego i niemieckiego.

D O M  dochodowy
w śródmieściu 

kuplę gotówką zgóry.
Pośrednicy wykluczeni. Oferty 

do Redakcji: 100.000.

L o k a l e
MIESZKANIE 6-cio pokojowe z wy. 
godami dio wynajęcia Sierakowskiego 
25. Dozorca wskaże. 2324—3763.

DO WYNAJĘCIA mieszkanie duże, 3.po. 
kojowe, ciepłe słoneczne, suche, z wygo- 
darni. Popławska 28 — 1.

2330—3767.

POKÓJ umeblowany, lub DWA bez me­
bli, wszelkie wygody, łazienka — do wy 
najęcia. Piekiełko 3—9.

2 POKOJE z umeblowaniem lub bez 
— wygody — telefon — punkt dogodny 
dla wielu instytucyj — adres w Admini- 
srracji „Słowa". 2325—3764,.

STANCJA d!a uczenicy w małej rodze­
nie (towarzystwo córki w I ki. Mc. Czar­

toryskiego) względnie pokój dla jednej 
osoby, Wilno, Plac Naooleona 8—4.

2329—3767

PRZYJMĘ UCZENICĘ na stancję, dobre 
utrzymanie, opieka troskliwa w małej in­
teligentnej rodzinie. Królewska 4, m. 1, 
w ogródku. . 2328-—3766
W WARSZAWIE pokój do wynajęcia 
ze wszystkiemi wygodami, może być z 
utrzymań,iem. Najchętniej dla pań, lub 
uczenie: Częstochowska 40/42 m. 21.
teł. 93059., obok PI. Narutowicza

INTERNATY dla uczniów i uczenie, za- 
wodowych, wyższych i kursów matautai 
nych w Wilnie pod k-erown.ctwem 
Zgromadzeń Matki Boskiej Zwycięskiej 

M A R I A N U M 
Zapisy już są przyjmowane. Szczegóło­
we informacje co do warunków przyję­
cia i metod wychowawczych udziela 
osobiście lub piśmiennie od 9 do 15-ej 
Sekretarjat Internatu WILNO, ul. Z a i r  
kowa 8, CARITAS.

Poszukują pracy
WYCHOWAWCZYNI z poważnemi re­
ferencjami szuka posady. Zgłoszbenia 
do „Słowa" pod „Wychowawczyni.W**

Kupno i sprzedaż
SKLEP spożywczy Odstąpię Archaniel­
ska Nr. 10. 2322—3761.

GORZELNICZY oraz rektyfikacyjny 
aparaty sprzedają się okazyjnie. Mie- 
dz-ane duże w dobrym stanie. S. Bro- 
dska, Wilno, Sierakowskiego 24 ni 2

2331-3768

PROSIĘTA rasy Wielkiej Białej Angiel­
skie d© sprzedania, majątek (Istóukowi- 
cze, poczta Ilja teł. Nr. 7.

3758.

Praca zaofiarowana
POTRZEBNY f.grodtók na ordynuję Z
dobremi śwadectwami, dla założeni 
większego ogrodu owocowego i prowa­
dzenia pasieki, majątek Wiannża poczt 
Dzisna.

POTRZEBNA służąca do wszystkiego 
z dobrem gotowaniem od zaraz Arse- 
nalska 6—8. od 8—9-ej godz.

2326—3765

Z  g u T y
ZGUBIONY dowód osobisty wyd. w ro­
ku 1923 przez Komisarjat Rządu m. Wil­
no O T a z  książkę wojskową wyd. przez 
P.K.U. Wilno — miasto w roku 1924 
Nr. ks. ewid. 1447 j listy poborowe 
1515/m. W. na Imię Jana Walulisa zam. 
w Wilnie ul. Listopadowa 14 m. 3, unie­
ważnia się.

ZGUBIONY dowód osobisty na imię 
Stefanowicza Stanisława wydany przez 
Gminę w Turglelach, unieważnia się.

2323—3762.

R ó ż n e
CHORA NA GRUŹLICĘ matka, wdowa 
w bardzo trudnych warunkach materjal- 
nych, wyczerpana chorobą i niedostat­
kiem, piosi Czytelników o łaskawą po­
moc, by móc wychować i uczyć syna. 
Adres w Administracji „Słowa".

Konto P. K.0. Nr. 700.724 CENY OGŁOSZEŃ: wiersz mfflmetmwy 1 szpalt w  tekśoie 60 gr. Za tekstem 40 gr. Komunikaty oraz nadesłane 
milim. 75 gr. Kronika reklam, miłhn 1 zł. Drobne 15 gr. zs wyraz. V. mnw-ac*. świąteczn. oraz z prjiwwri o 25 %
f ' ^  °  % J ° ’g sz inia cynowe oraz taK+rycz. o 50 %  drożej. Układ ogłosz. w tekście l za
tekstem U  szpaltowy. Adm. tfe przyjm. zastaeżeń co do n^jśca^Termtny d n to  A dm inteSS^ nie a t ^ ą z u £

W ydaw oa: S ta n is ła w  M ackiew ic* Wilno, drukarnia „Słowo”, Zamkowa 2* Redaktor: Y+aJysław Bodak


